ER Adres Z 1 „= mini” 
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Tel. kedakc_ U, 0, 15.1 we Lwowie i na 

| lel. Administracji 43. —- z prowincji. | 


Cena egzema! | 


Należytość pocztowa 


opłacona ryczaltem. 


b ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW = 
Lwów, niedziela 3 lutego 1929. 
Redakter naczelny: JERZY KONARSKI 


Nr. 8161. 


Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka, - 


Rok XX. 


nastąpi w Moskwie 7 b. m. 


eudany Zal 


Sprawa „ukra'ńska” na forum seimowem. - 
czny w Włocławku. - 
skazani na Śmierć. 


nach 


Daba na 


Trzej wodzowie rewolucji 
Zamach na nuncjusza pap. 


Mord komunisty- 


arasa? 


hiszpańskiej 
w Madrycie. 


Duże zające podolskie sztuka zł. 5— sprzedaje f-a „Zakopane“ Akadamickı 24, Leona Sapishy 25. 


IMIENINY MARSZ. DASZYŃSKIEGO. 
[Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 1. lutego, (ab) Dziś w dniu 
imienin Marsz. Sejmu lgnacega Daszyń- 
skiego, Marszałkowi złożone zosłały licz- 
ne życzenia ze strony klubów, biura sej- 
mowego, oraz najbliższych towarzyszy 
partyjnych. W jmieniu Premjera Bartla, 
który jest nieobecny, zi* ył życzenia u- 
rzędnik Rady min. p. Stępowski, 
1—— 
MIN. KÜHN W ZAKOPANEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 1, lutego. (ab) Min. komu- 
nikacji inż. Kiihn wyjechał dziś w towa- 
rzystwie sekretarza p. Rożanowskiego do 
Zakopanego, gdzie zabaw; dwa dni i wra- 
ca do Warszawy w poniedziałek. 
— 
NAGRODA MUZYCZNA DLA AL. 
MICHAŁOWSKIEGO. 
Warszawa, 2. lutego. (Tel. G. P.) 
Magistrat Warszawy postawił wniosek 
o udzielenie nagrody muzycznej 15 
tys. zł. po raz pierwszy, t. j w roku 
1929/30 prof. Aleksandrowi Michałowe 
skiemu za pełną zasług działalność 
mnzyczną. 


———m ` 
UJĘCIE ŁĄCZNIKA KOMUNIST, MIĘ- 
DZY WARSZAWĄ A MOSKWĄ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 1. lutego. (st) Nocy dzi- 
siejszej policja dokonała rewizji w mie- 
szkaniach komunistów. Zastano wielu 


komunistów, którzy przyjechali po dy- ! 


rektywy. Wśród zatrzymanych znalazł 

się Nuchim Silberberg, łucznik między 

Warszawą a Moskwą, Skonfiskowano 

wiele kompromitujących korespondencji, 
nh 


MAŁŻEŃSTWO DLA.. ZAKŁADU. 
(Do artykułu na str, 10-tej.) 


Wypiata mi jeszkanioweg o 


1 ZASIŁKÓW DLA URZĘDNI 


KÓW ZA MIESIĄC LUTY 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 1. lutego. (st) Wobec u- 
chwały Rady min z 17. stycznia upo- 
ważniaąjącej min, skarbu do zarządzenia 
zaliczkowej wypłaty za luty i marzec 


1929 dodatku na mieszkanie oraz zasił- 
ków miesięcznych, min. skarbu upoważ- 
nia urzędy pocztowe do wykunania wy. 
płaty powyższych należności za luty. 


ZMIANY W DYPLOMACJI. 
| (Telefonem od naszego korespondenta.): 

Warszawa, 1. lutego. tst) Radca po-l 
selstwą polskiego w Wiedniu dr. Lazar- 
ski został mianowany konsulem gen, w 
Zagrzebiu. Do Beigradu udaje się jutro 
nowy poseł polski dotychcz. dyrektor de- 
part. MSS., Babiński. Departamentem 
tym kieruje prowizorycznie naczelnik Go 
rzechowski, 

Warszawa, 1. lutego. (st) Agencja 
„Press“ dowiaduje się, że obecny szef ga- 
binetu min. spraw wojsk. pułk. Beck =- 
jak już donosiliśmy — przejdzie do słu- 
żby dyplomatycznej 1 najprawdopodob. 
niej obejmie stanowisko radcy poselstwa 
przy Kwirynale, 

eee jaaa 
POWRÓT KS. JANUSZA RADZIWIŁŁA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1. lutego, (ab) Poseł ka. 
Radziwiłł powrócił dzisiaj z Rzymu do 
Warszawy. W związku z tem odhędą się 
rozmowy z nim w sprawie cofnięcia re 
zygnacji jego ze slanowiska prezesa ko- 
mitetu zachowawczego, 

U pas 
DELEGAT RZĄDU DLA SPRAW 
WYSTAWY POZNAŃSKIEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
| Warszawa, 1. lutego, (st. Dr. Kazi- 

i 


mierz Rościszewski, starosta w Wągrow= 
cu zosłał mianowany delegatem min. 
spraw wewn. d'a spraw Wystawy krajo- 
wej w Poznaniu, Będzie on stale prze- 
bywał w Poznaniu i kierował sprawami 
bezpieczeństwa na terenie wystawy i m. 


Poznania, jakoteż będzie starał się o u- 
sprawnienie działania organów admini- 
stracyjnych, 


NE, W 


a 2 


„GAZETA 


dy! 


PORANNA” 


; r my i siale nad brzeg przewrotu. wojny 
taturą. 


z dnia 0: iuiecgo 1929, 


NIEMAL JEDNOCZESNE SPISKI PRZECIW PRIMO DE RIVERZE I WALDEMARASOWI. — „DOLCH IM GEWAN- 
DE" JAKO STRASZAK TYRANJI. — SIEDEMNAŚCIE SPISKÓW W HISZPANJI OD CZASÓW DYKTATURY. 


Lwów, 3 lutego. 


Bezpośrednio po adaremnieniu 


wielkiego sp.sku wojskowego w Hisz- | 


panji, przyszła kolej na Litwę kowień 
ską. Splot wypadków, w które wmie- 
szany łam został i prezydent panstwa, 
i premyer i szef sztabu i korpus oficer- 
ski, w tej chwili przedslawia się jesz- 
cze dość mglisto. Podobnie wyjaśnie- 
nia wymaga jeszcze przebieg niedo- 
szłej rewolucji hiszpańskiej, tem bar- 
dziej, że nici jej sięgają daleko poza 
półwysep Pirenejski, Natomiast na pod 
„stawie posiadanych w tej chwili da- 
mych ustalić można fakt, zresztą nie- 
rewelacyjny: oba kraje, choć położone 
"na dwóch przeciwnych krańcach Eu- 
"ropy, podminowane są przez siły wy- 
wrotowe. W obu krajach siły te walczą 
z identycznym ustrojem, z dyktaturą. 
Niestety — nie demokracja jest 
„widmem, które sen z oczu spędza Pri- 
imo de Riverze. Nie byli demokratami 
oficerowie, którzy wlargnęli do biura 
Waldemarasa. Demokracja litewska, 
podobnie jak hiszpańska, jest dziś bez 
większego znaczenia. Przebywa w o- 
bozach dla internowanych, tuła się na 
emigracji, lub w najlepszym razie mil- 
czy, skulona pod obucham teroru. 
Walczą zaś z sobą ambitne jednostki 
3 uformowane około nich kliki. 
Tragedją każdej iyranji jest ów 
„Dolch im Gewande', czyhający w 
świetle dnia i w mrokach nocy na 
tych, którzy chwiłowo „osiedli wła- | 
dzę. Mówi się, że łaski LUTY są zmien 
ne i że tem samem niestały jest każdy 
rząd, oparty o zasady demokratyczne. 
Ale stokroć niepewniejsza jest władza 
tych, którzy ją sami zdobyli. Złamaw- 
szy prawo, utracili najpołężniejszego 
sprzymierzeńca swych rządów — ich 
rację moralną. Pozostała im tylko siła 
fizyczna, której działanie jest tak obo- 
głeczne. 
+  Siedemnaście spisków zlikwidowa- 
no w Hiszpanii od chwili wprowadze- 
nia dyktatury. Nie krocie, lecz tysiące 
powstań i komplotów musiała łamać 
dyktatura proletarjatu, by dziś znaleźć 
ale w obliczu nowych _ niebezpie- 


ODZNACZENIA OFICERÓW.POWSTAŃ- 
CÓW. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1. lutego. (st) Jak się do- 
wiadujemy w najbliższym czasie ogło- 
szone będą odznaczenia szeregu oficerów 
krzyżem zasługi, którzy bali udział w po- 
wstaniu Wielkopolskiem. 

eaa 0 zostań 

PROCES 0 ORDYNACJĘ NIEŚWIESKĄ 

Nowogródek, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
Dziś rozpoczyna się w tut. sądzie okr. 
proces o ordynację nieświeską, Po- 
wódziwo wnosi Aleksander Radziwiłł 
przeciw obecnemu posiadaczowi ardy- 
nacji, Albrechtowi Radziwiłłowi. Roz- 
prawa budzi olbrzymie zainteresowa- 
nie ze wzgiędu wartości powództwa 
(125 mijonów złotych w złocie). Dnia 
28. listopada r. z. żądanie zabezpie- 
czenia powództwa zostało przez sąd 
odrzucone. 


Edu | Mostowej 

BURZE ŚNIEŻNE. 
Kopenhaga, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
W całej Daniji szaleją burze śniego- 
we. Wie'e pociągów ugrzęzło w śnie- 
gm. Szereg miasł odcęitych od świata. 
cz Wa 


4 


- Waldemarasa 


czeństw. 
jest mistiernem lawiro- 
waniem między wiernymi i niepe- 
wnymi pułkami. Bunt kilku pułków i 
statków wojennych zmiótł generała 
Pangalosa. A Mussolini? Życie tego 
człowieka, az niem spokój i potęga 


Włoch zależy od rzeczy najkruchszej, 
od zręczności 


od przypadku, wciąż 


Cała polityka wewnętrzna | czynnych i może od gwardji 


faszy- 


| siowskiej liczniejszych nieprzyjaciół. 


| 


W dniach, w których przez Europę 
przechodzi gorączka „silnej władzy“, 
gdy itak się tęskni do „żelaznej pięści” 
i „żelaznej miotły”, — może nie od 
rzeczy będzie przyjrzeć. się losom 
państw, które zrealizowały ten ideał. 
Miatane są ciągłym niepokojem, stoją 
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domowej i zamętn. Bo niema prostszej, 
ale także ryzykowniejszej formy rzą- 
dów nad rządy bagnetów. I niema cięż- 
szego upadku nad upadek z wyżyn, 
wzniesionych przez przemoc. a 
Primo de Rivera oddał swej ojczy- 
źnie niewątpliwe usługi. Ale w dniu, 
w którym z jego upadkiem skończą się 
udręczenia cenzury i rządów policyj- 
nych, skończy się stan bezprawia i 
straszliwy ucisk polityczny, — w dniu 
tym Hiszpanja odetchnąwszy przeklnie 
swego bohatera.  Przeklnie go, bo za 
cenę swych usług zabił wolność. 


Kwestia ukrańska na forum $ejmowem 


DALSZA DYSKUSJA BUDŻETOW A. — „WIERCENIE DZIUR W MARMURACH". 
NY ROGUSZCZAK. — POSEŁ PRAGER O PODSŁUCHU TELEFONICZNYM. 
METODY WALKI ANTYPAŃSTWOWEJ UKRAIŃCÓW. 


PIĘTNUJE 


— NIEZADOWOLO- 
POSEŁ  STAPiŃSKI 
Wo MAŁOPOLSCE 


POLACY 


SIEDZĄ OD WIEKÓW I MAJĄ TU SWOJE NABYTE PRAWA. — BOL AĄCZKI WARSTWY WŁOŚCIAŃSK. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 1. lutego. (ab). zde 
kontynuuje swoje prace budże.awe. 
Mimo, że dzisiaj wypłacano djety 
poselskie, komplet poselski pozos.a- 
wiał lak samo wiele do życzenia, jak 
wczoraj. Widocznie poslowie prze- 
ncszą dwudniowy wypoczynek w 
swych akręgach nad szybkie podej- 
mewanie djat i przysłuchiwanie się 
ebradom budżetowym, które powoli 
przybierają charakier zwykłej ga- 
dawiny i młócki. 

Na przedpoludniowem pos'edze- 
niu za/auwiono budżet Prezydenta 
Rzpiiej, Najw. Izby Kontroli Pań- 
stwa, craz Min. pracy i opieki społ. 
Min. pracy Jurkiewicz nie był obec- 
ny z powodu obłożnej choroby, wa 
bec czego odroczono zakończenie 
cbrad nad tym budżelem do ponie- 
dziajku, w którym to dniu p. Mini- 
ster prawdopodobnie będzie móg! 
udzielić wyjaśnień na szereg mo- 
men*ów podniesionych w dyskusji. 

Obrad nad budże'em Prezvdjum 
Rady Min. z powodu nieobecności p. 


Premiera Bartla nie przeprowa- 
Poło. 

W zastępstwie nieobecnego refe- 
rorta bucżetu Sejmu i Senatu p. 
Wyrzykowskiego, budżet ten refe- 
rował p. Byrka. Referent, mie bez pe 
wnej złośliwości, powiedział, że każ 
dy z posłów ma wyrob:ony sąd o ad 
ministracji Sejmu, obserwując choć 
by usiawiczne wiercenie dziur w 
marmurach. 

Przy dyskusji nad budżetem Mim. 
pracy i opieki spol. 
agresywnie przemawiali 

reprezentanci klubow ukr- 

(zarówno Unda, jak radykałów ukr.) 
starając się nawzajem w tej agre- 
sywmości przelicyłować. Posłowie 
ukr. bez żadnych ograniczeń akcen- 
luja swoje wrogie stanowisko rie- 
tylko wobec budżetu, ale i wobec 
państwa polskiego. 

Większe ożywienie wywołały ob- 
rady nad budżeiem Min, spraw 
wewn. 


Opozycja a min. Składkowski. 


Bardzo opozycyjne przemówie- 
nie wygłosił peseł Reguszczak (N. 
P. R.) — zwany na Śląsku „Fran- 
cek  polilykier" — kióry przede- 
wszystkiem zajął się sprawami Ś!a- 
ska, Poddał surowej krytyce działał 
ność woj. Grażyńskiego, przyczem 
krwtyczne jego uwagi spowodowały 
protesty ze strony posłów BB. Po- 
zwolił sobie na pew'edzenie, że od» 
nosi się wrażenie, że Polacy tamtejsi 
przestali być wo!lrvmi obvwatela- 
mi (!) i znajdują się pod jakąś oku- 
pacta (1) 


Niemniej apózycyjne przemówienie 
wygłosił poseł Prager (PPS.). Poru- 
szył sprawę podsłuchu  te'efoniczne- 
go, przyczem nie licząc się ze słowa- 
mi, snowodował odpowiedź Min. Skład 
kowskiego. 

P. Prager: Zapytuję Pana Ministra, 
czy w Polsce istnieje podsłuch telefo- 
niczny? Min. Miedziński temu za- 
przeczył, ale niedawno w czasie roz- 
prawy sądowej, prokurator powoływał 
się ua dane z podsłuchu i sad istrie- 
nie tego uznal. Ktoś więc musiał kła: 


mać: prokurator albo minister. Proszę 
o wyjazni=niel 

Min Slkładkowski: Tak o moim ko- 
ledze mówić nie wolno! 

Na.iępnie p. Prager porusza spra 
wę ustaw samorządowych, zaznacza 
jac, że min. Śkładkowski wypowie 
dział się za małą ustawą samomządo- 
wą, polegającą na reformie systemu 
samorządowego w Małopolsce. Zda- 
niem inowcy, w sejmowej komisji ad- 
n.inistracvjrej, posłowie BB poczynili 
kroki, zmierzające do zwłoki. Dalej 
mowcą zajmuje się położeniem mniej- 
sześci narodowych, pośród których 
mniejsześci słowiańskie coraz bardziej 
odsuwają się od państwa (?). Jako 
jedyny sposób przywiązania ich 
państwa widzi autonomię terytoralną 
Następnie uzasadnia wniosek PPS a 
skreś'enie  fundnszn dysnczycrjrego. 
Pod koniec interpeluje ministra, czy 
prawdą jesł, że woj. ślaski Grażyński 
usiłował przekupić posła? Minister 
wyjaśnia, że sprawa znajduje się n 
prokuratora. Ta odpowiedź zaspokaiła 
mowcę. 


P. Stap'ński przeciw Ukraińcom. 


Przemawiał dalej poseł Słanłński, 
Zwraca on uwagę, że kto czyta prze- 
mówienia z trybuny sę ejmowej mógłby 


odnieść wrażenie, że Połska stoi przed 
bankructwem, że jest anarchia, że 


Sejmu się nie respektuje. Jest rzeczą | 


znowu bardzo I 


i 
polski może czynić zarzut rządowi, że 
da 


/ tu chłopskiego. 


wiadomą, że rzeczoznawca ameryk. 
p. Devey ogłosił sprawozdanie, w któ- 
rem stwierdza olbrzymi postęp pań- 
stwa pod każdym względem. Pamię- 
tać należy, że słowa wypowiadane w. 
Sejmie, czytane są przez rodaków w, 
Ameryce i wc Francji i takie napaści 
wyrządzają państwn olbrzymią szkodę, 


O ochronę przed agi- 
łacją rus: q. 

Polemizuje z wywodami p. Rogusz- 
czaka (NPR) stając w obronie woj. 
Grażyńskiego, który wiele dobrego 
zdziałał na Śląsku, Porusza kwestę 
ukra.ńską, Tutaj w Sejmie podnieśli 
posłowie polscy zarzut przec:w rządo= 
wi, że nie potrafił pozyskać dla pań- 
stwa narodu ukr. Ale po tem, cośmy 
słyszeli z ust posłów ukr, ten zwrot 
jest conajmniej lekkomyślny. Ukraiń- 
cy mówią nam: nie chcemy należeć do 
Polski, uważamy Polskę za państwo 
zaborcze, — zapyluję więc, jak poseł 


nie doprowadził do porozumienia. My 
Polacy w Małopołsoe Wschodniej od 
Trembowli po Brzozów, 
ani kolonizaniami, ani przybyszami, 
lecz siedzimy tu od wieków. Spodzie” 
wamy sią od naszego rządu takiej ak- 
cji, ażebyśmy się nie znajdowali na 
tym terenie w takiem położeniu, jakie 
jest dziś, Tam nie idzie walka zaczep- 
na od Polaków do Ukraińców, lecz od. 
Ukraińców przeciwko Polakom. Nazy» 
wają nas przybłędami i każą nam wy» 
nieść się za San. Od najwcześniej. 
szej młodości byłem rzecznikiem rów- 
nouprawnienia, ale muszę stwierdzić, 
Że Polacy nie znajdują ochrony władz 
polikich przed agitacją ruską. 

Pod koniec p. Stap:ński zajmuje 
się położeniem włościan, przyznając, 
że w slosunku do lej klasy rząd od pe- 
wrego czasu nie okazuje dość życzli- 
wości. Apeluje do rządu, aby w Mało- 
polsza wprowadzono napowrót samo» 
rząd powiatowy, który obecnie znajdu- 
je się w rękach biurokracji. Następnie. 
porusza bnlączkę podatkową chłopów 
i apeluje o stworzenie jednolitego fron» 
Mowca nie wierzy 
plotkom o zamachn sann, o rozwiąza» 
niu Sejmu. Jeżeli przedstawiciele 
mniejszości narodowych  oświadczają 
się przeciw budżetowi i dążą do rozbi- 
cia państwa, lo obowiązkiem każdego 

posła Polaka jest im przeciwstawić sia 
[i właśnie głosować za budżetem. 
r A 


nie jesteśmy 


„GAZETA PORANNA? 


z dnia 3. lutego 1929. 
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NIEUDAŁY ZAMACH BCMBOWY NA WALDEMARASA. — PONOWNE ZAPRZYSIĘŻENIE. — ENTU- 
ZJAZM DLA SMETONY. — FORIEL WALDEMARASA. — WOJSKO ZA PLECHAWICJUSEM 


Wilno, 1. lu.ego. (Tel, G. P.) 
Slowo” oiz mao wiadomości Z 
kowna, że sytuacja na Liiwie jesi 
poważna i naprężzna. Po aresz.owa - 
nin  Plechawicjusa i oficerów miał 
Lyć dokonany zaniach bombowy na 
wasdemarasa, który się jeunak nic 
udał. 

„Dsćennik Wilerski* donosi, że 
w Kownie wprowadzono stan obię 
żoria. Obos.rzono cenzurę pism. 0 
raz wycano do ludności i wojska o- 
dczwę, pelna obie.mic. Na specjal- 
nem posiedzeniu rady gabine.awej 
pos.anuwicno wydać do dowódców 
pułków rozkaz z treścią przysięgi 
którą mają złożyć żołnierze. 

Późna nocą redakcja „Dziennika 
Wilenskiego” owzyma:a niespraw- 
dzorą wiadomość, jakoby Waide- 
margs został aresztowany i że z Sza- 
wel i Koszedar ściągnię.o do Kowna 
pulki. i 

W każdej chwill spocziewane jest 
starcie wó,sk rządowyca z oddzia.ami 
Flechawiciusa, ktiro posiadają prze» 
wage., Podobno Flechaw.cins zotal od- 
bity przemocą wraz ze swo.mi stroz- 
nikami. Prez. Smetona jesi entuzjasty- 
cznie witany przez wojska zbuntowaąa- 
ne. Po mieście krążą auia pancerne. 
Waliemaras z całym gab.netsm zam- 
knął sią w gmachu rady ministrów, 
strzeżonym przez wierne puki i samm- 
lisów. 

9 przebiegu zamachu na Walde- 
marasa otrzymała redakcja nast. in- 
formacje: Do Waldemarasa zgłosiło s'e 
kilkunastu oficerów z Flechawiejuszem 
na cżele, żądając ustąpienia lub przy- 
jęcia dezyderaiów: 1) ostztoczrego za- 
iatwienia konil'htu z Polską, 2) prze» 
kreślenia traktatu hanilowej> z Niem- 
cami, 3) wolność prasy, 4) przywróce- 
nie nztreju konstytucyjrojo. Walde- 
maras potrafił uspokoić oficerów, że 
uwierzyli zapewrieniom, ele zeraz po 
opuszczeniu gabinetu zcsłili aresrto» 
wani i osadzeri w więzienin. Równo 
cześnie w garnizonie kowieńskim də- 
zlo do poważnymi zaburzeń. 

Konflikt między Plochawiejuszem 
a Wald.marasum nie był tajemnicą. 

Armia spowiala się w sposób zde- 
trydowany za P'echawicjuszen, zaś 
związck szaulisów i zwiazek Żelazne- 
go Wilka poricrają Wa'demara-a. 

„Kurjer Wileński“ otrzymał przez 
Rygę wiadomość z Kowna, potwierdza 
jpca wialomeść o aresztowaniu P'e- 
chamicjusza. W odpowiedzi na to cześć 
tarnizonn kowieńskiero jawnie się 
tbuntowa'a. Wa'dewaras ściagnał do 
Kowra większe oddziaty wojskowe 


ZGON WYBIIN"GO ARTYSTY- 
MALARZA, 


Warszawa, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
Dziś w nocy zmarł w Olszance pod 
liadziwiiłowem Józef Rapaski. Nalue 
żał an de najpopularmejszych pej-a- 
żystów po'skich. Ur. w r. 1871 w War: 
szawie jako syn znakomiłego artysty 
Wincentego Rapackiego, kształcił się 
w Warszaw'e u Woiciccha Gersona, 
następnie odbywał dłuższe studja ma- 
larskie w Ak. Sztuk Pięknych w Kra» 
kawie i w Monachjum. Na konkursie 
w Więdniu otrzymał za swoją lilagra- 
tę pierwszą nagrodę. Śp Zmarły ‘rios 
szył się ogólnem poważaniem w szę- 
rokich kołach społeczeństwa. 

——— 


i oofosił stan ob'ężewia. We wszyst. 
kich gmachach urzędowych nstawiono 
*nlomioty, a po n.icach miasia krążą 
ratroie wojskowe. 


ŻOŁNIERZE LITEWSCY ZBIEGLI 
DO POLSKI. 
Wilno, 1, lutego. (Tel. G. P.) Wczoraj 
granicę polską na odcinku nowogrodz" 


PROW 


Podpis 


Moskwa, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
Prasa luiejsza podaje, iż 31. szycznia 
p. Palek zakomunikował p. Liiwono 


d, ur, Ay T 


Warszawa, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
Wśród posłów BBWR zorganizowało 
się wczoraj przedsławicielstwo intere- 
sów włościańskich. Do grupy iej we 
szio 27 posłów, Na czule grupy stoi 


Warszawa, l. lwego. (st) Jak 
się dowidujemy, w najbliższych 
aniąch ukaże się UNEN personil- 
ny M. S. Wojsk, w kórym cgło- 
szene kędzie przejście w siom nie- 
czyrny przeszło 200 oficerów, do 
purkowników wiącznie. Są lo obice- 
rowie, k.ószy przekroczyli, względ- 


nastąpi w Moskwie 7 bm. 


OŚWIADCZENIE P. PATKA I ODPOWIEDŹ LITWINOWA. 


kim przekroczyło f£ żołnierzy litewskich 


w pełnem umundurowaniu £ uzbrojeniu. 


Żolnierze oświadczy.i, że ucitkają z Li 
twy. Ucieczka ta stoi w związku z wy. 
| kryciem zamachu stanu. 


ZAGADKOWE „POLOWANIE*, 


Wilno, i, lutego, (Tel. G. P.) „Slowo“ 
że wczoraj nad granicę polską 


donosi, 


wy TJ 
z M 
"M. 
FS KO 
pł O 
Ka 


olu 


wowi, że ra wyvpadck zgody stron co 
do wspó:nego, ;ednocześnogo podpi- 
saria protckołu, odmowa z jakich- 


Wliościzńska grupa klubu 
BBWR. 


ı jako prezes poset Bojko, Wiceprezesem 


| grupy jest posuł Sazojca, Jednym 
| z pierwszych celów tej nowej grupy 
jes. obrona inieresów drobnej wia- 
sności 


Suenzjonowznie 200 ofice ów 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


nie przekraczają wick, jaki odpo- 

| w.ada ich rangum. Do -ocicerów 
„ych zas.osuwane będą przepisy mə- 

| weli, na pods.awie k.órej nowi eme- 

| ryci otrzymają prawo cztiezenia do 
wymiaru ewuniualnie jeszcze 7 lat 
służy. 


Mord polityczny w Włocławku 


SXRYTOBÓJCY PIĘCIU STRYAŁAMI 


ZAMORDOWALI ROBOJTNIKA WOJ- 


CIECHOWSKIEGO. — OFIARA WYROLU BOJÓWKI KOŁUN.STYCZNEJ. 


Te cionem od naszego koresponden.a 


Warszawa, 1 luiego. (s) W Wło» 
cławku dokonano mcrdu, którego to 
ma charakter polityczny. W nocy ul. 
Toruńską powracał z pracy do domu 
robotnik papierni Singe a n'ejaki Jó- 
zol Wojciechowski, Ulica była zupeł: 
nie pusta i ciumna W pewnym mo- 
mencie dwaj mężczyźni ruszyli za 


dzili. Za:im zdołał zawołać o pomoc, 
roziegł się okrzyk: „gń zdrejro” i 
hnknęły wystrzały. Pięciu krlrmi 
przeszyty Wojciecaowski runął na zie” 
znikli w ciemno- 
zaalarmował 


a zbrodniarze 
Odgłos salwy 


mię, 
ściach. 


mieszkatców. Przewieziony do szp:la- 
la Wojciechowski zmarł, nie odzyska- 
wszy przytomności. 

Mord wywarł wielkie wrażenie 
| wśród robotnikćw papierni. Panuje 
| przekonanie, że Wojciechowski zginął 


ukazany na śmierć wyrckiem komuni- 
stów, Był on od dłuższego czasu silnie 
zdererwowany 1 mówił nawet, że czu- 
(je blizką śmierć, Orzymywał codzien- 
| nie listy z pogróżkami. Należał do ko- 

murizującej grupy robotniczej i grał 
| rolę bardzo aktywną. Policia wszczęła 
| energiczne poszukiwania za zbrodnią- 
| rzami. 


Ho'el:rze polscy otrzymają 
kredyt 12 mlorów zł. 


BUDOWA NOWYCH HOTELI I PENSJONATÓW W  MIEJECOWOŚCIACH 


Warszawa, 1 lutego. (Tel. G. P.) Na 
ostalniem posiedzeniu  mędzymin. 
podkomisji hotelowej stwierdzono, że 
przy pomocy Banku Gosp. Kraj, będz 8 
mógł przemysł hetelarski w Polsce o: 
trzymać 12 milj, zł. krelytu na kon- 

| eerwowania starych i bndowę nowych 
hotell, Z tego używanoby kredytu od 


| 
Wojciechowskim „1 wkrótce go dopę 
| 


XLIMATYCZNYCH. 


|6-—7 muli. wyłącznie na inwestycje i 
| nłopszenia w istniejących już hotelach. 
| Specjalny kredyt od 3 do 5 milj. zł. ma 

być olwarty na tndewę nowych hoteli 
| l peus(onetów w lełaiskach i uzdrowi- 
| nkach, a przedewwszystz em w Kryni: 
| ev. Zakopanem i Jaremcz? 

ganan 


E Te Na 


b 


l 


koło Trok przybył prezydent Smetona 
w towarzystwie 3 ministrów i przedsta- 
wieicii wojskowości, Kowieńskie źródła 
urzędowe podają, że celem przyhycia 
Smetony jest wicikie poiowanie w lasach 
trockieh. 


STARA BAJKA — ODGRZANA. 


Warszawa, 1. lutego. (Tel. G. P) Do- 
noszą z Rygi, że Waldemaras miał o- 
świadczyć w Kownie, że w Po!ste odhy- 
wają się konspiracyjne zebrania grap 
wojskowych zmierzające do podarowania 
Kowna Marsz. Piłsudskiemu w dniu jega 
imienin, 4j. 19, marca, 


kolwiek wzg'ędów ze strony jedne- 
go lub kilku państw, kóre zos.aly 
zaprcszone do wzięcia w tym udzia 
lu, nie mogłaby służyć za motyw do 
odmowy ze strony Polski podpisania 
protckelu, dalej, że Polska nie naa 
legałaby, aby proiokół został bez- 
wzg'ędnie podpisany wspólnie z Lii 
wa, gdyby ta ostatnia wolała póź- 
niej przystąpić do paktu i wreszcie, 
że rząd polski przyjmuje propozycję 
wprowadzenia w życie protokołu po 
między państwami, które go ratyli- 
kowałv., przed ratyfikacją ogólna 
paktu Kelloga, 

W związku z tem Liiwinow złożył 
p. Patkowi następującą deklarację: 

Rząd sowiecki pragnął rozciągnię- 
cia protokołu na możliwie największą 
liczbę państw. Uważał zwłaszcza za 
pożądane, aby wszystkie sąsiednie pań 
stwa  baityckie przyłączyły sią do 
protokołu. Rząd polski nie dostarczył 
dotychczas przekonywujących mioty- 
wów na rzecz wspóinego podpisania 
protokołu przez wszystkich projekto- 
yvanych uczestników, 

S.wiendzone jest, że Finiandja zo 
słale wyłączona i że Litwa również u» 
dziela swej zgody tylko na przystąpie- 
nie da protokolu. _W ten więc sp sób 
wybór państw podpisujących może 
mieć tylko charakter całkowicie przy- 
padkowy. Wobec tego ponownie pro 
ponuje rządowi poiskiemu przystąnie= 
nia do pedpisania protokołu przez Pol- 
sks i Rosję. 

Rząd sow. nje wątpi, że pozostali u- 
czestnicy protokołu nie omieszkają doń 
przystąpić. Jeżefi wszelako rząd polski 
nalega na wspólne i jednoczesne pod- 
pisanie protokolu przez ZSRR. Polskę, 
Estonię, Łotwę | Rumunję i uważa, że 
stanowisko Estonji i Łotwy wobec paktu 
Kelloga nie będzie stanowiło przeszkody. 
to rząd sowjrcki miłe będzie miał nic 
przeciw podobnej procedurze. Odpowie- 
dzialność za opóźnienie spadnie natural- 
nie na rząd polski. 

Ponieważ nie ma mowy o żadnych 
nowych zobow'szaniach, jizkie mogliby 
nrzyjąć uczestnicy protokołu poza za- 
wartymi w prkclie paryskim, dalej po- 
nieważ Stany Zj. ratyfikowały pakt bez 
zastrzeżeń i tłosamo uczwvnią inni u- 
rzestnicy, rząd sow uważa, łe podrisa- 
nie pratokoln mogloby nesłanić po unły» 
wie tveodnia, a mienowtcie 7. lutreo, 
nrononujac w tvm celu Po'sce, Estonii 
Tatwie I Rumunii rdzielenle swolm de- 
leeztam nełnomnecn'ciw, 

P Patek obiecał padać do wiadomo 
*e* swego rządu treść oświadczenia Litwi 
nowa 

mam) 
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DR. JAGKOWSKI UDAJE SIĘ 
DO BRUKSELI. 

Warszawa, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
Dyr. depart. politycznego MSZ. dr. 
Jackowski, powołany na posła w Bru- 
kseli, zdał urzedowanie podsekretarzo- 
wi stanu dowi AHredowi Wwsockie- 
mu. P. Jackowski wyjeżdża na dwu- 
tygodniowy urlop, a w połowie lulego 
<bejmie stanowisko w Brukseli. 

skm > 

MAJ, BALLABAN WRACA DO LWOWA. 
(lelefuonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1. lutego. (st) Zastępcą do- 
wódcy żandarmerjj MSW. mianowany 
został maj. Viątkowski, który dotychczas 
pełnił służbę w głównej komendzie P, P. 
Maj. Plato Bałłahan, który dotychczas 
pozostawał w służbie głównej komendy 
P, P. został przeniesiony do Lwowa na 
stanowisko dowódcy VI. dywizjonu żun- 
darinerji. 

—— KJ ameaaaasi 

YSTĄPIENIE PREMIERA ŚVEHLI. 

Praga, 1. lutego. (Tel. G. P) Premier 
Svehla zgłosił dzis dymisję, która została 
przyjęta. Następcą Svehli został min. o- 
trony narodowej Udrzal, jednakże nie 
jako premier, lecz tylko kierownik teki 
prezydjalnej. Innych zmian w gabinecie 
prawdopodobnie nie będzie. 


HARSZ. FOCH ZNÓW ZACHOROWAŁ. 
` Paryż, 1. lutego. (Tel. G. P.) Stan 
zdrowia marszałka Focha, który był 
luż po przyzwyciężeniu choroby rce- 
konwalescentem, nagie się pogorszył. 
Biuletyn podpisany przez 4 lekarzy 
stwierdza, że u Focha wywiązało się 
lekkie zapalenie płuc. Gorączka sto- 
sunkowo nie wielka. 
— -n —— 
SIR DRUMMOND AMBASADOREM 
ANG. W STANACH ZJ.? 
Genewa, 1. lutego. (Tel. G. P3 
Pisma angielskie donoszą, że obecny 
generalny sekretarz Ligi Narodów, Sir 
Eryk Drummond będzie mianowany 
ambasadorem angielskim w Waszvng- 
tonie, QGenera'ny sekretarjat L. Nar. 
zaprzecza tej wiadomości 


RUMUNJA OTRZYMAŁA POŻYCZKĘ. 

Bukareszt, i lutego. (Tel. G. P.) Mi- 
nister finansów Popowicz zawiadomił 
z Paryża rząd rumuński o osiągnięciu 
pPoroznmienia z zagraniczną grupą ban 
kierów w sprawie pożyczki dla Rumu- 
nji. Kurs emisyjny ustalony będzie dla 
udziałów francuskich na 92, dla ame- 


rykańskich i angielskich na 98. Stopa 
procentowa 7 pre. 
— p 
CZICZERIN W KONSTANTY. 
NOPOLU. - 
Berlin, 1. lutego. (Tel. G. P.) 


Gziczerin, bawiący obecnie na kura- 
cji w Niemczech, ma udać się do 
Konstantynopola z oficjalrą wizytą. 
Podróż la ma być przeciwwagą o- 
słatniej wizvty włoskiego podsekr. 
stanu Grandi'ego. 


ARESZTOWANIE 5 RABINÓW. 

Ryga, 1 lutego. (Tel. G. P.) Żyd. Ag. 
Telegr. donosi z Moskwy, iż w mieście 
Newel aresztowano pieciu rabinów. 
Zarzuca im się uprawianie działalno- 
ści kontrrewolucyjnej. Proces odbędzie 
się w Wielkich Łukach. 

g 
ZAWODY HOCKEYOWE W BUDA- 
PESZGIE. 

Budapeszt, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
W niątym dniu turnieju hookeyawego 


v mistrzostwo Europy odbył się finał. | 


Austrja zwyciężyła bez wiekszego wy- 
siłku Szwajcarję 3:1. Jutro odhedą 
się dwa mecz: Czechosłowacja-—W ło- 
chy i Polska—Austcja, 

CE jzu 


„GAZETA PORANNA” 


Zamach na nuncjusza 


z dnia 3. lutego 1929 


w Madrycie. 


4 STRZAŁY REWOLWEROWE NIE DOSIĘGŁY DOSTOJNIKA KOŚCIOŁA. | 


Madryt, I lutego. (Tel. G. P.) Wczo- 
raj wieczorem usiłował jakis młody 
człowiek dokonać zamachu na nun- 
cjusza papieskiego w chwili, gdy ten 
przechadza? się wraz z jakąś kobietą | 


| za miastem. 


Sprawca zamachu oddał 
4 strzały w stronę nuncjusza, który 
jednak szczęśliwie wyszejł bez szwan 
| ku. Prawdopodobnie ma się tu do czy- 
mienia z zemsłą na tle osobistem. 


3 przywódcy rewolucji h szp. 
skazani na Śmierć. 


STRAJK GENERALNY W KILKU MIASTACH HISZPANII. 


Madryt, (Tel. G. P.) 
Trzech przywódców rewolucji woj 
skowcj w Ciudadi Real zostało ska 
zanych na śmierć. W spisku brało 
udział 35 oficerów i 500 podoficerów 
i żołnierzy. Wszyscy zostali aresz:a0- 
wani. Minister spraw wewn. oświad 
czył prywalnie, że policja paryska 
już na 3 dni przed wybuchem rewo- 
lucji wiedziała, że w Hiszpanii przy 


1. lutego. 


gotowuje się rewolucję wojskowy. 
Madryt, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
W miastach Bizbao, Granada i Kor- 
dowa wybuchł strajk generalny. — 
Ruch ten jest prawdopodobnie w 
związku z niedawno wykrytem 
spiskiem w wojsku hiszpańskiem i 
jest uważany za dalszy ciąg akcji 
rewoiucy juej. 


Z nowiew i Kam.eniew 
aresztowani. 


Moskwa, 1 lutego. (Tel. G. P.) Z po- | mieniewem, 


lecenia Stalina rozciągrieto ostatnio 


areszt domowy nad Zinow:ewem i Ka- 


którzy są zwolennikami 


| Trockiego. 


Trocki w cćrodz2 do Turcji. 


RZĄDU NIEM. NIE PROSZONO O WIZĘ 


Berlin, 1. 
Zig.” 
becnje w drodze ku granicy 
Dziennik stwierdza, że dotychczas ani 
rzad sowiecki ani Trocki nie zwrócili się 
da Niemiec o udzielenie wizy wjazdowej. 


(Tel. 
donosi, że Trocki znajduje się o- 
tureckiej. 


lutego. G. P.) „Voss. 


tej pory podstaw zajmowania się sprawą 
Trockiego. 

Wiedeń, 1. (Tel. G. P.) Kores- 
pondent „N. Fr. Presse“ dowiaduje się 
z Ronsłantynonola, że rząd turecki udzie- 
lil jaoż wizy Trockiemu, jednakże nie na 
pobyt, lecz tylko na przejazd przez tery- 
torjum tureckie. 


lutego, 


TROCKIEGO CHCĄ ZAMO?DOWAĆ? 
Berlin, 1. lutego. (Tel. G. P.) „Volks- 


wille", organ tzw. Związku im. Leni- 


na, czyli niemieckich trockistów, o- 
głasza dziś odezwę, wzywaacą da 
zhierania składek w celin ratowania 
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Trockiego. Dzinnik oświadcza, że wła- 
dze sowieckie zamierzają zamordować 
Trockiego. 

Chcą one wysłać go do Turcji, gdzie 
byłby zamordowany przy pomocy ja- 
kiegoś najętego rzekomo hiałcgwardzi- 
sty. Dziennik stwierdza, że St lin nię 
odważył się zamordować Trockiego w 
Rosji, ponieważ obawia się wrażenia 
w robotniczych kołach. 


STALIN PRZYPISUJE TROCKIE- 
MU ZAMACHY. 

Moskwa, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
Stalin wygłosił lu mowę polityczną. 
Usprawicdliwiając aresztowania 
zwolłkennikéw Trockiego, Stalin o- 
świadczył, że GPU. posiada pewne 
dane o planowanych przez Trockic- 
go zamachach terorystyczynch na 
życie wvbiinych osobistości sowje- 
ckich (?) 


TE 


nowa nazwiskiem Anioł 


w L4 s g w” "= 
padła war z (ôa olara zamachu zizda. 
DESPERAT NASTĘPNIE POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, I, lutego. (st) Donoszą z 
Poznania: W mieszkaniu 56-letniej Anto- 


niny Anioł, żony dozorcy domu, roze- 
grała się wstrząsająca tragedja: Stani- 
sław Brambor, zięć Aniołowej, wrogo 


usposobiony wobec teściowej, ranił cię- 


żko z rewolweru teściowę į żonę, poczem 
ce.nym strzałem w serce pozbawił się ży 
cia. Pogotowie przewiozło wszystkich do 
szpitala. Brambor w szpitalu zmarł, obie 
kobiety poddano operacji wyjęcia kul. 
Stan ich jest groźny. 


Dzewczę na banknocie. 


TAJEMNICZA MODELKA. — SENSACYJNA WIADOMOŚĆ. — PO- 


WODZENIE 

Lwów, 2. lutego. 
Bank jednego z mniejszych pań 
stewek poludniowo amerykańskich 
miał wypuścić nowe banknoty. Dy 
) rektor banku zwrócił się zalem do 
| znanego malarza, chluby narodo- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
Władze niemieckie nie miały dlatego do 
| 


PZIĘKI SKANDALOWI. 


wei, specłalisty od główek kobie- 
cych, prosząc by na banknocie wv- 
malował profil dziewczęcia, możli- 
wie najładniejszego, uosobiającego 
typ kobiecy kraju. 

Malarz rażno zabrał się do dzie- 


— 
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ła i przedstawił rysunek istotnie 
zachwycający — Wyidealizowana 
twarzyczka dziewczęcia przyprawi 
la o bicie serca wszystkich star- 

szych dyrektorów banku. Rysurex 
został przyjęty, banknoty wykona- 
no i puszczono w obieg. Malarz w 
nagrodę otrzymał wcale pokażna 
paczkę tych przez sichie zaprojekt» 
wanych „obrazków“. 

„Dziewczę na banknocie“ podo- 
bało się ogólnie i coraz lo któryś, z 
dyrektorów banku, albo nawet i z 
pośród innych znajomych malarza. 
prosił go by wy awil razwisko i 
miejsce zamieszkania  dziewczęcii 
służocego za modelkę. Malarz je- 
dnak odmawiał kategorycznie, 
wszelkich bliższych wyjaśnień. 

Cóż, kiedy wreszcie jego na'se! 
decznieiszy przyjaciel po pi/arewu 
zdradził ta'emricę. Za modelkę słu 
żyła pewna dziewczyna z domu pu- 
kliczy ego. 

Wieść ta się rezglosila. Jak gdv- 
by grom uderzył w dyrektorów 
banku. Przez pewien czas zastana- 
wiano się — czy nie wycofać wszy - 
stkich banknotów z podotizną dzie 
wczyny, wziętei z szantanu. Cóż 
bylo jednak rol ić? Koszt wycofania 
bylby zbyt wielki i powiększvłoby 
to jeszcze skandal, tembardziei, że 
malarz cynicznie utrzymywał, iż w 


jego przekonaniu najwlaściwiej 
właśnie dobrał „narodowy typ ko- 
biety“. 


Podcbno obecnie po upiywie kil 
ku miesiecy skandal uż zatuszowa 
no. Modelka wyjechała do  sasie- 
dniego państwa, gdzie święci trium 
fy w kabarecie, dzięki piękności i 
skandalewi z banknotami zyska- 
wszy wielki rezgłos. Podchno rów- 
nież dyrektorzy banku już się " na 
malarza udobruchali i często ieżdźą 
z nim za granice, celem odwiedze- 
nia znajomej z kabaretu. W podu- 
biźnie zaś uwiecznionej na bankno 


cie cudnej dziewczyny — po stare 
mu kochają sie siudenci 
— yz 


Kursowanie Ion”, 


Lwów, 2. Mtego. 

„Lot“ (dawniej „Aerolot“) po dluż- 
szej przerwie podejmie loty z War- 
szawy do Lwowa jutro i rarazie kur- 
sować będzie między Warszawą a 
Lwowem nie — jak dotychczas co- 
dziennie — lecz tylko trzy razv tygo- 
'rjowo, a to we wtorki, czwartki i so- 
poty. 

—— 


Kąśl.wa artystka. 
Paryż, w styczniu. 

Pewną artystkę paryską - poką- 
sał wsciekły pies. Lekarz zaleca jej 
‘by na wszelki wypadek poddała 
ię szczepieniu przeciw wściekli- 
żrie, na co jednak nie chciała się 
zgodzić. Lekarz tlumaczy jej, że ja 
ko chora może pokąsać teraz in- 
nych ludzi i narazi ich na straszną 
chorobę. 

Na ten argument artystka wsta- 
ła, podeszła do biurka i zaczęła szy 
bko coś pisać. 

— Niema celu — mówi, widzą“ 
'0, lekarz — pisać zaraz testament. 
Lepiej niech pani podda się szcze - 
pieniu! 

— Pan się myli — odparła arly 
stka — ja wcale nie piszę lestamen 
tu, tylko układam spis koleżanek 
które chcialabvm pokąsać 

—— (zzz 
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Najlepszy do twarzy, przygotowany 
na miodzie i wy.iągu z iiuji białej 


H g'enirzny, o subtelnym zapachu, 
niewiuo.zny 


Ne"tralne, przyrotowane n` najde- 
lkatnie,szych tłuszczach 


o 
—. 


Niezastąpione čo mycia twarzy, 


„GAZETA PORANNA” 


KREM ABARID 


PERFECTION 


PUDER ABARID 


PERFECTION 


MYDŁO AB 


OTRĄBKIABARID 


z dnia 8. lutego 1929. 


usuwa zmarszczki, zapobieg ' two- 
rzeniu się nowy:h i nadaje twarzy 
śwież, młodzizńczy wygląd «mil 


n'e zawiera metai, nie psu'e **rv 
i nadaje jej matowa białość =A 


nadaje się nawet do bardzo wra: 


żhwej cgły "aeee 


oczyszczają wory skcry, pobudzają 
transpi. ację, 
niu się pryszczy i plam 


zapobiegają tworze: 
z 


Proces o zamord.wanie śp kuratora Sob ńskisgo 


POSIĘDOWANE (OWDÓDWE 


i Werb:ekiemu. 


AmA 


ZEZNANIE ŚWIADKÓW MORDU, BACHTY I SOBOTYŃSKIEGO. — GO MÓWI KORONNY ŚWIADEK, 

SZOFER HASSMAN. — ROŻPOZN AJE ON STANOWCZO ATAMAŃCZUKA, JAKO TEGO, KTÓREGO 
WIÓŻŁ NA UL. KRÓLEWS KA., — USTALANIE DNIA WIZYTY DRA CIEPIELOWSKIEGO. 

i skiego z powrotem na ul. Halicką. Gdy 


Lwów, 2. luiego. 

(—) Wczoraj rozpoczęło się po- 
stępowanie dowedowe w procesie o 
mord na osobie śp. kuratora Sobiń.- 
skiego. Jako pierwszy zeznawał Ju- 
ljan Bachla, były wychowanek Bur 
sy Grunwaldzkiej, kóry krytyczne- 
go wieczoru w towarzystwie: kolegi 
Leopolda Soketyńskicgo wracal do 
bursy ul. Królewską. Świadek zezna 
je. że po godz. 6 od ul. Karpackiej 
wyszło na ulicę Królewską dwóch o- 
sobników, jeden wyższy, drugi niż- 
szy i szli za pp. Sesińskimi. Jedn 
był ubrany w jasny plaszcz, drugi 
w ciemmy. Twarzy ich nie widzial 
gdyż mieli podniesione kołnierze. W 
odległości 20 kroków od funiici pad] 
strzał, Gdy z kolega ogładnęli się. 
sprawcy już uciekali. 

Sędzia Zgórski: Czy który ze 
sprawców przystąpzł do kuratora? 

Świaddk: Nie. 

Następny świadek Leopold So- 
botyński zeznaje podobnie jak 
Bachla. Kto szedł za śp. kuratorem 
Sobińnskim, a klo za panią Sobińską, 
tego sobie nie przypomina. 

Przewodniczący odezytuje zezna- 
nia zeszłoroczne, w których świadek 
zeznał, że za kuratorem szedł wyższy 
osobnik, 


Przew.: W jakiem oddaleniu szli- 
ście i z której strony? 

Świadek: Z jakich 20 kroków z le- 
wej strony. 


Osk. ATAMAŃCZUK, 


Przew.: Jak byli sprawcy ubrani? 
Świadek: Byli w ciemnych ubra- 
niach, jeden w czapce akademickiej, 
drugi w kapeluszu. 
Przew.: Proszę się popatrzeć, 
poznaje ran? 
| Świadek: Go do wzrostn tak. 
I Sędzia Zgórski: Skąd wiedział pan, 
| że to idą pp. Sohińscy. 
Świadek; Kolega mi to powiedział. 


czy 


Zeznania szoferów. 


Następny świadek Seweryn Bor- 
Miatyński, szoler, stał na pl. Marja- 


Dsk. WERBISKL | 


ckim krytycznego dnia wieczorem. Ja- 
kiś młody oscbnik polecił mu jechać 
| na ul. Królewską, gdzie wysiadł.’ Po 
chwili kazał jechać z powrotum do 
miasta i na pl. Marjackim wysiadł. 
W pół godziny później przystąpił do 
niego dyr. Towarnicki, który również 
kazał się zawieźć na ul. Królewską. 
świadek był tem żdziwiony, że poraz 
drugi jedzie na tę ulicę i ździwieniu 
temu dał wyraz. Gdy przyjechał na 
miejsce, była już tam podicja, a zwłoki 
jaż zabrano. 
Następnie zeznawał koronny świa- 
dek oskarżenia. szofer Marjan Hass- 
Th 
Niepamietnego mu bliżej dnia, mię- 
dzy 4 a 5 popołudniu zawózł on Z 
| pod Kawiarni Wiedeńskiej dra Ciepie- 
lowskiego na ul. Krastńskiego Z domu 
wyszła jakaś pani i zapłaciła mu za 
kurs, poczem odwiózł dra Uiepielow- 


| 


wrócił na stanowisko, po pewnym cza- 


A 0 ECK Ek 06 0 | 2 6 
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Etungera „RAIND SAd“ 
(u. S. W. Nr. rej. 924) 
nsuwa pewnis i szybzo 
KATAR NOSA 
oraz naamierną wydz aling śluzu, 8prge 
wiując ulgę w oddychaniu. 
Wytwornia. 
Aptera Mr. M. Łtuagara w3 Lwowia, 
LO AAWE I'U? WIZYSIAISY VANGE 


sie wsiadło do anta dwóch młodzień. 
ców, jeden wyższy, drugi niższy 
i kazali mu jechać na ul. Tarnowskie- 
go. W połowie tej ulicy kazali mu 
słanąć, zapłacili i wysiedłi, a on pue 
wrócił do miasta. 

Przew.: Jak byli ubrani? 


Świad.: Dokiadfje nie pamiętam. 


Przew.: Czy widział pan, jak wy- 
siedli ? 

Świadek: Tak, leden był niższy, 
drugi wyższy. 


Przew.: Kiedy dowiedział się pan © 
mordęrztwie? 

Świadek: Na o aii z „Gazety 
Porannej”, 

Przew.: Czy był pan konfrontowa 
ny z oskarżonymi? 

Świadek: Tak. Rozpoznałem Wer- 
bickiego po wzroście i po ruchach. 

Przew.: Czy jazda ta była w dnin 
mordu? 

Świadek: Tego na pewno nie pa- 
miętam. Najlepiej o tem wie dr. Cie- 
pielowski 


A więc kiedy to było? 


Przewodniczący stwierdza, że dr. Cie- 
pielowski przesłuchany na poprzedniej 
rozprawie zeznał, że był to inny dzień. 
Przewodniczący odczytuje w dalszym 
ciągu zeznania złożone dnia 12, stycznia 
po aresztowaniu Werbickiego, w którym 


stwierdza, że Werbicki był jednym z 
tych gesch. 
Następuje ponowna konfrontacja i 


ym razem Hassman stanowczo rozpo. 
maje Atamañczuka, a ma pewne watpli- 
wości co do Werbickiego. 

Następuje jeszcze szereg pytań ze 
strony obrony, oraz oskarżonego Ata- 
mańczuka, poczem na salę wchodzi Świa- 
lek p. Haczewsku, żona urzędnika ban- 
"owego, zamieszkała przy ul. Krasińskie- 
o, która podaje, że raz jedyny tylko 
wzywała dra Ciepielowskiego, a to w 
uedziełę 24, października. 

Przewodniczący do Hassmana: 
którym dniu pan jechał? 


A w 


pana 


Sądy 


twów, 2. lutego. 

Wskutek zarządzenia Min. Spra- 
wiedliwości zmieniony został podział 
sądu powiat. we Lwuwie na trzy £a- 
racistne sekcje. Otworzono dwa sądy 
powiatowe we Lwowie, a to sąd pow. 
miejski we Lwowie i sad pow. za- 
miejski we Lwowie, które od 1. stycz- 
nia br. noszą nazwę: Sądy grodzkie 
(miejski i zamiejski) we Lwowie. 

Sąd pow. S. II, obejmujący tylko 
sprawy karne, został z dniem 1. stycz- 
mia br. zwinięty, a agendy jego przes 
niesione wedlug właściwości teryto- 
rjanej do sądu grodzkiego miejskiego 
wzg!ędnie zamiejskiego we Lwowie 
jako oddziaty karne, które pozostają 
nadal w dotychczasowym budynku 
przy ul. Kazimierzowskiej. 

Obecnie zalem sąd grodzki miejski 
mieści się przy ul. Sadowej 7, jako sąd 
grodzki miejski, oddziały cywiine, zaś 
przy ul. Kaśmierzowskiej jako sąd 
grodzki miejski, oddziałv karna, ` 


Świadek: Nie pamiętax: : 

Następnie zeznaje świadek dr. WŁ 
Ciepielowski, który podaje na podstawie 
swoich zapisków, że raz jedyny był z wi. 
zytą iekarską u pp. Haczewskich w nle- 
dzielę 24. października. 

Dr. Szuchewycz: Panie doktorze, czy 
pan jeszcze kiedyś nie jęchał na tę ulicę 
do pacjenta? 

Świadek: Racja, ja jeszcze raz tam 
byłem i zdaje mi się nawet w tej samej 
realności, Ale nie pamiętam kiedy lo by- 
ło, a ta pacjentką się stamtąd wyprowa 
dziła, 

Przewodniczący prosi świadka, by ra- 
czył odszukać ową pacjentkę i dowie- 
dział się, kiedy u niej był z wizytą, Świa- 
dek obiecuje na poniedziałek udzielić in- 
formacji. Na tem rozprawę przerwana 


do poniedziałku. 
mJ, 


dy grodzkie we Lwowie 


MIEJSKI I ZAMIEJTSKI SĄD GRODZKI 


Biuro podawcze w budynku do- 
tychcz. sądu powiatowego S. NI. się 
znajdujące, nadal istnieje jako binra 
pedawcze sądu grodzkiego miejskiege 
(oddziały karne). Dla oddziałów kar- 
nych sądu grodzkiego zamiejskiego 
funguje biuro podawcze we frontowej 
części budynku przy ul. Kuźmierzow= 


skiej. Odpowiednie ogłoszenia dla 
orjentacji są umieszczone w budyn- 
kach. 

[ieseni r 


NADESŁANE. 


„AJA“ 
ZIOŁA: rrzecw HEN. 020. DOM 


Magistra Laufera. l 
niezawodny środek dozwolony da 
obrotu przez Ministerstwo Zdrowia i zu 

rejestrawany pod Nrs 1204, 
Cena pudełka :zł. 2.25 
Do nabycia w aptekach i drogecjąch. 
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OTOZ 


RIEN PORYWA" 


z dnia 8. lulego 1929. 


obchód dnia Imienin Prezydenta Rzpliej 


Ignacego Mościckiego, we Lwowie. 


(Ww PRZEDDZIEŃ UROCZYSTOŚCI. 
NIERSKIE. — 


Lwów, 2 lutego. 

(jp) Już w przeddzień uroczystego 
święta imienin Prezydenta Rzpl:lej, 
prof. Ignacego Mościckiego, Lwów przy- 
brał uroczystą szatę. Z gmachów pu- 
blicznych i domów prywatnych powia- | 
ły chorągwie o barwach narodowych, 
na fasadach i balkonach ukazały się 
amblematy państwowe. Wieczorem 
dźwięki orkiestr wojskowych, które ro- 


zeszły się po ulicach miasta, głosiły je- 
go mieszkańcom radosną wigilję. Bar- 
dzo efektowne wrażenie robiły tram- 
waje, przybrane chorągiewkami i ilu- 
minowane różnokolorowemi lampkami. 
W jednym z takich wozów orkiestra 
grala ochocze pieśni narodowe, przejeż- 
dżając po wszystkich |lwnwskich li- 
njach tramwajowych. 


Uroczysta Msza św. w Katedrze. 


Wczoraj, jako w dzień Imienin p. | 
Prezydenta, o godz. 10 rano w Bazyli- ; 
ce Archikaledralnej odbyło się uroczy» | 
dle nabożeństw intencię P, Prezy- 
denta, odprawione z całym solennym 
ceremonjałem przez ks. biskupa Luso- 
wykiego, w asyście dostojników Kapi- 
łuły. Po Mszy św. odprawił ks. biskup ; 
modły na iniencję Głowy naszego pań- 
stwa, a orkiestra na chórze odegrała 
hyma „Boże coś Polskę”. 

W nabożeństwie uczesiniczyli naj- 
wyżsi reprezentanci władz, instytucyj 
społecznych i stowarzyszeń, jakoteź 
liczne rzesze pobożnych. Imieniem rzą- 
du był obecny wojewoda Gołuchowski 
z sekr. dr. Kirchnerem, armię reprezen- 
tował insp. gen. Norwid - Neugebauer, ; 
dowódca DOK. gen. Popowicz, gen. Cza- 
ma, gen. Głnchowzki, komendant mia- 
gta mjr. Woźniakowski, dowódcy pul- 
ków i liczna delegacja korpusu oficer- 
skiego. Miasto reprezeniował kom. prof. 
Nadolski oraz liczni reprezentanci Ra- 
dy Przybocznej. Senal akademicki wraz 
a rektorem P.nińskim wystapi! z insy- 
gniami uniwersyteckiemi. Z reprezen- 
łaniów władz byli nadto abecni: staro- 
sta Eckhardt, prezes Sądu Apel. Czer: 
miński, prez. Sądu Kraj. Obertyń:ki, 
prez. Izby Skarbowej dr. Polak, prez. | 
Poczty Moszoro, kur. Pytlakowski, imie 
niem dyr. Koleji dyr. Kłodniczi, im. 
Izby handl. przem. wiecprez. dr. Ru- 
cker i dyr. Hulinger, prez. Prokuratury 
Hamerski, rekt. Wet. Moraczewzki, ko- 1 
mendant P. P. Grabowski wraz z licz- | 
nymi reprezentantami korpusu oficer 
skiego P. P., starosta grodzki Klotz, prez. I 
Dobrowol:ki, prez. Zw. Obr. Lwowa | 
Baczyński, reprezentacja Zw. Ofic. rez. 
Zw. Legjonistów, Zw. Strzeleckiego, We | 
łerani z r. 1868, reprezentacja „Sokola“ 
z dyr. Małaczyńskim i w. in. W nawie 
kościelnej zajęły miejsca delegacje sto- 
warzynszeń ze sztandarami, m. in. del. 
„Gwiazdy”, „Skaly“, „Pol. Zw. Kole- 
jowców“, Tow. im. Kościuszki i w. in. 
Nabożeństwo miała 
solenny i uroczysty. 

Uroczyste nabożeństwa na intencję 
p. Prezydenta Rzplitej odbyły się rów- 
nież w dniu wczorajszym w kościołach 
i świątyniach innych wyznań przy u- 
czestnictwie reprezentantów władz cy- 
wilnych i wojskowych. 


charakter nadęr 


Okolicznościowe poga 
danki i przemów enia 


W dalszym ciągu uroczystości dnia 
Imienin Prezydenta Rzplitej odbyły się 


Każdy 
winien zostać 
czlonkiem L.O. P.P. 


w godzinach popołudniowych w oddzia- 
łach wojskowych Pogadanki dla żołnie- 
rzy, podczas których, obok odpowied 


— NABOŻEŃSTWO W BAZYLICE ARCHIKATEDRALNEJ. — OBCHODY ŻOŁ» 
UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE WIELKIM, 


nich przemówień, odśpiewano także 
pieśni narodowe i żołnierskie. Nadto 
rozdawano po oddziałach wydany z o- 
| kazji imienin P. Prezydenta bardzo pie- 
kny numer czasopisma „Żołnierz Pol- 
ski“, z artystyoznie wykonanym por- 
tetem Najlostojniejszego Solenizanta 
na karcie tytułowej oraz z artykułami 
| odnoszącemi się do Jego życia i dzia- 
| łalności w epoce pracy organizacyjnej 
| 


i niepodiegłosściowej za czasów niewoli 
i po odbudowaniu państwa poiskiego. 
Pozatem odbyły się w garnizonowym 
Teatrze świetlnym dwa bezplatne przed- 
stawienia dla żołnierzy, 


Galowe przedstawienie w Teatrze. 


Obchody dnia wczorajszego zakoń- 
czyło uroczyste przedstawienie w Te- 
ałrze Wielkim, na klórem odegrano do- 
skonałą, pełną swojskiego, pogodnego 
humoru sztukę Blizińskiego pt. „Pan 
Damazy”* w pierwszorzędnej obsadzie, 


W przedstawieniu wzięli udział liczni | 


reprezentanci władz cywilnych i woj- 
skowych z p. wojewodą Gołuchowskim 
na czele. 

Przed rozpoczęciem gatawego przed 


tor Politechniki dr. Zipser, kreśląc za- 

sługi naukowe Prezydenta  Rzpiitej 
| i charakteryzujące Jego postać oraz 
| 


| stawienia wygłosił przemówienie rek- 


miłość, jaką cieszy się P. Prezydent 
w calam społeczeństwie polskiem. Po 
zakończeniu przemówienia wszyscy 
obecni wznieśli trzykrotny okrzyk: 
„Niech żyje”, a orkiestra odegrała 
„ hymn państwowy, 


i 


Uro-zyste nabrżeństwo w Synsgodze. 


Z okazji imienin p. Prezydenta 
Mościckiego odbyło się wczoraj uro- 
czysie nabożeństwo w Synagodze po- 
stępowej „Templum. Władze repre- 
zentowali: Wojew. hr. Gołuchowski z 
sekr. JKirschnerem, starosta grodzxi 
Klotz, wojskowość: wyżsi of eerowie 
Komendy miasla. Z Rady przybocznej 
zauważyliśmy radnych: Christmana, 
dyr. Suessera, red. Heschelesa, dra 


Rothfelda. Imieniem Gminy wyznanio- 
wej byli obecni: Prezes prof. dr. Aller- 
hand, r. Glasermann, prez. Chajes i in- 
ni. Dalej licznie zjawili się inni repre- 
zentanci sier społeczeństwa żydow- 
skiego.  Modły odprawił w asystencji 
chóru nadkantor Lwowicz, piękne ka- 
zanie wygłosił rabin dr. Freund. Pod- 
niosłą uroczysłość zakończono śpie- 
wem chóralnym „Boże coś Polskę" 


Obchód Imen:n P. Prezydenta 


w Zakopanem. 


Zakopave, 1. lutego. (Tel. G. P) 
W dniu Imienin Pana Prezydenta 
Raplilej odbyła się w sanatorium woj- 
skowem uroczystość, majaca charax- 
ter nieoficja'ny. Z rana złożyli Panu 
Prezydentowi życzenia czlonkowie 
kancclarji cywilnej i wojskowej O g. 
10 odbyła się w kaplicy msza św., zaś 
o godz. 12 zgromadzili się przedstawi- 
ciele władz i orranizacyj, skladając 
Panu Prezydentowi życzenia. Między 
innymi przyjęci zostali wojewoda dr. 
Kwaśniewski, gen. Wróblewski, dele- 
gacja Związku górali itd. Po złożeniu 
życzeń Pam Prezydent zaprosił gości 
na śniadanie. 


PREMIER BARTEL W ZAKOPANEM. 

Zakorare, i. lutego. (Tel. G. P.) 
Dziś przybył do Zakopanerto premier 
Bartel.-Premier zamieszkał w hotelu 
Bristol i popołudniu udał się do sa- 
natorjum wojskowego, celem złożenia 
życzeń Panu Prezydentowi 


OWACJE GÓRALI DLA P. PREZY- 
DENTA RZPLTEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1. lutego, (ah) Z Zakopa- 
nego donoszą o urządzeniu wielkiej owa. 
cji góralskiej p. Prezydentowi Bzbliej w 


£ 


dniu jego Imienln. Przed oknami willi p 
Prezydenta w parku sanatorjum  Dłu- 
skich górale rozpalili wielkie ogniska. 
wokół którego odtańczyli taniec zbójni: 
ków. 


Epokowy wynalczek 
czy arcy-humbug. 


| Londyn, w lutym 

„Daily Mail“ donosi o wynale- 
zieniu przyrządu, który, o ile szcze 
góły podane w tej wiadomości sa 
ścisłe, może wywołać prawdziwy 
przewrót w elektrotechnice. 

Wynalazek ten jest opatentowa 
ny pod nazwą „System Harrison- 
Wood”, Wynalazca twierdzi, że, 
wbrew wszelkim znanym prawom 
elektryczności, przyrzad jego jest 
w możności wzmacniać prąd elek- 
tryczny bez wzmacniania siły je- 
so źródła. 

Harrison twierdzi dalej, że uży 
cie jego aparatu umożliwi elektro 
«niom obniżenie cen za prąd do o- 
świellenia i poruszania maszvn do 
małej zaledwile cząstki cen dzisiej 
szych. 

„Daiły Mail“ dodaje. że wvnala 
zkiem tym zajął się rząd angielski. 
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REUMATYCZNE 
ARTRETYCZNE 
NEWRALGICZNE» 


USMIERZA 


BALSAM 


BENGALSKI 


ZNIECZULA JĄC W 
l FrKarpiński wWarszewie Spar. 


Na marg'nesie. 


Dziennik Ludowy 
gniewa się! 


Lwów, 2 lutego. 
Przed kilku dniami umieściliśmy 
arlykuł, wykazujący zgubne skutki 


propagandy  przeciwreligijnej w 
Polsce. Wspomnieliśmy tam rów- 


nież o niewyraźnej roli, jaką w tej 
podziemnej akcji odgrywają socja- 
liści, zresztą wbrew naczelnym 
wskazaniom swej doktryny, gwa- 
raniującej w leorji wolność sumie 
nia.  Uwagami temi uczuł się do- 
tknięty jakiś współpracownik 
„Dziennika Ludowego", dając temu 
wyraz w sposób niewybredny i — 
że użyjemy najtrafniejszego wyra» 
żenia — niemądry... 

Jegomość ten uważa, że pro- 
leiarjalowi niepotrzebne są ha» 
mulce religijne, ponieważ zastąpi je 
świecka etyka. Pozwolimy sobie 
wskazać na proletarjat rosyjski, któ 
rego bardzo świecka, bo socjalisty- 
czna i rewolucyjna etyka przynosi 
"alk wspaniałe owoce. Współpracow 
nik dziwi się, że zabraliśmy głos 
w tej sprawie; w sposób przejrzy- 
sly pragnie zakwestjonować naszą 
legilymację do obrony Kościoła. U- 
dowadniać praw naszych, zdoby- 
tych przez 20 lat wiernej służby Ko 
ściołowi i Narodowi, nie zamierza- 
my. Również wyłączamy z dyskusji 
podniesiona przez autora tego miłe 
go pamfletu kweslję katołickości 
naszego pisma. O ile ów nieposzla- 
kowany dżentelmen czy dama ze- 
chea się pofatygować osobiście, u- 
izielimy dowodów wystarczają- 
cych. Ale nie o to chodzi. 

Ów „żuwrnalisia” nie ma od cza- 
su do czasu nic do roboty. Wte- 
dy porusza bezzębną paszczą i robi 
<ię interesujący. Gdy przytem reda 
ktor naczelny bawi w Warszawie 
rezultaty tych „figlów* z ul. Syvkstu 
skiej wwpadają dość deprymująco. 
Budzą niesmak i z trudem tvlko da 
dza się wvjaśnić „przeoczeniem re- 
dakcyjnem". 

—— 


Śnieri znanega radyka. 


Kijów, w lutym. 
Z Homla donoszą, że zmarł tam 
rabin Gedali Mejbaum, przeżywszy 
lat 79. W Rosji przedrewolucyjnej 
była to postać szeroko znana i cie- 
sząca się znacznemi wpływami, a 
wśród współwvznawców opinja cu 
dotwórcy. Śmierć cadyka Mejbau- 
ma okryła żałobą liczną rodzinę, z 
której część przebywa w Polsce, u- 
ległszv tu z czasem asvmilacji wy- 
znaniowej i narodowościowej. 
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„GAZTTA PORANNA" 


z dnia 3. lutego 1929. 


Jl-ty dzień procesu Kolnika, Pistynera i tow. 


Zemana b. sundyka Bink Wzajemnego Mredyi 


DR. LONGCHAMPS PRZEJRZYŚCIE CHARAKTERYZUJE DZIAŁALNOŚĆ DYR. 
SYNDYK OPISUJE PRZEBIEG INTERWENCJI U PREZESA STECZKOWSKIEGO. — 


LEWICKIEGO. — 
MIN. GRABSKI 


ZAŻĄDAŁ ODDANIA WINNYCH SĄDOWI. — DONIESIENIE DO P. DYR. RELNLENDERA., — DYSKU- 


SJA NA TEMAT 


Lwów, 2. lutego. 

(—) Wczorajszy dz.en procesu 
dra Koln'ka i low. wypelnily zezna- 
nia świecką adw. dra Bogusława 
Longchampsa, b. syndyka Bku Wz. 
Kredytu. Na ws ęypie swych zeznań 
po zaprzysiężeniu * świadek skreśli! 
kister'ę powstania Banku Wz. kr. 
w kórym p. Serwatowski prsiadal 
80 prc. akcji oddziału lwow: kiege 
Dr. Kolrik został przyjęty z począt- 
kiem 1024 r, na pods,.awie licznych 


poleceń (m. i. dra Lówensicina), w 
charakierze urzędnika prowizorycz- 
nego. Dyrektorem był p. Bascsław 
Lewicki, człuwiek baruzo dobry, k.ó 
ry każdemu chciał dobrze zrobić, ale 
już w tym czasie okazywał niciło- 
łęsiwo i widać bylo, że bys'rość j 

go umysłu wiele ucierpiala. Po ka- 
iasirofie, kióra dosknęla bank, dyr. 
Lewicki robil wrażenie człowieka 
niczdeinego do wysiłku myśtowego. 


Jax wyszedł na jaw interes „kablowy« 


Przewedniczący: Czy pan mece- 
nas wiedział, że bank robi interesa 
kablowe? 

„wiądek: Przez caly czas o tem 
mie nie wziedziałem, Dla mmie ta 
sprawa wyględala w len sposób, że 
lo miał być tnieres czekowy i na to 
się zgodziiem. Przy rezmowie wy- 
jaśnialem, że jeżun czcki mają po- 
krycie, to jest wszystko w porząuku, 
jeżeli zaś nie, zachodzi 

zbrodnia oszustwa. 

Na temal lego in'eresu czekawe- 
go wywiązuje się diużza dyskusja 
z obrana, k.órcj kres kadzie prze- 
wodmiczący, 


| 


Przew.: A kiedy pan się dowie- 
dział o kablach? 

Św.: Z początkiem sierpnia 192% 
r. przyjechał do mnie posel Dunin | 
zapyał mnie, czy jest prawdą, że 
Bank. Wz. Krcdyiu sprzedaje n.cpo- 
kryte przekazy dolarowe? Ja o tem 
nie nie wiedzialem, za'nieresowa- 
icm się ta sprawą i naszępnego dnia 
zapytałem o to dyr. Lewickiego i 
dra Kolnika. Wówczas dopiero oni 
mrie o tem poinformowali, Zorjen- 
lewałem się w grożącem nicbezpie- 
czeństwie i poczę'iśmy myśleć nad 

lkwiłowaniem tej sprawy. 


„Dr. Kolnik był bardzo przybity.“ 


Przew.: Pan zrotći] wymówkę 
drowi Kolnikowi, dlaczego informo- 
wal radę nadzorczą o wszys k ch 
drobiazgach, a niec nie mówi o 
kablach? 

Św.: Tak jest i wówczas fr, Kel- 
nik nic mi nie odpowiedział i był 
bardzo przyldty. Innym razem, po- 
nieważ bviem dla dra Kolnika bar- 
dzo przychylnie usposobiony, ser- 
docznie do niego przemówilem, py 
lając, dlaczego nic rie wspominał o 
tem. Kolnik odpowiedział: „Róbcie 
co chcecie, zazresztujcie mnie, a ja 
na to pytanie nie odpowiem!“ Jedy- 
na jego cdpowiedzią bylo to, że dy- 
rekcja, (1j. dr. Walczak z Krakowa) 
wiedziała o tem, zaś wobec dyr eej: 
wyglądało lo, Jakbym ja wiedział 
o tam. 

Przew.: 
„Mazagą”? 


Kiedy ran się zawknął z 


| dvtu i tvle wziać pieniedzy. 


Św.: W r. 1925 poinformowana 
mnie o siesunkach z „Mazagą' przy 
czem powiedziano mu, że io muje 
większą w tej brarży fabryka w Po: 
sce * że będzie u nas mala rachunek 
kiożęcy. Zaproponowano mi wsią- 
cienie do rady nadzorczej „Maza- 
gi”, ale odmówiłem. P. Pisiyner o- 
świadczył mi, że 5 pre. surowca za- 
kumuje w kra)u, a resztę sprowadza 
Ameryki, zaś fabrykaty sprzedaje 
w kra'u. Na kor'erencii przečs awi 
p. Pistvner, że caly swój me'atck u- 
lckowzł w „Mazadze”, a misrawi- 
cie pieniedze ze sprzedaż fro>rvkł 
„Pels“ i z lasu. Po uirwnieniu ka- 
!'astrofy zapy'a!em p. Ps ymera, jar 
mós? pozos a wać w s'osunkach z tak 
mala instytucja, jak Bank Wz. Kre- 
Odpo- 
wiedział, że Bank Gosp. Kraj. nie 
chcial mu dać pożyczki. 


imierwencja u p. prez. Słeczkowskiego 


Gdy się ckazało, że braku'e po- 
krycie ra około 90 tys. dolarów, po- 
s'arowiliśmy udać się do Warszawy 
do Prezesa Barku Gosp. Kraj. p 
Steczkewskiego, by porresić go o s2 
nowanie „„Mazagi*. Do Warszawy 
wyjechałem wiedy ja, dr. Walczak 
ip. Pistuner. Na konferencji z p 
S':eczkowsk m, wyłuszczyliśmy ca- 
lą sprawe 1-a- odpo- 
wiedź odmow ną. Muszę dodać, że za 


wemel Tid ar 


nim udaliśmy się na konferencje, 
p. Pistyrer wyjaśnił nam iste'ę in- 
tercsów keplowvch, przenrowa”za- 
vuech przez „Mazagę” i Benk Wz. 
Kredytu, orez wysokość niernkrv- 
tych przekazów. Po ośrzymnaniu od- 
mewnej odrow'edzi, (o k'órei zade- 
cudował Min. skarbu n. Grabski, żą- 
daie. bv winnych oddać do sądu? 
p. Diser = obawie| się mowretu do 
Lwowa, by go tu nie aresztowano. 


„Czy mam żyć, czy nie?” 


Po powrocie do Lwowa udaliśmy | Siwierdziwszy brak dra Kalnika, uda- 


się natychmiast do Banku i stwierdzi- 
Mśmy, że dra Kclnika już nie było, Na 
korytarzu spotkał nas dyr. Lewicki i 
zapytał: „Czy mam żyć, czy nie?" 
Odpowiedziałem: „Gdyby pan umarł, 
toby napewno wszystko na hana spa» 
alo“. Na to dyr. Lewicki odrzekł: 
„Daiękują, wiem co mam teraz robić". 


liśmy się do dyrektora nolicji p, Rein- 
lendera i przedstawiliśmy mu całą 
sDrawę wraz z opinią prezesa p, Stecz- 
kowskiego. P. dyr. Reinlender zapytrł, 
czy ma natychmiast zarządzić aresz- 
towania, przyczem podkreślił, że jest 
to sprawą bzrizą del krłna. Kaza? zro- 
bić natychmiast deniesienie karne, 


„DAM NOW” I PROCENTÓW, 


Odpowiedziałem mu, że chodzi w pier. 
wszym rzędzia o zakezpieczenie osób. 


| 
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TEWELINA 


uswa bezwzględnie wszelkie plamy 
3 ped 7 nrzenaranwrh kn'nierzv. 


(E e e Wi Amer Wa ae — 


Później dopiero sporządziłem doniesia- 
nie i dołączyłem proiokół, spisany Zz 
p. Pistynerem w hoielu „Savoy”, wy- 
jaśniający caly interes kablowy. 


Dr. Koinik nie chcia! wicedyrektora. 


Przew.: Jak to było z mającem się | 


kreować stanowitkiem wicedyrektora 
Banku Wz. Kralytu? 

Świadek: O lo zabiegał p. dyr. Le- 
wieki, który mi wręcz oświadczył, że 
nie jest fachowcem i należaloby zav 
angażować jaka wicedyrektora jakie- 
goś bankowca. W ostatnich czasach 
iak bywało, żę z dyrektarem Lewic- 
kim nie można było mówić na osobno- 
ści, bo zaraz przychodz:ł dr. Kolnik. 
Przew.: Czy może przy jednej z 
tych rozmów Kolnik przyznał się do 
tych interesów? 


Z kolei odpowiada świadek na py- 
łania odnoszące się do lichwy, upra- 
wianej przez Bank Wz. Kredytu. 
Przew.: Jaki procent płacił Bank 
klijentom ? 

Świad.: To zależy eq czasu. Przed 
wejściem ustawy z listopada 1924 r. 
Bauk płacił 3, & a nawet 5 pro. mies., 
a brał ponad 5 pre. Gdy weszła nowa 
ustawa w życie, wówczas na posie- 
dzeniu powiedz ałem, że można brać 
tylko Z4 pre. rocznie pins 12 pro, tytn= 
łem damnów. Na to dr. Kolnik oświad- 
czył, że w takim razie trzeba będzie 
bnję zzeekneć, Odpowiedziałem, że na 


„lo niema rady. 


W tem miejscu wywiązuje się dłuż- 
sza dyskusja na temat „camnów”, 
przyczum wedle słów świadka, w sle- 


Następuje szereg pytań ze strony 
obrońców, oraz oskarżonego Kolnika, 
który usiłuje stwiundzić, że świalek 
wiedział już o tych interesach kabio- 
wych. 

Dr. Kolnik: Gzy dyrekcja krakow- 
ska zaaprobowała interesy kablowe? 
Świadęk: Nie z entuzjazmem, ale 
aprobowala. 

Dr. Kolnik; Gzy ad tega czasu, 
kiedy Centrala zakazała prowadzenia 
intercstw kablowych, pan mecenas 
u mnie osobiścię in'ormował się, czy 
interesa robi się dalej? 

Świadek: Tego stwierdzić nię mo- 


piersiorwe 


uia jod jami: 


Przez 40 at wyoróbowany n'ezi- 
w dnie skut u'a _ preparat! 
Znakoniy Erode cetronnJ organów 
odde Gw! 

Za azem jest to środsk wytwa-za- 
jąy kev i pa udzający amoe'y'. 
P.awdziwy tylko z marka ochronną 


„3 JODŁY: 


Da pengje we wsus Ich * rekach d 
i Kron i tam, gd a rek. ama wi- 
duczna- 


RSE" całkow cie w kraju. 
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Sw.: Wykluczone 

Przew.: A czy p. Lewickis mówił 
panu, że p. dr. Walczak był poinior 
mowany o interesach kablowych? 

Świad.: Nie. Tylko Kolnik powie 
dział mi, że dyrekcja o tem wie, 

Przew.: Czy dr, Kolnik chciał mięć 
tezo wicędyrektora? 

Św.ad.: Mam wrażenie, že nie. 
mówił o tom z pewną niech;cią, 

Przew.: Dr. Kolnik przypuszcza, źe 
pan mial świadomość o tych intere 
sach? 

Świad.: Wykluczcnel 


Albo brać wygórowane procenta, 
aibo zamknąć budę... 


rach bankowych nikt właściwie ni 
rozumiał istoty i znaczenia tego wa- 
runku przez nstawę wprowądzonego. 
Świadek osobiście pod domnami rozu- 
miał rerartycją kosztów administra- 
cyjnych. 

W dalszym ciągu świadek podkre- 
śla, że radzii Bankowi Wz. Krodytu, 
aby zdobywał fundusze, które wska- 
zywał, ale go nie słuchano i kupowa- 
mo nieistniejącą walnię. Jeśli chodzi a 
kredyty, ta kank istotnie pieniędzy nie 
mial, ae dr. Kolnik nmiat je dostar- 
czyć od  Kkapiłą istów prywatnych. 
Świadek sam interweniował o kredyt 
dla Goligera. Z początku mu odmó- 
wiono, później dostał go i oświadczył, 
że lon cały bank mu się nie podoba. 


Przed syndykiem ukrywano Intere£a 
kablowe. 


ge. 7. lub 8. sierpnia dopiero dowie- 
działem się. 

Z dalszych pytań i odpowiedzi wy- 
nika, że świadek nie wiedzia), że Bank 
Wz. Kred. prowadził inieresa kąb!0+* 
we. Na pytanie, czy naprawdę nie 
wiedział, świadek oświadcza: „Patrzę 
rann w oczy |} mogę ra to odpowie- 
dzieć ty:ko: nie wiedzia'em, nie wie 
dziarem, nie wietzią.em!* 

Po tem następuje jeszcze dluga 
dyskusja o procentach, która prze” 
ciągnęła się do godziny 4 popol i na 
tem rozprawę przerwano do ponie- 
dzjąłku. 


ZAWIADOMIENIE 

Związek Zawodowy Muzyków Rze. 
czypospoalitej Polskiej, Oddział we 
Lwowie, zawiadamia  niniejszem, iż 
z nowo powsłałym Związkiem Muzy- 
ków „Lira“ z ul. Miłkowskiego nie ma 
nie wspólnego. oraz nie bierze żadnej 
odpowicdzialności za działalność ` no- 
wego Związku i szkody z istnienia te- 
goż wyniknąć mogące. Równoeześnie 
Wydział donosi, iż Sekrutarjat oraz 
Społ. Biuro Pracy urzędują stale co- 
dziennie od godz. 12 do 13.80 popol 
we własnych lokalach przy ul. Linder 


go |. 10. = Za Wydział: prezes Dyr. 
M. Sołtys, sekretarz Dr. Wabhrhattig 
Ernest, 1365 


Sr ô 
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„tansi“, orera K. Gounoda z zmienio- 
ną obsadą ról, 
Lwów, 2. tutego. 

W bardzo trudnej i niedostępnej pó 
części dla d.biutanlów roli Fausta 
przedstawił się publiczności we cawar 
tek, 31. stycznia p. B. Tysiak - Justi- 
ni, śpiewak początkujący, lecz wido- 
cznie utalentowany i wiele obiecujący 
w przyszłości. Ostatnie te słowa sto- 
sują do dość wydalnego głosu tenoro- 
wego i muzykalności, wyzierającej 
sympatycznie z nienagannego opamo- 
wania partji, a więc do czymników i 
zalet — bądź co bądź — podstawo- 
wych. Głos p. Tysiaka - Justini'ego 
prowadzi kantylenę z zrozumieniem 
muzykalnem i odznacza się — zwła- 
-zeza w środkowych swych pozy- 
jach dość miłum zabarwieniem 
» charakterze lirycznym, w wyższych 
pozycjach i w miarę dramatycznego 
napięcia a wzrastającego wysiłku 
brzmi natomiast niezupełnie jeszcze 
wyszkolony ten materjał głosowy nie- 
«o krzykliwie. Gra sceniczna  debiu- 
lanta jest starannie opracowana i szko- 
ila tylko, że aparycja młodego arty- 
ty — raczej przypominająca Johna 
talstalfa (w miniaturze) niż doktora 
Fausta — słabo się przyczymia do wy- 
wołania wrażeń jeszcze korzystniej- 
szych. Po odśpiewanej z przejęciem a- 
rji Fausta — lepszej niż bohaterski, a 
mniej szczęśliwy współudział p. Ty- 
jaka - Justini'ego w scenie pojedynku 

nie szczędzono debiutantowi  bcz- 
jych oklasków. 

Kreacja nadobnej partnerki Fausta 
— p. M. Popowiczówny w roli Małgo- 
azaly — wykazała szereg momentów 
bardzo dodatnich i zbliżających się do 
artymmu. Pomijając natrętne chwila- 
mi tremolo ładnego sopranu zasłużyło 
sumienne opracowane wykonanie wo- 
kalne na szczere uznanie, a towanży- 
szący postaci Małgorzaty wdzięk oraz 
pełna zrozumienia gra scóniczna po- 
krywały niektóre braki dotyczące ko- 
Joratury w arji „Z kiejnolami' oraz 
voluminu głosowego w scenie kościel- 
nej. Sumując wszelkie pro i contra 
wypada jednak zaznaczyć dość poka- 
¿ny sukces p. Popowiczówny, siły wo- 
FEJLETON „GAZ, POR.: z 3 


si. 1929. 


S. LINNANKOSKI, 


Zapłacony dlug. 


W. więzieniu wznoszącem się u połu- 
dniowego krańca spokojnego małego mia 
słeczka nad brzegami Sundu, wśród pia- 


*czystej równiny dokonano właśnie wie- * 


czornego apelu i. zmiany posterunków. 
Rozdźwięczał dźwięk kajdanków i wv- 
miana haseł. 

Ceglasty budynek więzienny, otoczo” 
ny pierścieniem starych murów, z jednej 
strony grążył się u podstaw wśród zie- 
leni gęstego zagajnika wielkich krzewów, 
4 przeciwnej — poprzez przestrzeń pia- 
sków zarysoawywał masywny, groźny pro- 
fi] swoich wrót wjazdowych nad obszer- 
nym placem, pokrytym zrzadku zeschłą 
trawą. 

Nieco dalej przy głównej ulicy ginącej 
wśród sypkich obszarów, u wylotu mia- 
steczka, widniały kozackie koszary, wy- 
Hłużony niski gmach drewniany, 

Wewnątrz duńscy kozacy melancho- 
lijnie zawodził pieśni o nieskóńczono- 
ścjach swych stepów, o szaleńczych ka- 
wałkotach. Głosy ich dobiegały do ulice 
miasteczka. Mieszkańcy powiadali: 

— Będzie deszcz padał śpiewali 
kozacy. 

Na drugiem piętrze więzienia z pół- 
nocnozachodn,ego skrzydła, w oddziałe 
przeznaczonym dla zamkniętych ża długi, 
llcikki Hyttonen stał przed oknem. Ré- 


| 


„GAZETA 


PORANNA" 


z dma 8. lutego 1929. 


Nowy sp:sek entyrządowy 
wśród dowódców armii czerwonej. 
DWÓCH SPISKOWCÓW ARESZTOWANO I ROZSTRZELANO. 


Moskwa, w lutym. 

Jak donoszą z Turkiestanu, wykry- 
to tam nawy, szeroko rozgałęziony spi- 
sek czerwonych dowódców. Równo- 
cześnie z wykonaniem czynów tero- 
rystycznych, spiskowcy mie.i wy- 
wieżć zagranicę ważne, tajne doku- 
menty. Spisek wykryto w chwili, gdy 
wyznaczeni w tym celu dowódcy już 


znajdowali się na granicy. Natych- 
miast ich aresztowano i rozstrze-ano. 
Dalsze szczegóły trzymane są w taje- 
mnicy. Równocześnie trwają w dal- 
szym ciągu masowe aresztowania do- 
wódców w różnych innych miejsco- 
wościach. M. in. aresztowano nacze.- 
nego komendanta marynarki bałty- 
ckiej. 


kalnej 
bardzo użytecznej. 

Jak po zburzeniu Jerozolimy — po 
którem niopozostał „kamień na kamie- 
niu“ — uległa obsada ról w „Fau- 
scie“ radykalnej zmianie. Tym „meła- 
morfozom' zawdzięczamy również za- 
poznanie się z nową a ponętną i wy- 
wiązującą się bardzo dobrze ze swtgo 
zadania przedstawicielką Siebla, p. M. 
Wilkoszewską. Jej niewielki sopran in- 
tonuje — po większej części — niena- 
gannie, a ujęcie roli i gra sceniczna 
nic mie pozostawiają do życzenia. Był 
to więc współudział dodatni, przyczy- 
niający się do powudzenia czwartko- 
wego wieczoru operowego. Podobny 
zwrot zastosować leż wypada do oce- 
ny sumiennej interpretacji partji Mar- 
ty (p. St. Himglerówna). 

O innych kreacjach, już znanych 
naszym melomanom, niec nowego po- 
wiudzieć nie można. Wymienię tyłka 
nazwiska pp. J. Kurzbarta (doskonałe- 
go Walentego) 1 J. Zopaotha, Melfistofe- 
lesa, który mimo nadmiernego często 
wysiłku głosowego, kolidującego — tu 
i ówdzie — z pięknem frazy, lub z nie- 
omylnością intonacji, zubrał po arji 
popisowej II. aktu i po scenie kościel- 
nej sporo oklasków. 

Całość - wykonania pod kierowni- 
ctwem dyr. J. Leszczyńskiego precy- 
zyjną — mimo kilku zmian w obsa- 
dzie — zaliczyć wypada do szeregu 


dość udalnych przedstawień opero- 
wych. — Udział publiczności był li- 
CZRY. 


Fr. Neuhanser. 


---—0 


ut yo Warsusa śastiihau gisć6 Angs Juano 
Hyttoncn spokojnie pema piersią wdy 
chat cienłe wieczorne powietrze, Wobec 
więźniów tej kategorji nie stosowano 
wiaty SOYO, Due byli przecież nie- 
bezpiecznymi kryminajistami. To też na- 
wet okno, przed którem dvumał Heikki 
Hyttonen było tylko przymknięte. 

Jutro kańczył się czas jego kary. Bę- 
dzie mógł powrócić do swego ukochane- 


go magazynku w  Pieksamaki, bedzie 
mógł zająć się jeszcze nadzorem tego- 


rocznego sianobrania, W przedziwny za- 
iste sposób ów zaciekły dziedzic regulo- 
wał sobie swój dług dwudziesto-rublowy! 

Nareszcie Heikki Hyttonen potężnie 
zjorzeczył okrucieństwu wierzyciela, któ- 
ry wpędził go pod klucz właśnia w tym 
momencie, gdy obecność jego w magazy- 
nie były ogromnie potrzebne, Później u- 
spoko} się. Cóż, w rezultacie, szkodziło 
mu to. że przesiedział w więzieniu? ża- 
dna plama na honor nie może paf z te- 
go powodu. Zresztą przez czas krótki żo 
na i syn starszy podołają znakomicie. Go 
do niego, ło czyż uie można sobie wyo 
hrazić że naprzykład pojechał gdzieś na 
sezonową robotę? Czyż to w gruncie rze- 
czy nie jedno i to samo? Jutro zakończy 
swoją pokutę za dług, Znowu przedziwny 
sposób regulowania należności — pow- 
tórzył w myśli raz jeszcze. | leniwie 
przeciągnął stężałe członki, Tak jest, już 
niebawem będzie u siebie, z sierpem w 
ręku na wielkiej łące otaczającej schlu- 
dny domek. 

Po raz pierwszy od chwili osadzenia 
go tutaj rozmyślał o oswobodzeniu, Cóż 
by mógł na tem zyskać, gdyby myślał 


w naszym zespole operowym | Mimochodem. 


HILARY O PRZĘSADZIE. 


Lwów, 2. lutego. 

Rozmawialiśmy o Sejmie, aby zejść 

na znane „rozmówki* poselskie, które 
tam kończą śię przywolaniem do po- 
rządku, a we Lwowie miałyby epilog 
w sądzie grodzkim, do niedawna bez 
szkody dla wymiaru sprawiedliwości, 
zwanym sekcją lll. Hilary nagle po- 
smutniał i zauważył: 
Może pana te soczyste djalogi 
naszych wybratców bawią i rozmie- 
szają, ale dla mnie są one powodem 
prawdziwej zgryzoty. 

— Czy może drażiuią one pańskie 
uczucia estetyczne? 

Ah nie! Polityka jest żywiołem, a 
żywiołów mie mierzy się kanonami e- 
stetyki. Chodzi mi o soś innego. Pan 
musial zauważyć, że w ostatnich kil- 
ku dniach padły podczas djalogów seJ- 
mowych takie określenia, jak „kre- 
tyn", „łajdak* i „kanalja“: Przyzna 
pan, że to wyrazy dość ostre. 

— Przyznaję nawet, że trudno o o- 
strzejsze. 

— Otóż to mię martwi. Widzę, że 
język, używany potocznie w poliyce, 
sięga już do Ssuperlatywów. Jest nie- 
zmiernie rozrzutny. Dysponując całym 
kapitałem siły i akcenty, nie troszczy 
się o jutro. A przucież jutro świat daluj 
istnicć będzie..I to nietylko w polity- 
ce, ale wszędzie, gdzie pan spojrzy. 
Skonstruowano w radjotechnice aparat 
pod nazwą „heterodyna' dodano ja- 
kąś nową szpulę czy lampkę i powsta- 
ła „superheterodyna” Dziś, po kilku 


wazanwji duad jkamuań Wtaź € OZYU)” 
mmeniem sobie bitskich chwil wo.ności, 
zrodziło się w nim nagle pewne pragnie- 
nie, poprostu wielka fizyczna żądza nie- 
możliwa do przezwyciężenia, torturująca: 
— żądza tytoniu!... 

Od czasu gdy znajdował się w więzie- 
niu, ani razu nawet nie poczuł woni 1oz 
kosznego narkotyku Była to, jak zazwy- 
cząj, najbardziej nieznośną z męczarni 
W miarę jak myśli jego wybiegały szyb 
ciej i poiotniej, ku rodzinnej w.osce, co 
raz wyraźniej widział w wyobraźni sie- 
bie samego, siedzącego obok małżonki i 
w otoczeniu dziatwy w progu domu... Z 
fajką w ustach? Oczywiście! Jakżeby ina 
czej? Oczywiście, oczywiście. 

Włókna tytoniu wyzierały z poza wy- 
szczerbień zużytej fajki, Dym unoszony 
wzwyż ledwie odczuwalnym podmuchem 
wieczornego zefirka wzłatywał  d'ugimi 
białawymi paseczkami aż ponad dach. 

Wizja była tak wyraźna, że ślinka 
gwałtownie do ust napływała i wargi po- 
cuszały się nerwowo. 


% 


Przy zmianie warty kozak Iwan Ku- 
smaków umieszczony został przy północ- 
no-zachodnim kącie więziennego okole- 
nia, nawprost okna narożnej celi. Przez 
czas, gdy patrol defilował w pobliży, ko- 
zak odrabiał skropulatnie swoje  czter- 
lzieści kroków w jedną i drugą stronę, 
lecz gdy tylko zniknę!'y bagnety karabi- 
uów, rozbłysnąwszy po raz ostatni w za- 
mierającej jasności zachodu — oparł fu 
„ję o mur rozpiął pas, rozpiadł się u 
podnurza. wygodnie wyciągając nogi, 


| 
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dalszych  udoskonaleniach anonsują 
„ultrasuptrheterodynę'. Pytam się, co 
będzie dalej? W kinach Iwowskic™ 
każdy film jest najlepszy, jednak dzię 
ki zbytniej rozrzutności zbliżamy się i 
tu do wyczerpania. Były filmy „monu 
mentalne“, widzieliśmy „najwyższy 
tryumf produkcji światowej“, potem 
przyszła kolej na „największy szla 
giur sczanu”, na „superszlagier, na 
„szlagierowy gwóżdź*. Niedawno czy 
talum o filmie, na którego „określeniu 
brak słów. No oczywiście, że Już brak 
słów, ale co w takim razie zrobią re 
ferenci propagandy kinowej, skor» 
wszystkie krzyki i jaskrawe kolory a 
liszów zużyły się i spowszudnialy, 
Zresztą niech pan weżmie swoją gaze 
tę. Zamorduje. gdzieś żona męża, pi 
szecie (tłustym drukiem „potworny 
mord“. Złapią i zatłuką chłopi złedziu 
ja, nazwiecie to „straszliwym akten 
samosądu“. Gdy jakiś wujaszek zby: 
obcesowo zabierze się do swej Sio 
strzenicy, macie „oszalałego zwyrod 
nialca*. Na czem to się skończy? 
— I to pana tak martwi? 


— To mię martwi dlatego, pomo 


waż cały swój optymizm życiowy 
czerpię z wiary w postęp 
— No? 


—- A tu niestety widzę granice po 
stepu. Crescendo się kończy, bo ludz. 
zbyt szarżują pociskami słowa. Koń 
czy się amunicja. ł niech mi pan po 
wie, jaki tytu! dacie historji, które; 
bohater zgwałcrwszy swą prababkę, o 
betnie uszy żonie, upiecze na rożnie 
swe dzieci, spali wieś, rozsadzi dyna- 
natem kościół i znieważywszy poste- 
runkowego. rzuci się z wieży ratusza 
we,? Jaki tytuł wybierzecie dość sil- 
ny, skore najsilniejsze dajecie dla 
spraw całlkicm pospolitych? 

Zastamowiwszy się, odparłem nic- 
śmiało. 

Gdyby zdarzyła sie naprawdę . 
tax przesadnie straszna historja, dali- 
łŁyśmy je! tytuł skromny i powściągłi 


wy. Nb. „Dziwny. wypadek*, lub 

„Smutny koniec  nieostrożnego tigla 
[OJ 

2 2, 


Hilary otwarł szeroko oczy. Chcial 
wybuchnąć, ale przeszkodził mu plat- 
niezy, prosząc o wyrównanie ra- 
chunku. 

M > 


vassi iuu ga 51 „Unosi Lyg hOLUKA Il! 
warcię przed więzieniem. 

Przyłłumionym g.osem zaczął nach 
narodowe melodije pieśni koszarowych 
Myśli i marzenia zabłąkały się na inns 
wielką płaszczyznę gimącą wśród hory 
zeniów, gdzie płynęła szeroka, ospala. 
powolna lecz tak słodka i blska ser" 
jego, jak tylko słodką i bliską może by! 
zeka ojczysta, 

Przed trzema laty, wówczas jako os 
wstoleini mołojec, porzucił swój dom u 
<orhany. Od tego czasu pozostawał w 
arnizonie miasta obcego kraju i prze” 
te łata potrafił nauczyc się jak kląć zw 
iomicie w mowie nuejscowej, lecz tit 
iauczył się niczego więcej. Życię żon. 
kie nie było trudne ani ciężkie. Stra’ 
yrzed, więzieniem, od czasu do czasu ma 
newry, rzadko kawaleryjskie ćwiczenia. 
Lecz chociaż nie miał powodu uskarża: 
się na nic, gorąca krew nieraz pop.ostu 
(otowała się i kipiała, szczególnie; w 
czas d'ugich godzin samotnych, gdy m a- 
owymi krokami odmierzał marsz stra- 
żniczy, a wspaniała jasność nocy północ- 
nych grąży:a miasteczko w ciszy gh 
bokiej 

Podczas tych nocy spokojnych, kiedy 
wszystko milczało i nawet nie ruszały s* 
liście, on zaś ani na chwilę oka nie mógł 
zmrużyć bez narażenia się ną nieubłagu 
ne karne rygory, potężnie caym impe 
tem temperamentu pożądał jukowego* 


nag'ego urozmaicenia, awantury, cho- 
ciażby katastroty, 
I oto'tego właśnie wieczoru, w pół: 


świadomości, doznał jak gdyby czego: 
w rodzaju przeczucia. Z wielkim notę? 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 3. lutego 1929. 


SPRAWY KOLEJOWE. 


Emeryary kolojarzy a pre 


mnang DIÓŻEIA 


J. 


Niwa uscwa o podwyższeniu emerytur zaborczych z 75—10) vrc- 


INWESTYCJE RZECZOWE SĄ POTREBNE, LECZ ZAMIAST NIEKTÓRYCG I Z NICH, MOŻNABY FOLEPSZYĆ 
PŁACZ KOLEJARZY. — DLACZEGO BUDŻET NIC NIE MÓWi O 15% DODATKU? 


Lwów, 2. lutego. 

Omówiliśmy w artykule pt. „Stan 
personalny naszego kolejnictwa w 
św.ulle preliminanza budżetowego! — 
Sprawę uposażeń, statu ko'ejarzy i t.d. 
Lcdać należy, że do wydatków perso- 
nalnych należą leż sumy przezna- 
czone 

na emerytury 

dla etatowych i nicetatowych pracow- 
ników, na zapomogi dla nich i na da- 
ry z łaski wynoszące razem 53 645.000 
zł. (na okres 1928 29 52.570.000 zł.). 

Z kwoty tej przeznaczono dla eme- 
rytowanych  nieetatowych pracowni- 
ków 2.124.000 zł. (dotychczas 4,554.000 
zł., co wskazuje, żę na okres {928 29 
zapreliminowano zupełnie dowolną i 
na datach statystycznych nieopartą 
kwotę), a na 

dary z łaski 

zaledwie 794.000 zł (o:eccnie 720.000). 
Tak znikoma suma wobec barizo licz- 
nych zastępów pracowników zwolnio- 
nych bez praw emeryta nych unienio- 
żliwiać będzie 1 nadal przyznanie 


większości z nich darów z łaski, któ- 
reby uchroniły ich od uciekania się do 
dobroczyńmości pitblicznej. 
| Również i co do samych 
emerytur dla etatowych 
pracowników należy podnieść watpli- 
wość co do tego, jak będzie M. K. mo- 


gło opędzić prelimmowana sumą te 
wydatki, o które wzrosną emerytury 
na wypadck uchwalenia nowej usta- 
wy emerytalnej, której projekt przewi- 
duje podwyższenie obecnych emerytur 
zaborczych 

z 75 da 100 proc. 


| 


koro zatem rząd liczy się z taką po- 
prawą bytu cmerytów, a dotyczący 
projekt niezawodnie już w roku ubie- 
głym stanie się ustawą, to należało 
już obecnie przewidzieć potrzebne na 
lo kredyty, zamiast dopiero później 


szukać pokrycia dla tego wydatku. 


Jak zużytkowuje się dochody 
ekspicalacyjne. 


Bardzo ciekawie przedstawiają się 

tak zwane 
wydatki nadzwyczajne 

(inwestycje) na budowę nowych linji, 
rozbudowę i przebudowę istniejących 
„inji, węziów ko ejowych, craz na za- 
kup iabora, jednem słowem na zwięi- 
szenie obecnego majątku koejowego. 
Na wydatki te przeznacza preliminarz 
336.200..00 zł. (na okres 192829 -— 
269 miij.), wydziełając z tej kwoty na 
semą budowę nowych linji przeszło 
124 mijony, a na zadup tavoru 4$ mi- 
„omów zł. 


W ten svesób zużytkowuje M K. 
.dochćd eksploatacyjny na celu, które 
należy pokrywać z dochodów nad- 


zwyczajnych, czyli pożyczek, zwlasz- 
cza, gdy idzie o budowę linki, nie po- 
zostawiających żadnych wątpliwości 
ca do przyszkj rentowności. Linie bo- 


niem CZUJNOsCI ZACZĄ! nas.uchiwac nao 
kół. Gdybyż przynajmniej więźniowie 
zechcielj dokonać próby ucieczki! 

Lecz nie! Nic nie świadczyło, aby mia- 
ła zajść jakako!wiek niezwykłosć, Skrzy: 
żował nogi, wyją} z kieszeni sakiewkę z 
tytuniem, napelnił fajkę, zapalił. 

Cisza bezwzględna. Wygodniej oparł 
się plecami o mur i powoli wypuszczając 
wieikie kięby dymu, śledził oczami jak 
wznosiły się wysoko, prosto, długo, nie 
rozwierając się w nieruchomem powie 
łrzu, Wzrok zaczął błąkać się to tu, to 
łam. Poczuł zgnęb.ony ciasnotą horyzon 
tów, jak gdyby dławiącą gard'o. Pomy- 
ślał o innych horyzontach. dalekich, po: 
myślał o falistości stepów... 

W tej samej chwili Hekki Hyttonen 
łam wysoko u swego okna więziennego 
zadrżał od stóp do głowy, 


Ty tu! 

Skądże to napiywała ta woń zachwy 
cająca? 

Ostrożnie otworzył okno, wysunął 


twarz gęsto szpakowatym włosem obro- 
Śniętą, ciekawie rozglądał się naokół, nie 
jednak nie dostrzegając. 

Kozak otrząsając się od naporu wspo 
mnicń i dum smętnych, podźwignął ka- 
rabin | gwoli rozrywce wykrzyknął zew 
z odpowiednim przyśpiewem: 

— Nusz—a—ajł 

— Siuszaj] — odkrzyknięto od czte 
rech kątów muru. 

w koszarach kapitan, posłyszawszy. 
że ludzie są na stanowiskach, spokojnie 
obrócił się w pościeli na przeciwny bok 
podczas gdy gdzieniegdzie w celach wię: 


| 
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się z pryczy. Zadźwięczay żelastwa kaj 
danków 1 strażnicy, przerywając ospale 
krążenie po korytarzach, zag.ądali na 
chwilę przez szybko z hałasem otwierane 
ı zaraz napowrót zatrzaąskiwane „ju 
lasze”. i 

Hekki Hyttonen rozchylił usta w sze 
rakim poczciwym uśmiechu, wyrażają 
sym bezgraniczną miłość bliźniego i me- 
ksymalne w czierech murach natężenie 
smałości ducha. Wychylił przez okno, jak 
tylko mógł najdalej, głowę kudatą i to 
jem jak najbardziej braterskim zakrzyk 
ayt w fińskiej mowie do kozaka: 

— He, posłuchaj że braciszku, poslij 
no trochę tego tytoniu biednemu staru- 
szkowi, który wdycha tu tylko woń z po 
wietrza, 

Na dźwięk głosu kozak, zdumiony, u- 
niósł głowę, dostrzegł więźnia, zerwał się 
szybko, gwałtownemi ruchami d'oni po: 
syłał rozkaz natychmiastowego odsunię 
cia się od okna. 

hegułamin był w tyci sprawach nic- 
ubłaganie surowy, Między więźniami j 
strażą mógł być tvlke instrument poro- 
zumiewawczy —- karabin. 

Leez Heikki Hyttonen gdy tylko uj 
rzuł wariownika z fajką w ustach <nie 
mógł powstrzymać istnego szału rydośŚci 

-— Ach ło tv palisz, drogi braciszku? 
Zwrócę ci potrójną porcję tego tytoniu 
jski ofiarujesz mi dzisiaj... 

— Perkele! — wrzasnął kozak najlep- 
szym finskim akcentem, na jaki mógł się 
zdobyć. Groźnie potrząsł pięścią w stro- 


t nę okna. 


wiem tego rodzaju mogą swemi docho- 
dami gwarantować opłatę procentów 
od sum, któreby pożyczono na ich bu- 
dowe. Mamy tu przeduwszystkiem na 
myśli linię węglową Górny Śląsk — 
Gdynia, na którą przeznacza prelimi- 
narz 166,5 mijona zł. Wydatek ten po- 
winien być użyty na poprawę bylu ko- 
lejowców, a linja ta wybudowana z 


| 
| 
| 
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pożyczek czy też z funduszów ogólno- 
państwowych, zalięzkowanych przed- 
sięhiorstwu kolejowenu z obowiązkiem 
opłaty odpowiednich procentów wraz 
z amortyzacją kapitalu. 

Pozatem uderzają w wydatkach in- 
westycyjnych tak znaczne sumy, jes 
12 mijonów na rozbudowę węzia wax” 
szawskiego i 30 mijonów na szereg 
imnych węztów, a wreszcie 8.5 miljo- 
ną na budowę gmachu Dyrekcji war- 
szawskiej, oraz 9 milionów na budowę 
takiegoż gmachu w Chełmie. Wydanie 
59.5 miljona zł. na rozbudowę kilku 
węziów i na wznoszenie gmachów dy- 
rekcyjnych wtedy, gdy majsłaszniej- 
sze rreiensje pracowników kolejowych 
nie mogą doczekać się zaspokojenia, 
stanowi dowód, iż zagadnienie regula- 
cji płac jest odsunięte w cień. Nawet 
choćby tylko zredukowanie ogółu wy- 
datków eksploatacyjnych o 13 część 
wraz ze spodziewaną (w preliminarzu 
nieuwzględnioną) zwyżką dochotów 
Frzewozomys o 100 mij. zł, na sku- 
tek nowych stawek łary r towarowej 
— da!nby już rządowi środki na zasno- 
kojenie rajpiiniejszych postu a'ów 
Pragnm=*ków poza wypłatą 15 proc. 
dodatków. 


Niezrozumiałe pominięcie. 


Pominięcie w budżecie tak niew”' 
pliwego s „..u.Eejący już 
15 proc. dodatek do uposażeń jest kro- 
kium wprost niezrozumiałym. Nadaje 
lo owumu dodatkowi pewien chwiejny 
wąt liwy charakter. Ponicważ np. w 
rozehodach Min. Poczt obliczano wy- 
datki osobowe przy uwzględnieniu 15 
xoc. dolatku, przeto ko ejowcy mu- 
szą być poważnie zaniepskojeni tem, 
*akie to względy . spowodowaly rząd 
do niewstawienia w budżct dodatków 
dla nich 


NAS. 


Nie należy wątpić, iż Sejm usunie 
względnie sprostuje wszystkie te nie- 
nrawidiowości i nieścislości, 


mogące 


4 MLM Sacag seng NEUTUMYTNA 
aajserdeczniejszy? Nie jestem przecież 
handytą., Wsadzono mnie do więzienia 
sa dwadzieścia rubli... Dostaniesz tytoń, 
jak tylko wwdostanę się na wo.ność, to 
znaczy jutro... 

Podczas gdy kozak wahał się przez 
chwilę, nie wiedząc co począć, Meikki 
Hyttonen podjął znowu jeszcze siadszym 
głosem: 

-— Posłuchaj-że proszę, braciszku naj 
ukochiuńszy.. nie żądam od ciebie zhyi 
wiele... Chociaż uby raz tylko pociągnąć.. 

— Perkele! — znów krzyknął łwan 
chwytając za karabin. 

— Boże! Boże! Przeslań kląć Kochi 
siul Nie czynię przecież nic złego. Ech! 
ch! Wszakże za takie głupstwa nie za- 
b ja się człowieka! Jestem Heikki Hyfto 
nen z Pieksamaki... 

Kozak nie rozumiał ani sowa z mo: 
wy więźnia Lerz, chociaż wydawał mu 
stę on zbyt poczciwie poufałym, aby go 
można byo posądzić o jakieś przestęp 
cze zamiary, jednak ubór nieznośny za 
ezął drażmć wartownika. Zakaz prowa 
izenia rozmów z arcesztaniami nie do- 
puszczał żadnych wyiżątków. Gdyby kto: 
kolwiek posłyszał, groziły mu conajmniej 
2ł godziny odwachu, nie licząc dodatko» 
wej jeszcze kary od kanitana, który w 
tých wypadkach nie lubi] żartować, 

Iwan znał dobrze swego kapilana, Po 
stanowił uczynić ostatnią próbę. Odtoży! 
Karabin, zaczął gorączkowo  geslykulo 
wać rękami, jak gdyby odpędzając się od 
ojów much. Krzyczał wciąż: 

— Perkele! Perkele! Perkele! 

Lecz te zabawne ruchy 


WIET 


kozaka 


brzynieść szkodę pracownikom kolļejo- 
wym. 

W ramach  preliminarza budżeta- 
wego kolei isinieje bezwzg.ędna moż” 
ność podwyżki piac ko.ejewców. P. 
Premjer Bartel po zakończeniu trzecie- 
go czytamia budżelu w komisi i po re- 
sumé referenta p. Byrki, prosząc o re- 
stytucję skreślonych pozycji, ze szcze- 
gólnym naciskiem zwrócił uwagę na 
Kormteczność przywrócenia kwot, skre- 
słonych w dziale Min. Komunikacji. — 
Nie wąlpimy, że czyniąc to, p. Pre- 
mjer miał na myśli zwłaszcza poprawę 
bytu kolejarzy 


— 


ab ac psey DUU wprawiały 
starego poczciwca. 

—- Jakiż ty zabawnv jesteś, bracisz- 
ku! Ty grozisz mi karabinem, to znowu 
miotasz s.ę į krzyczysz jak opytany, za- 
miast poprostu, po cichu podsunąć mi 
maleńką tylko garstkę tytoniu, 


Iwan znowu chwycił za karabin. 


aJ sani 


— Eb! Na nowo wracasz do Droni! 
Nie będziesz jej przecież używał... Co 


mówisz? Nie, nie! Nie jestem mordercą, 
ani naweł złodziejem. Jestem Heikki 
Hvttonen... R 

Nie dokończył, Kozak stracjiwszy re 
szły cierpliwości, po raz ostatni, po ro- 
ajsku rzucił mu rozkaz zamknięcia o- 
sna. Ponieważ: wieśniak nie przerywał 
aczej wyccelował w ramę okienną i dla 
nostrachu wystrzelił. 

Heikki Hyttonen, z nazwą swej ro- 
dziunej wioski na ustach, zachwiał się, 
ozłożył ręce, runął na podłogę, nie wy- 
dawszy nawet najlżejszego okrzyku. 

Kula obiła się o załamanie się muru 
| ugodziła prosto w czoło upartego lakk 
Hyttonen 

* 


Kozak stanął przed sądem, został jo- 
tnak uwolhiony. 

Przeniesiono go da Alganistunu, gdz'e 
już nigdy nie strzelał do więżbiów, 

Leez w  Pieksamaki, wynędzma!a 
przemęczona ciężką pracą kobiecina, mu- 
viala porzucić. biedny magazynek i udać 
się w świat na tułaczkę wraz z dziatwą, 
„aś zawzięty dziedzic nigdy nie odzyskał 
swych dwudziestu rubli. Tłum. F. M. 


$'r. 10 


10M 


wa Z WSChIÓŻĄTĄ 


0 CLAIRE DZLLYJ. — W MIŁEM MIESZKANIU ARTY, 


„GAZETA PORANNAĆ* 


z dnia 3. lutego 1929. 


gwiazda 14063 


SIZL — TANIEG I KINO. 


i t oresponaencja wtasnu ruist torannej je 


Crakôw, w styczniu. 

P. Bujański, dyrektor biura koncer- 
towego, któru zasłuzyła się sprowadze” 
nium do Krakowa artystów o curoJej- 
skiej sławie, dobrze uczynił, prezentu- 
jąc publiczneści młodą, wybitnie uta- 
luntowaną, po.ską iancerkę C.airę 
De.lys. 

Claire Dellys? Nazwisko niezbyt 
jeszcze glłośnu w Europie. Mimo tugo, 
odstąpując ad przyjętego szablonu in- 
turwiewowania wielkich gwiazd, po 
stanowiłem poprosić o rozmowę. 

Znalazłm się w miłem mieszka» 
miu Claira Dellys. Składam gratulacje 
i proszę o skreślunie przeszłości arty- 
stycznej. 

Jeszcze jako dziecko objawiałam 
wte kie zamiłowanie do tańca, Uczy- 
łam się w Wiudniu u Rajmunda z Hol- 
opery Cecy ji Ceri. Jako kilkunasto- 
letnia dziewczynka występowałam u 
Rorachera. Następnie wyjechałam do 
Krakowa, gdzie wystąpiłam w Starym 
Tea:rze w „Dziewczyncę z zarałka- 
mi", Niedługo później filmowałam w 
Berlinie w Ufie craz w Nationam 
(„Nutchen*). Równocześnie kształci- 
łam się dalej u Erasta Mayera. 

Claire Dellys opowiada m'łym, 
swobodnym głosom, boz _„ niepolnzeb- 
nych upiększeń czy zaokrągleń, bez 
rutyny artystck, które mają gotowe 
odpowiedzi na jeszcze niezadane py 
tania. We wszystkim, co mówi, 
dźwięczy nafa szczercści. Czyżby to 
był jej pierwszy wywiad? 

— Wspomniała pani o filmie. Nie 
zamierza pani porzucić tańca dla ki- 
na? Biały ckran skusił już nicjednego 
aktora, niejudną tancurkę. 

— Nie! Kocham taniec! Nie tańczę 
dla pieniędzy, ani dla sławy. Tańczę, 
ho to mi dale najwyższe zadowolenie 
artystyczne, Za wiule włożyłam w ta- 
nite gorącego umiłowania! Każdy naj- 


| 


drobniejszy szczegół sama przemyśla- | 
łam. Nawet kostjumy są mego ukła- | szpitala. W życiu jawnem jest wzoro- 


chami uduszenia i ulopienia. 


du. Nie wyklucżam natomiast innej 
możliwości, tj. przerzucenia się na sta- 
łe do ruwji. Wydaje mi się to tembar- 
dziej wskazane, że mam głos. Po wy- 
stępach w bodzi i Warszawie wracam 
do Wie:lnia, gdzie mnie zaangażowa- 
ną co Stłądłthęa:er-revne. 


. 


— Z repertuaru, któryśmy ostatnio 


oglądali, co pani najbardziej odpo- 
wiada? 

— Tańce mimiczne: Motyl, Cier- 
pienie... 


— Rzeczywiście, wkłada w nie pa- 
ni tyle uczucia... 


Nr. 8761 

— Oh! komplementy, gotowam je- 
szcze z nich utyćl 
Nie chcę brać na siebie tak 
wielkiej odpowiędziałności, lecz pani 
:hyba nie ma się czego obawiać. 

— Proszę pana, po występie zją- 
dłam pitrwszy raz, po długim czasie, 
porządną kolację. Na codzień muszę 
się głodzić... 

I buzię Claire Dellys ściągnęła 
słodko — żałosna minka którą czytel- 
nicy „Gazety Porannej* będą mogli 
podziwiać w jednym z najbliższych do- 
datków fotogral:cznych. 

Byszard Sior. 


e ġȘ R M 


Mid bald 


który zdarzył się po niej. 


CRA TRZYFADKU, 


twów, 31 stycznia. 

Jak już domos.liśmy, francuskie 
dzienniki od dwu tygodni zajmują się 
tajemniczą sprawą pazi Hodoyer, kiórą 
znaluziQwo mariwą, 
Sprawa 
nabrała rozgłosu z powodu, 
two w tej spraw.e wykryło, iż pani Ho- 
doyer, kićra przez aługie laia cieszy 
łą się w Lyonie sławą najobyczajniej- 
szej i najczuiezej małżo..ki znanego 
proiesora gimnazjum, prowadziła po- 
dwćjre życie i należała do tajnych sło- 
wcgzyszeń, którę uprawiajy tajemnicze 
orzie zmysłowe. Z tego powodu wyni- 
kło przypuszczenie, albo mordersiwa 
przez wspoiucz.owników owych taj 
nych sekt, albo samobójstwa pod wnly 
wem Licmożiności wyplątan a się z ich 
sieci. 

Q:óż sensacją jeszcze większą jesl. 
że przed pól ora rok'em jeden z wybit- 
rych aktorów paryski h, Francen, na- 
pisał sztukę, zaiysułowaną „Une Bour- 
rocise', kiórą oddał teatrowi „L'Oeu 
vre". 

W sztuce tej akcja rozgrywa się ta- 
kże w Lyonie, także w kołach jego in- 
teizercji, z tą tylko różnicą, że jej bo 
halerka jest żcną Iczrerza i kierownika 


Małżeństwo dla... zakładu. 


KUPIEC, KTÓRY LUBI SIĘ PRZZCH YALĄĆ. — ORYGINALNY ZARFAJ. 
MIAŁ WYTRZYMAĆ PRZY SEKUTNI Y MIESIĄC, A UCEZŁ FO TYGO- 
DNIU. — ZABAWNA HI.TORIA MALŻEŃSZA 
«iso PORY Na Sw. 1). 


Nowy Jork, w styczniu. 

(==) Pisma amerykańskie rozpisują 
się obecnie o niezwykłym związku 
małżeńskiem, który niedawno został 
zawarty w Brocklynie. 

Oto w mieście tem mieszka panna 
Karo.ina Browne, licząca już 34 lat, 
która nie mogła długi czas znaleźć 
męża z powodu swej brzydoty i 

zloś.iwego charakteru, 
z którego ogólnie była znana. Uśmiech 
nęło się wreszcie do niej szczęście, 
ale na czas bardzo krótki.., 

Mianowicie zamożny kupiec broo- 
klyński, mister John Steward, bez- 
dzietny wdowice chwalił się raz w to- 
warzystwie przyjaciół, że  potraliłby 
sobie dać radę z każdą przedstawi: 
cieiką plci nadobnej. 

— Q, nie chwal się tak bardzo! — 
zawołał pewien przyjaciel Stuwarda.— 
Jestem pewny, że nie dałhyś sobie 
stanowczo rady n. p. z panną Browne. 


— Znam siebie dobrze! — pochwa 
Mt się kłamliwie Steward. — I wcae 
jej nie uważam za wyjzte:! 

— Zakładam się z toòą o 10 ty- 
sięcy dcarów, że nie wylrzymałbyś 
z nią nawet przez miosiąci 

— Zgoda!!! 

Steward począł starać się © wzy'ę: 
dy sekutnicy i po dwóch tygodniach 
był już je] rę*em, Ale nie długo z nią 
wytrzymał. Już howiem po tygodniu 
raj ma'żeński c-rzydł mu tak ca'ko- 
wicie, że wdrożyć musiał kroki roz- 
wodowe. Oczywista — 

zak'ad przezra'! 

Rycina nasza przedstawia moment 
zapoznania się kupca ze sekutnicą, 
scenę ślubu cywilnego oraz chwilę 
rozstania się małżonków po sprzeczcee, 
w której toku energiczna niewiasta na 


ulicy wymierzyła Stawardawi siaz- 
czysty policzek. 
—I— 


że śludz- | 


i 


a wszelciemi ce- | 


| 


| 
| 


i matką, ale potajemnie | 
uprąwia ongje, czy to w samym Lyonie, 
czy potczzs uczuych wyc.cczek av Pa- 
ryza. Nalezy nawet do tajnego slowa- 
rzyszenia, kóre w jakiejś jaskini lyoń- 
skiej odprawia msze czarne. 

Podczas jakiejś ubławy policja znaj- 
duje ją w pewnem osławionem miejscu, 
z maską na iwarzy, nagą, podobnie, jak 
całe lowarzysiwo ląm przychwycone. 
Mąż, dowiudziawszy się o tem, chce ją 
zabić, pozwala jej jednak ucjicę. 

Ale klaiwa jej życia idzie za nią. 
I w chwili, kiedy rzeczy już tak sta 
nęły, że ma nadzieję uzyskania prze 
baczenia męża, klóry godzi się z nią 
wyjechać do Ameryki, staje przed nią 
towarzysz jej orgji, który opierajncei 
mu się kobiecie rzuca w twarz okrut 
ne słowa: „Tła tych, co się nam oddil, 
| nizma odwrcłu" i iem Popyć ha nieszczę 
śliwą kobietę w objęcia śmierci. 

Francen napisał swą sztukę bezi- 
miernie, a przed pćłiora rokiem uzna 
no ja za nieprawdopodobną, zarówno 
ze względu na psychologję, na zd”rze 
nia w niej przedsiawione i na miejsce 
działania. Lyon bowicm nie jest tak 
wielkiem miastem — powiadano — n- 
by wszyscy się wzajemnie nie znali i 
wszys'kiego o sobie nie w'edzisli. Aż 
o'o teraz przyszła sprawa poni Ho 
dayer, z”r=jewajrco przypominzjąca 
lreść sztuki Franceaa 


ina na IG straszne 


JIM, 


Wygrzebano więc pam'ęć tej sztu- 
| ki wy,awiano jej suiora i zaczęto da 
wodzić, że Francen, który nigdy nia 
zajmował się dramatopisarstwern, na- 
pisuł ją pad przymusem morainym, po- 
prosiu w transie, dlatego, że musiał na- 
pisać, czyli inremi słowy mówiąc, że 
telcpa:ycznie przeczuł wypadki, która 
w iem samem mieście w półliora roku 
późn:ej się zdarzyły, 

Tymczasem całe to robienie okul: 
tyzmu z przypadkowego zbiegu oko 
liczności ma wiele siroń słabych. Opo- 
wiadanie o transie Francena  dopiere 
teraz wygląda na dorabianie cech pra- 
wdorodchieńsiwa po fakcie.  Powtóre 
podobieństwo pomiędzy sprawą pani 
Hodoyer, a sztuka Francena jest tylko 
w pierwszej części, w samym charak- 
terze bohaterki. Dalszy przebieg jest 
odmienny, nie mówiąc o rozwiązaniu, 
co do klćrego niema żadrego dowodu, 
jakcby w życiu bylo tak samo, jak w 
sztuce. 

Nie uciekając się więc już do przy- 
puszczenia, że Francon znał ranią Ho 
doyer, wiedział o jej życiu. którę ona 
już wtedy mogła prowadzić i rap'sał 
sztukę dlą jej os'rzeżenia, wystarczy 
powiedzieć, że au'or sztuki znał dotrze 
życie Lyonn. stoliey jedwabiu francu- 
skiego i bardzo ciekawego zbiorowiska 
miedzynarodowego, a więc hez trudu 


i wiernie lọ życie mógł przedstawić 


CZY TELEBPATJA W ŻYCIU I NA SCENIE. 
| wę małżonką i 


Waya akoh M M n mke pi msta. 


DZIECI ALKOJIOLIEÓW SĄ PRZEWAŻNIE 


Berlin, w styczniu. 

Zagadnienie określenia płci dzie | 
ih jesze ze przed jego urodzeniem, 

az badania nad czynnikami wpły 
wajscemi na ukształtowanie się płci 
oddawna już zajmują świat nauko 
wy 

Ostatnio do bardza ciekawvch 
wniosków, opartych na  długole- 
lnich badanisch, doszia uczona nie 
miecha, Agrieszka Blum, która 
srecjalnie zajęła sie zaa” ie ie" 
rbi u potomstwa alkobclików, Po 
skrupulatnych badaniach doszla o- 
na do przekonania, iż alkohol 
wpływa bardzo poważnie na m- 
ksz'aktowanie się plci. Poiemstwo 
bowiem alkoholików jest przewa- 
Arie vbi meskiej, natomiast absty 
renci i ludzie nieużywajacy nano- 
jów wyskckowvch. mają potom- 
stwo radza'u żeńskiero. 

Doświadczenia swsie prowadzi 
dr. Blum cd r. 1821. Reznaczsła ie 
od badań na szczurach i stwierdzi- 


| 


PŁCI MBA. 
Ls z całą dekładnościa, że szczury, 
którym podawano alkohol wyda- 
waly samych samców, szczury zaś 
odżywiane normalnie, tylko sami- 
ezki, 

Olrzymawszy tego roczału wy- 
niki, p. Blum zaczęla badać sto- 
sunki rodzinne u _ alkoholików, 
względnie w tych rodzinach, gdzie 
częslo używan jesi alkchol.. Bada 
nia te calkowicie potwierdziły po- 
przednie doświadczenia ze szczura 
wi 

Potomstwn alkokolików i Pudzf- 
ri'jacrch w 72 proc. jest rodza*u 
męskiego, w 28 proc. zaś żeńskiego, 

U ebstvnerłów natomiast i zvo 
lenników iarskiej kuchni. stosunek 
'eet ctwroirv. 


Popieraicie Ligę 
raorską i rzeczną! 
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„GAZETA PORANNA” 


z dla 8. lutego 1029. 
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-- GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -- 


P. Prezydent Rzpitej dziękuje za wyrazy hołdu 


PRZEDSTAWICIELOM POLSKICH ORGANIZACJI MIESZCZAŃSKICH, 


Stanisławów, w lutym. 

Na skutek depeszy hołdowniczej, 
wysłanej przez Zjazd Reprezentantów 
polsktch łowarzyttw mieszczańskich 
Województwa stanisławowskiego, w dn. 
18 bm., nadeszło obecnie pismo przez 
Prezydjalny Wydział Woj. następującej 
treści: 

Do Pana Włodzimierza  Dąbrow- 
skiego, Prezesa Polskiej Organizacji 
Mieszcz. w Stanisławowie. Na skutek 
pisma kancelarji Cywilnej Pana Pre- 
zydenta Rzplitej z dnia 19 stycz. 1929 
Nr. 619 zawiadamiam Pana, że Pan 


ZSEE lana 
i inskiego. 
Słanisławów, w lutym. 

W poniedziałek 28 siycznia odbyło 
się dzięki staraniom ruchliwego Towa- 
rzystwa Zjednoczenia Mieszczan Poi- 
mkich rano w kolegjacie łacińskiej ma- 
bożeństwo żałobne, zaś wieczorem we 
własnym lokalu przy ul. Sapieżyńskiej 
L-18 odczyt, poświęcony pamięci szew- 
cą bohatera ép. Jana Kilińskiego, a to 
z okazji 110 rocznicy jego śmierci, W 
nabożeństwie żałobnem wzięły udział 
liczne rzesza mieszczaństwa ze sztan= 
darami towarzystw mieszczańskich i 
cechów. Wieczorem odbyła się przy 
udziale mieszczaństwa pogadanka. Po 
zagajeniu przez prezesa Włodzimierza 
Dąbrowskiego, zabrał głos prelegent p. 
prof. dr. Zieliński i w podniosłych, ze 
swadą wypowiedzianych słowach, na- 
szkicował życiorys, działalność społecz 
na i bohaterski wyczyn szewca-pułko- 
wnika. Po pięknym, głęboko przemy- 
ślanym wykładzie, nagrodzonym grom- 
ką salwą oklasków, wyglosił mały Ta- 
dgio Hargesheimer okolicznościowy 
wiersz Í na tem zakończono pamiątko- 
wą uroczystość. 


Wielkie włamanie 
w Śniatynie, 


Obfity mp nieznanych złodzieji. 
Stanisławów, w lutym. 
Nieznani chwilowo sprawcy wła- 
mali się onegdaj do magazynu towarów 
mieszanych Sary Heger w Śniatynie. 
Sprawcy zabrali 25 tuzinów damskich 
pończoch jedwabnych, wartości 1250 
zł., 10 tuzinów jedwabnych skarpetek 
męskich wartości 400 zł., 12 irchowych 
damskich torebek, wartości 400 zł., 24 
portmonetek, szelki, ołówki i wiele in- 
nych towarów. Łączna wartość skra- 
dzionych rzeczy wynosi 3000 zł 
m: 


Czapka zdradziła 
bandytów. 


Dobrana trójka pod kluczem. 
Stanisławów, w lutym. 

Przed dwoma dniami napadli Iwan 
Kowal, Michał Bojko i Dmytro Sełe- 
niuk na przejeżdżającego gospodarza, 
Mikolaja Amamczuka, którego pobili 
kijami po głowie, a następnie zrabo- 
wali mu 140 zł., zwój sukna, zwój płó- 
tna, oraz środki spożywcze. Sprawcy 
nie długo jednak cieszyli się zdobyczą, 
bo wkrótce potem zostali schwytani, a 
to dzięki przypadkowi, gdyż jeden z 
nich zostawił czapkę na miejscu zbro- 
dni, dzięki której wszyscy bandyci zo- 
stali odszukani, 


Prezydem Rzeczypospoliej wyraża po- 
dziękowanie przedstawicielom Polskich 
Organizacji Mieszczańskich Wojewódz- 


twa stanisławowskiego za wyrazy hol- 


du, przesłana w depeszy z dnia 14. I. 
1929. 


Herbaciarnia dla ubogich. 
NAWET NAJBIEDNIEJSZY BĘDZIE MÓGŁ KORZYSTAĆ Z HERBĄCIARNI. 


Stanisławów, w lutym. 
Energiczny Zarząd naszego miasta 
w każdym kierunku wykazuje swe wy- 
soce obywatelskie stanowisko. Nieste- 
ty brak odpowiednich środków mate- 
rjalnych nie pozwala na rozwinięcie 
iej inicjai któraby z miejsca 
pozwoliła na usunięcie istniejących bra 
ków i naprawę stosunków, tam gdzie 
tego koniecznie trzeba. — Ale w miarę 
możności — zauważyć trzeba, że Ža- 
rząd miasta robi wiele. Najzagorzalsi 
nawet przeciwnicy, (a takich jest wie- 
lu) i krytycy, posiadający jednak choć- 
by najmniejszą dozę objektywizmu (a 
takich jest brak), uznać muszą to chwa- 

lebne stanowisko Zarządu miasta. 


l oto znowu dzięki wyłącznej ini- 
cjatywie i staraniom Zarządu miasta 
powstała przy ul. Wołczynieckiej tuż 
obok tunelu, herbaciarnia miejska, Jak 
ważną jest la placówka, nie trzeba mó- 
wić, a ocenić to potralią tylko ci bie- 
dacy, którzy z niej będą korzyslać. Ce- 
na, dużej szklanki herbaty, osłodzonej 
trzema kostkami cukru i dwie bułki 
wynosi 10 gr., zaś herbata bez bułek 
5 gr. Nic też dziwnego, że lokal ten już 
od pierwszego dnia otwarcia stał się 
ogromnie popularny a bardzo pokaźna 
ilość odwiedzających jasno dowodzi, że 
powstała w Stanisławowie nowa pla- 
cówka, ku ogromnemu zadowoleniu 
mieszkańców. Vivant sequentesl j 


Samobójstwo czy demonstracja? 
PERYPETJE PROFESORA GIMNAZJALNEGO. 


£łanisławów, w lutym. 
Wielką sensację wywołała oneg- 
daj w Turce wiadomość, że profesor 
gimnazjalny Michał Iwaszków porełnił 
samobójstwo. Opowiadano nawet, że 
samobójca walczy ze śmiercią. Okazało 


FETEEZT "WEG 
Z žana rrowincii. 


się jednak, że niedoszły samobójca ma 
na piersi ranę w postaci zdrapania na- 
skórka, zadaną nożykiem. — Jak sam 
p. lwaszków podaje, powodem samobój- 
stwa była niechęć, z jaką do niego od- 
nosi się rzekomo dyrektor gimnazjum 


Kronika śniatyńska.. 


(Od naszego koresponucnta.) 


Śniatym, w styczniu. 

Dokształcająca szkoła zawodowa roz- 
poczyną nąnkę dnia 4, lutego br. Wydział 
tej szkoły ukonstytuował się w następu- 
jącym składzie: prezes burmistrz Niem- 
czewski zastępca wiceburmistrz Bordun, 
członkowie dyrektor gimnazjum ks. Bo- 
rowy, inspektor szkół powszechnych Pa- 
radysz, prof. Sandek, oraz cechmistrze 
Antoni Galles i Jan Mardalewicz, Kiero- 
wnikiem szkoły został dyrektor szkoły 
powszechnej Aftarczuk, wykładowcami 
są nauczyciele: Kosiński, Łoziński i Pa- 
wliszvn., Piczha uczniów wynosi dotych- 


czas 150. 

Dwie zabawy odbyły się w niedzielę, 
dnia 27, bm. Po południn o godzinie 4-ej 
rozpoczęła się zabawa w „Strzelcu* we 
własnej świetlicy i trwała do godziny Ś-ej 
wieczór. Wieczorem odbył się bal Ocho- 
tniczej Straży Pożarnej dając na cele 
Straży zwyż 500 zł. dochodu, 

Komitet obchodu 50.ietniego jubileu- 
szu kapłaństwa Ojca Świętego zorganizo- 
wany za inicjatywą i pod przewodnic- 
twem ks, Dziekana Kaścińskiega rozpo- 
czął swoje prace w celu uświetnienia tej 
chlubnej rocznicy, 


Kron'ka jarosławska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Jarosław, w styczniu. 

(S) Pozostawić warsztaty X. Dywizjo- 
nu Samochodów w Jarosławiu. Jak się 
dowiadujemy, mają być przeniesione war 
sztaty X. Dyw. Samochodów z Jarosła- 
wia do Bakończyc pod Przemyślem, Ze 
względu na to, że przeniesienie warszta- 
tów, które stanowią poważną placówkę 
przemysłową, zatrudniającę prócz woj- 
skowych około 100 pracowników cywil- 
nych — stanowiłoby dla naszego grodu 
niepowetowaną szkodę, przelo obywa- 
telstwo tutejsze, w imię dobra miasta ape- 
luje za naszem pośrednictwem do Prezy- 
djum miasta i Rady miejskiej o jak naj- 
rychlejszą interwencję u rmiarodajnych 
czynników wojskowych, o pozostawienie 
warsztatów X. Dyw. Samochodów w Ja- 
rosławiu. Nie ulega wątpliwości, że do- 
wódca O. K. X. w Przemyślu, generał inż. 
Galica, po rozpatrzeniu jstotnego stanu 
rzeczy, sprawę załatwi w duchu korzyst- 
nym dla wojska i dobra naszego miasta. 

Samohojstwo przez wypicie 1/8 litra 
esancii octowej popełnił Jan Czajkiewicz, 


lat 25, z Więckowic ad Jarosław. Denat 
po 3-ch godzinach zmarł. Przyczyną sa- 
mobójstwa niechęć do życia z powodu 
nieuleczalnej choroby, grużlicy w ostat- 
nim stopniu, 

Nieszczęśliwe wypadki. Grzegorz Mar- 
tynowicz, lut 38, zajęty wyładowaniem 
węgla z wagonu kolejowego, znalazł ma- 
ły ładunek dynamitowy, używany w ko- 
palniach do rozsadzania węgla. Podczas 
manipulowania, przy rozbieraniu, ładu- 
nek eksplodował, a odłamki oderwały nie 
szczęśliwemu dwa palce u lewej ręki. 
Rannego odstawiono do tut. szpitala po 
wszechnego. Drugi nieszczęśliwy wypa- 
dek miał miejsce 21. bm, między godzi- 
ną 4—7-mą Oto Iwan Burmistrz, lat 52, 
blokowy z Sośnicy ad Jarosław, krytycz- 
nego dnia w czasie obchodu służbowego 
został potrącony przez pociąg na prze- 
strzeni Sośnica, a strażnica kolejowa Nr. 
175. tak silnie, że padi na ziemię bez 
przytomności, po czem po t. zw. „szkar- 
pie“ stoczył się do rowu, doznając cięż- 
kiego uszkodzenia ciaia, 


Kronika kołomyjska. 


Ol naszego korespondenta. 


Kołomyja, w styczniu. 
Rocznica powstania styczniowego. 
Rokrocznie obchodzono w Kołomyi wro- 


czyście rocznicę powstania styczniowego. 
iccz dziwna i nicuzasadniona oborętność 
rozwielmożniła się z postępem czasu i za- 


Wolibeck. Postępowanie to wywołać 
miało u samobójcy przygnębienie i roz 
strój nerwowy, którego epilogiem było 
wspomniane właśnie nieudałe samobój 
stwo. Samobójca bowiem ujrzawszy 
trochę krwi, gdy osirze noża wsłrzy-= 
mało się na kości żebrowej, stracił już 
ochotę do poprawienia ciosu i zrezy- 
gnował z konlynuowania samobójstwa. 
Jak krążą wersje, rzekomo samobójstwo 
miało być aktem demonstracji przeciw 
energji i rygorystiycznemu poslępowa» 
niu dyrektora Wollbecka. 


Z żałobnej karty. 


Stanisławów, w lutym. 

Ś. p. Karol Zachariasiewicz, eme- 
rytowany radca budownictwa miejskie 
go zmarł w dniu 50 stycznia br. w wie- 
ku lat 69. Zmarły był znaną postacią 
w Slanislawowie, ceniony z powodu 
Jego zalet charakteru i duchu. Cześć 
Jego pamięci! 


co komu skradziono. 


Stanisławów, w lutym. 

Po włamaniu do sklepu Zofji Wel 
dler skradziono towary kolonjalne na 
500 zł. Z piwnicy handlarza owoców 
Jana Ilarasymczuka przy ul. 8 Maja 
skradziono mu owoce wartości 180 zl. 
Edwardowi Rammlerowi kradnie ktos 
od dłuższego czasu narzędzia stolarskie 
z warstału. Zygmunt Rechen wyłudził 
w podsiępny sposób na szkodę Sali 
Fach cukierki wartości 10 zł. 


e 0 zac 


pominamy o najdroższych naszemu sercu 
bohaterach. Towarzystwa i instytucje nie 
poczuwały się do urządzenia choćby na- 
bożeństwa, nie mówiąc już o obchodach 
lub o przedstawieniach. Smutny to zaiste 
objaw obojętności czy zapomnienia. 

Cień komisarza rządowego na Radzie 
miejskiej w Kołomyi. Wielką konsterna- 
cję wywołało na odbytem onegdaj posie- 
dzeniu Rady miejskiej pojawienie się na 
sali przedstawicieli władzy administra- 
cyjnej i wojskowej (?) Radni byh prze- 
konani, że nadeszła godzima rozwiązania 
Rady i że zbliża się moment, oczekiwany 
z dnia na dzień t. j, wprowadzenie komi- 
sarza rządowego | to wojskowego. 

Wybór asesorów. Na odbytem w u- 
biegłą sobotę posiedzeniu rady miejskiej 
zostali wybrani jako asesorowie p. . po- 
eł Sanojca Józef, Inż. Biskupski { Satur- 
un Zaremba, Wyżej wymienieni cieszą 
ję popularnością, sympatją ogółu ludno* 
ci j są zarazem ludźmi o nieskazitelnych 
'harakterach, czem dają pełną gwaran: 
ję, że nie będą tolerowali nadużyć i do- 
'ychczasowego systemu gospodarki gmin- 
tej. 

Rozprawa prasowa, W tut. sądzie od: 
była się rozprawa prasowa o obrazę czci, 
popełnioną drukiem przez architekta Pi 
skozuba na osobie inż. Grfinberga. Roz: 
prawę prowadził sędzia Obuchowicz, wo» 
lowali sędziowie Piskozub į Orobec, OQ 
skarżyciela prywatnego zastępował dr 
Wagman, zaś oskarżonego dr. Bosakow: 
ski. Po odczytaniu aktu oskarżenia i wy: 
wodach obrońców rozprawa została od: 
roczona, celem powołania na świadków 
pp.: burmistrza Balickiego, Griinsteina i 
Ruma, Termin rozprawy bedzie ogło: 
szony na piśmie. 

Reduta. Jak się dowiadujemy naiwie- 
kszą atrakcją obecnego karnawału będzie 
reduta urządzona staraniem miejscowego 
oddziału Związku Legjonistów w dniu 9. 
lutego b. r. Jedyna ta w swoim rodzaju 
zabawa Ściągnie napewno całą naszą ine 
teligencję miejscową i prowincjonalna. 
Liczne niespodzianki j beztroski nastrój, 
o stworzenie którego zabiegają inicjato- 
rzy dostarezą napewno emocji j jedynych 
w tvm karnawale uciech 


TRETRIEZENCH WA SOZZWEZACAZZRENĄ 


Do Htościwych Serc naszych Czytelnie 
ków zwraca się S0-letnia staruszka, po: 
zostająca bez środków do życia  Datki 
przyjmuje Administracja dla „A. E“ 
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O ZAPROWADZENIE NUMERÓW ŚWIETLNYO3 WE LWOWIE. 


Lwów, 2. lutego, 

(ip). Jak się dowiadujemy, w, naj- 
bliższej przyszłości wprowadzi Magi- 
strat lwowski przymusowo numery 
świetlne na kamienicach miasta za 
przykładem innych miast polskich i 
zagranicy. Sprawa umieszczenia ta- 
kich numerów na domach w mieście 
była już poruszana niejednokrotnie i 
zalecana ze strony antorytatywnej ja- 
ko posiadająca bardzo 

poważne zalety. 

Dotychczas jednak myśl ta nie przy- 
jęła się w naszem mieście i na razie 
skończyło się na tem, że Magistrat 
wprowadził takie świetlne numery ra 
domach własnych, oraz pozostających 
w zarządzie gmimy. Za tym przykła- 
dem poszły także niektóre instytucje i 
bardzo nieliczni właściciele domów 
prywatnych. 

A jednak takie oświetlenie nume- 
rów domów przyczynia się nictylko do 
bzjentacji w godzinach wieczornych, 
co jest konieczne w mieście tej miary 
co Lwów, ale także dla zwiększenia 
bezpieczeństwa publicznego, gdyż 
świetlne numery na domach przyczy- 
niają się do rozprószenia ciemności na 
ulicach, co zwłaszcza w odleglejszych 
dzielnicach może być skuteczną tamą 
przeciwko napadom rabunkowym i in- 
nym ekscesom ciemnych elementów. 
Koszt zaś wynikający z wprowadzenia 
tej inowacji dla właścicieli realności 
jest tak minimalny, że nie może być 

brany w rachubę, 
To też chyba ociężałości i pewne- 
mu bezwładowi sler interesowanych 


można przypisać, że dotychczas urzą- | 


dzenie to nie weszło w życie, zwłasz- 
cza, że przyczynia się ono także do 
estetycznego wyglądu miasta. 

Gdy jednak obecnie gmina przekonanv- 
szy się, że apel do dobrej woli wła- 
ścicieli domów nie przyniós] oczekiwa- 
nego rezultatu, przystępuje do przy- 
musowepo wprowadzenia tej inowacji. 
Wskazanem byłoby, aby właściciele 
domów nie czekali, aż termin wprowa- 


Jak się mają ogłaszać 
lekarze-dentyści. 


Warszawa, w lutym. 
Min. spraw wewn. podpisał rozpo- 
mądzenie, normujące system, jakim 
powinni się posługiwać lekarze denty- 
ści przy ogłaszaniu i reklamowaniu się 
"egą tablic, szyldów lub ogłoszeń w 


prasie. Przepisy wykluczają wszelką 
reklamę, dopuszczając tylko informo- 
wanie. 


Bezdomny burmistrz, 


Berlin, w lutym. 

Miasto Meppena w Hannowerze 
posiada burmistrza. burmistrz je- 
dnak nie posiada mieszkania. Mie- 
szka w odleglem o godzinę jazdy 
koleją m. Rheinei. Co wieczora za 
tem, głowa miasta opuszcza powie 
rzone swej pieczy mury. 

Nie podoba się to oczywiście mie 
szczanom i od roku już przeszło 
nalegają na burmistrza, by sprowa 
dził się do kierowanego przez się 
grodu. Ten jednak wymawia się, iż 
nie może znależć mieszkania. Wre 
szcie zrozpaczeni obywatele zażą- 
dali kategorycznie, by albo znalazł 
mieszkanie, albo ustąpił 


dzenia łych urządzeń będzie ogłoszo- 
ny, ale już obecnie postarali się o ta- 
kie numery świetlne, aby, uniknąć 
trudności przy wykonaniu na czas ta- 
kich zamówień, wówczas, gdy zwłoka 
będzie pociąnała za sobą ewentualna 


| 


opłaty grzywien, Zwracamy zatem u- 
wagę sferom interesowanym, aby w 
celu uniknięcia tych trudności, już o- 
becnie, nie czekając na urzędowy na- 
kaz, postarli się o numery świetlne 
na swoich domach. 


Precz Z CNSIYWIEM FSJCHIANA ilyCZNYM. 


KŁOPOTY WIEDEŃSKIEGO „TOWARZYSTWA PSYCHOANALITY- 


CZNEGO". — KŁODA, RZUCONA POD NOGI LUDZIOM 


NAUKI 1 


DOBREJ WOLI. 


Wiedeń, w lutym. 

(=) Trybunał administracyjny 
pod przewodnictwem prezydenta 
Schustera rozpatrywał tu wczoraj 
ciekawą skargę wiedeńskiego „To- 
warzystwa  psychoamalitycznego”, 
którego prezesem jest znakomity u- 
czony, prolesor Zygmunt Freud. To 
warzystwo  powzięło mianowicie 
plan założenia prywatnego insłytu- 
łu psychoanalilycznego, podobnego 
do tych, które istnieją już w Berli- 
nie, Paryżu, Londynie, Frankfurcie 
itd. Tacy uczeni, jak dr. Schilder, 
dr. Nunberg, dr. Federn, dr. Hitsch 
mann, mieli tam wykładać, a kiero 
wniezką jego miała zostać dr. Hele- 


na Deutsch, która pracuje na wie- 
deńskiej klinice psychjatrycznej. 
W swoim czasie skierowano tę 
sprawę do ministerstwa oświaty, 
które jednak zabroniło otwarcia Se 
keji instytutu. 

Sprawę tę rozpatrywał pono- 
wnie Trybunał administracyjny, 
który orzekł, że ministertiwo nie 
przekroczyło swojej kompetencji. 

Idea stworzenia instytutu psy- 
choanalilycznego w Wiedniu nie zo- 
stanie zatem na razie zrealizowana. 
co należy przypisać rozmaitym oko 
licznościom ubocznym, nie mają- 
cym nic wspólnego z meritum spra 
WY.» 


| 
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Nr. 8761 


Ruca pociągów. 


2 


Lwów, 2. lutego. 
Na terenie lwowskiej dyrekcji kole- 
jowej z powodu zasp śnieżnych zanoto- 
wano wczoraj następujące spóźnienia po- 
ciągów dalekobieżnych: Osobowy z Kra- 
kowa 150 minut, osobowy z Warszawy 
100 min., pośpieszny z Krakowa 70, z Ło 


dzi (osobowy) 50, z Sambora 69, z Bro- 


| Ko 


; 
| 


dów 80. Ostatnio uruchomiono linje lo- 
kalne Tarnopol-Kepyczyńce i Wygnankau 
Twanie Puste, 

Podjęto ogólny ruch pociągów na ea 
lej iinjt kolejowej Lwów-Podhajce, 
g—— 


Nie bedzie rorwinzania 
Rady m. Przemyśla. 


Lwów, 2. lutego 
Wobec powtarzających się pogłosek 
o zamierzonem rozwiązaniu rady miej- 
skiej w Przemyślu donoszą nam z Urzę- 
du wojewódzkiego, że pogłoski te żadnej 
nie mają podstawy. 
0 


ciuba zakatrupił 
rówieśnika, 


Lwów, 2. lutego. 


(— Z Radziechowa donoszą nam, że 
onegdaj w Teratynie pow. Radziechów, 
21-letni Stefan Kociuba uderzył nożem 
w plecy swego rówieśnika Tymka Ła%w- 
czuka, który wskutek odniesionych ran 
zmarł 


BIEDNE SIEROTY DOSTAJA SIĘ W RĘCE MAGOCHY. — ZAŚLEPIONY NAMIĘTNOŚCIĄ CZŁOWIEK ZAPOMI- 


NA O SWOICH OBOWIĄZKACH. 


— DZIWNA PRZESTROGA. — WINA I EARA. 


DUCH ZADUSIŁ WINO- 


WAICĘH. — NIEZWYKŁA HI TORJA SPIRYTYSTYCZNA. 


Londyn, w styczniu. 

(=). Londyński miesięcznik „Spi- 
rytysta", wydawany przez znanego 
pisarza i 'wodza spirytystów angiel- 
skich, Conana Doylea, opowiada na- 
stepującą historję, klora ma być zu- 
pełnie autentyczna; 

Zamoźny przemysłowiec londyń- 
ki, Artur Strike stracił przed 3 laty 
żonę, która mu pozostawiła 3 małolet- 
nich dziec. Na Strike'm śmierć ta 
wywarła zrazu bardzo sive wrażenie. 
Fostanowił nie ożenić się po raz drugi 
i opiexkowąć się gorąco sierotami. Ale 
przed rokikn Strike pozmał młodą 
dziewczynę, Edytę Burnet, w której 

zakochał się do szaleństwa. 

Była to dziewczyna zła i wyrachowa- 
na, ale mimo tego przemysłowiec, za- 
ślepiony miłością, pojął ją za żonę. 

Dla biednych sierót rozpoczęło się 
obecnie 

istne piekło. 


RARETCE WOW WAD: OE OKEJ 50). SECA 


Macocha obchodziła się z niemi w | 


sposób bkezwzgiędny i nawet w obe- 
eności męża nie ukrywała swej nie- 
chęci do nich, Doszło wreszcie do te- 
go, że ta kobieta bez serca poczęła 
bić sieroty z lada powodn. 

Pewnego wieczora kupiec znajdo- 
vał się w swoim gabinecie. — Nagle 
wpadla doń 10-letnia córeczka w po- 
szarpanej sukni i zawołała z pła- 
czem: „Ojcze, ona nas znowu tak 
strasznie obiia! My lego dłużej nie 
wyfrzymamy! Dlaczego nie chcesz 
słanąć w naszej obronie?!!". 

Kupiec, bardzo przywiązany do 
swej pięknej żony, dał dziecku wymi- 
Jajacą odpowiedź i odprawił dziecko 
właściwie z niczem. Po załatwieniu 
rachunków i spożyciu kolacji przemy- 
sławice udał się na Ssporzynek. Nagle 
ujrzał, że stoi przy nim zupełnie wy- 
raźnie jego 

zmarła żona. 


lle kin jest w Ameryce? ` 


IMPONUJĄCA CYFRA. — KINO GROŻNYM 


N. Jork, w styczniu. 
(=) Kloby się spodziewał przed 
dwudziestu laty, że ów niedolężny 


przybysz z ilowego Świata, zwany | 


kinematografcm — przybysz, któ- 
ty wydal się wszystkim tylko kró- 
tkolrwaią i jatową nowością — ro- 
zwinie się tak wspaniale i wszech- 
stronnie, zatrudniając i żywiąc 
setki tysięcy ludzi! 

A jednak kino doskenali się w tem 
pie wprost zawrotnem, a rozszerza 
się, jak owe algi, które w krótkim 
czasie zapełniają zaborczą zielenią 
całe oceany... Doszło nawet do lego, 


WROGIEM TEATRU. 


"że kino zaczyna poważnie wstrzą- 


sać podwalinami teatru. Wszak jnż 
dzisiej istnieje bardzo wiełu ludzi, 
którzy wolą chodzić do kina, niż 
do teatru. Czy z zupełną sluszno- 
ścią — to jeszcze pytanie. a. 

W każdym razie należy stwier- 
dzić 

niebywały wprost rozwój kina. 
Można to zilustrować imponującą 
wprost cyfra. Oto w samych tvlko 
Stanach Zjednoczonych znajduje 
się — 20.460 kin! Cyfra zbyt jest 
wymowna, aby potrzebowała jesz- 
cze objaśniających komentarzy. 


Przemysłówiec zńrętwiał z przeraże 
nia i chciał obudzić drugą żonę, lecz 
duch odezwał się doń : w następujące 
słowa: 

„Nie budź jej!... Ona jest wpraw- 
dzie winna, ale główną winę ponosisz 
ty, który poświęcił dla osobistej 

rzyjemności los biednych sierot. Ale 
in czuwam nad niemi nawet po śmier- 
ci! Zapowiadam ci najsurowszą karę, 
jeżeli nie zmienisz swego postępowa- 
nia wobec dzieci. Rozkazuję ci rów- 
nież rozstać się z tą kobietą! Pamię- 
taj, abyś spełnił mój rozkazi". 
. Następnie zjawa zniknęła., Przera- 
żony śmiertelnie przemysłowiec czaś 
«aki trwał bez ruchu. Ale wreszcie o- 
trząsnął się nieco z przerażunia i O- 
budził żonę, której opowiedział to 
wszystko. Ale ta wyśmiała go, twier. 
dząc, że był to tylko sen. Mimo to 
przemysłowiec prosił Edytę, aby ob» 
chodziła się z dziećmi lepiej. Wcale 
jednak nie miał zamiaru z.nią się 
szsłać. 

Minęły znowu dwa miesiące. W 
ilomu przemysłowca nic się nie zmie- 
nilo, Macocha znowu żle obchodziła 
się z dziećmi, a przemysłowiec zupeł: 
nie zapomniał o przykrym „,śnie”. — 
Tymczasem pewnej nocy zjawił mu 
się znown dnch żony. Zbliżyła się ona 
do męża i chwyciwszy za gardło. 

poczęła dusić. 

Przeraźliwe krzyki duszonego obudzi 
ły jego drugą żonę, która ujrzała wów: 
czas męża broniącego się przed ja 
kimś niewidzia'nym nieprzyjacielem 
Zerwała się z łóżka, będąc przekona 
ną. że mąż dostał pomieszania zmy 
słów. 

Gdy po pewnym czasie powrócił: 
wraz z służbą do sypialni, mąż już ni 
żył, a na szyji miał znaki oduszenia 
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KRONIKA „TAJNY KURIER" 


Lutzgo 
SoaoQot1 
N. c. m. Wroom, 


luestiisa been ÀANLABUNHU usable 
BLAAPIUW NME Li dtd 
TEATR WIELKI: 

Sobota, 2 lu'ego o godz. 5.30 „Traviata“ . 
Występ p. Teno Kiwa. (Ceny ziiżone-) 

Souota, 2 luego, O gods 7U „Bioud- 
wdy » 

Niedzie!a, 3. lutego o godz. 4-tej popol. 
„Nóżk: ne stół”, 

Niednea, 38. lutego o godz. 7.30 „Ma: 
dame Butterfly", pożegnamy występ p 
Teko Kiwa. 

Pomedziałek 4, bm. o g. 7.30 wiecz. 
Marja Stuart". 


xk 

Nieodwołalnie dwa ostatnie występy 
gościnne światowej sławy śpiewaczki ja- 
poaskiej Teiko Kiwa, odbędą się dziś 
popo.udniu w „Trawiacie* J, Verdiego i 
juuwo wieczorem w „Madame Bulterliy* 
P. Pucciniego, w której lo operze, Cie- 
sząca się niezwykłą sympalją w naszem 
raieście znakom.ta artystka, pożegna się 
z lwowską publicznością, 

Największa sensacja sezonu teatralne- 
go we Lwowie, głośna szłuka amerykań: 
ska „Bioudway”, grana obcenie z niehy- 
wałem powodzemem na wszystkich sce- 
nach palskich i zagranicznych, ukaże się 
dziś w Teatrze Wielkim po raz ósmy, w 
pierwszorzędnej prentielowej obsadzie i 
w doskonaułem opracowanii reżyserskiem 
p. Żyteckiego. Czoiowe ro.e z niezrówna- 
ną maestrją odtwarzają pp, Korabianka, 
Ładosiówna Michnowska, Okornicki, 
Gutiner, Ratschka, Tatrzański Żurowski 
j inni, wywo'ując wprost entuz astyczne 
oklaski wśród publiczności, wypein:ają 
cej stale widownię teatru na każdem 
przedstawieniu tej oryginalnej sztuki. 

„Nóżki na stół* po raz ostalni. Wy- 
borna do łez rozśmieszająca rewja Wil- 
belma Raorta „Nóżki na stół”, dana bę- 
dzie po raz oslaluj jutro, tj. w niedz.elę 
3. bm. o godz. 4-tej popoi., po cenach 
znacznie zniżonych — z udziałem najwy- 
bitniejszych sił dramatu i operetki. ` 

„Króowa Miłjardów”*, prześlicznie me 
łońyjna operetka Leona Falla, ukaże się 
w Teatrze Wielkim, jako wznowienie, już 
w przyszłym tygodniu, Nad inscenizacją 
tej wybornej, pełnej humoru operetki, 
granej u nas przed laty z niebywa'em po 
wodzeniem, pracuje reżyser Kuligowski 
wspólnie z kapelmistrzem. Seredyńskira 
Ponadto dyrekcja Teatru nie oszczędza 
kosztów wystawy, aby realizacja scenicz- 
na tej operetki wypada jaknajefektow- 
niej pod względem dekoracyjnym i ko- 
stijumowym. i 

x 
T"ATyR M nry. 

Sobota. 2. lutego o godz. ł popo’. 
„Radość kochania*. Ceny zniżone. 

Sobota, 3. lutego o godz. 7.30 wiecz 
„Radość kochania”, Po raz przedostatni. 
Występ Ćwiklińskiej i Brydzińskiego. 

Niedziela, 3-g0 godz, i-ta popoł. „Ra- 
dość kochania”. Ceny zniżone. 

Niedzieta, 3-go godz. 7.30 wiecz. „Ra- 
dość kochania”. Pożegnalny występ W, 
Brydzinskiego, 

*. 

Dziś w Teatrze Mrłym dwa razy „Rā 
dość kochania*, świetna komedja L. Ver- 
neilla, w mistrzowskiej interpretacji zna- 
komitych gości warszawskich M. Ćwi- 
klińskiej ;j W. Brydzińskiego, którzy 
stwarzają kreacje nieporównane, na dłu- 
go utrwalające się w pam ęci widza Mia- 
nowicje o godz, 4-tej popol. „Radość ko- 
chania' daną będzie po cenach zniżo- 
nych, a wieczorem o 7.30 po cenach zwy- 
kłych. 

„W. Brydziąski żegna się ze Lwowem. 

ieporównany artysta Teatru Narodowe- 
go jutro, w niedzielę, dnia 3-go bm po 
Taz ostatni ukaże się na deskach Teatru 
Małego w mistrzowskiej swej kreacji w 
„Radości kochania“, 

> Premjera w Teatrze Mełym, Najbliż- 
szą premjerą w Teatrze Małym będzie 
słynna w całej Europie, dowcipna kome- 
dja Avmónd į Gerbidona „Szkota kokot“, 
p” której gościnnie wystąpi znakomita 
M Ćwiklińska, opromien,ając swą ro!ę 
blaskiem swego niepospolitego talentu 
Partnerami jej będą pp. Sieniawska, 
Szaniawska, Grotowska, Smoczyński, Dę- 
EE Lewicki, Nawrocki, Posiadłow 
ski I inni. Sensacyjna premjera zanowie- 
dziana jest na poniedziałek, dn. 4.go bm. 


„GAZETA PORANNA 


KŁPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. -TUERKA, 
Wtorek, 5. lutego. Retael Lanes, wio- 
lonczelssta, 
Piątek, 6. lutego: Trio Pożniaka. 


+ 
RPOFRTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Anna Karenina“. 
CHIMERA: .Maiżeństwo”. 
FATAMORGANA: „Tajemnica stare- 
rodu“, 
GRAŻYNA: „Przeznaczenie“, 
CASINO: „Wiera Mircewa“. 
COLOSSEUM: „W lasach polskich“. 
KOPERNIK: „Bohaterka areny“ 
LEW: „Wicher”. 
LUNA: „Titanic. 
MARYSIENKA: „W lasach polskich”. 
OAZA: „Ramona“. 
PALACE: „Serce nie sługa”, 
PAN:  „Tragedja Rosji i jej 
epok". 
PASAŻ: „Opryszek w potrzasku” 
PROMIEŃ;  „Szczapa na carskim 
balu”. © a 
UCIECHA: „Pantera“ z Dolores del 
Rio. 


go 


trzy 


w 
UROCZA DOLORES DEL RIO. 

Ukaże się na ekranie kina „PALĄCE” 
w dnin 3. lutego 1929 u godzinie 12-tej 
w poludnie we wspaniałym dziesięcio- 
akłowyni dramacie pod tytulem „CAR- 
MEN“ (nowa kopja), wyświetlonym 
nieodwołalnie po, raz ostatni we Lwo- 
wie na wielkim poranku filmowym, 
nrządzonym staraniem Klubu Sporta- 
wego Policji Państwowej. 

Ponadto wyświetloną 
borowa  komedja i tygodnik 
ności. 

Nalntcgram występ znakomitego 
humorysty-autora Bronisława Bronow- 
skiego. 

Bilety po zmiżonych cenach w dnin 
poranku przy kasie kina „PALACZ. 


zostanie do- 
aktual- 


Porzuck kluowy Akad. Związku Sport. 
odbędzie się 8, bm. (niedziela; o 12 w 
oł w kinie „Kopernik“, W piogram.e 
Metropolis’ dramit w 20 aktach z Bry- 
sidą Heim, oraz uznpełnienie, 

x 

Poranek  kinematograficzny w kinie 
„Jew*, Dziś w sobotę wyświełlany bę- 
lzie jeden z najwspanialszych Ulmów z 
zenjaną LILIANĄ GISH pt „WICHER*, 
Początek o godz. 11.30, Ceny znacznie 
zniżone, 

x 

JACK COOGAN w niedzielę o godzi 
nie 11.30 na poranku kinematograficz 
nym w kinie „Lew*, Wyświetlany będzi 
film pt. „JA NIE FRAJER", Doskona': 
obraz dla młodzieży jak i starszych, 

k 

TANGO ARGENTINO, Walc angiel 
Yale-Blues i in, wyucza szybko: Insty 
tut tańców „STEN“, Grodzick:ch 2. 

'1851-. 
— 0 - 


Od Wydawnictwa. Mimo przypa- 
dającego na dzień 2. bm. święta, z po- 
wodu wielkiego nawału materjału in- 


formacyjnego, „Gazeta Poranna“ u- 
każe się w niedzielę 3. b. m. rano 


20 stron wraz 
(tak, jak 


w zwykłej obiętości 

z dodatkiem ilustrowanym 

zwyczajnie w niedzielę) 
—o 

Zarząd Koła Rouziny Wojskowej we 
Lwowie zawiadamia wszystkich pp. woj- 
skowych, oficerów i podoficerów oraz 
rezerwowych į emervłów, bez wzs'ędu 
na to czy należą do Stow. „Rodzina Woj 
skowa”, czy też nie, że otwiera ko'on*ę 
Ala dzieci w Ciechocinku na wszystkie 
trzy sezony letnie, tj od 1 czerwca br 
Informacjj udziela sekretarjat (ul. Roma- 
nowicza lla, III p) codziennie od godz. 
12—13 prócz niedziel i świat. 

Polskie Tow. Dermstolos. Oddział 
Iwowski, Posiedzenie dyskusyjne w spra- 
wie projektowanej ustawy o zwalczaniu 
chorób wenerycznych odbedzie się we 
wtorek 5. bm o godz. tStej w sali wv- 
«ładowej kliniki dermato'og (Piekarska 
St.) Ze wzgędu na ważność tematu za- 
-zad prosi o jak najliczniejsze przybycie 
lekarzy. i prawników oraz wszystkich, 
których powyższy temat interesuje, 


ź dmia 5. lutego 1929 


to najw ęk-ze awy zieło, 
8.aorzył 


iwan Wioż.uchn. 


jakie 


E 
Segal, zam, Szeptyckich 41., doniosla po- 
licji, że nieznany sprawca usiłował do- 
konać włamania do jej sklepu, lecz splo- 
szony zb.egł,  — Do sklepu konfekcyjne- 
go Józefa Hótta przy ul. Kazimierzow- 
skiej 47., przyszła wczoraj w południe 


Włamania į kradzieże. Amalja 


dwóch osobników, którzy palecili cde- 
słać do N. Bauera, majstra stolarskiego, 
przy ul. Janowskiej 3. ubranie, które 
wybrali. Po ich odejściu kupiec spo- 
strzegł brak dwóch par spodni 1 kamizel- 
ki wartości 180 zł. — Na szkodę Antonie- 
go Hucaj uka, zam, Panieńska 21., skra- 
dziono garderobę wartości 200 zł, — Ze 
strychu na szkodę Lówa Berla, zam. Żół- 
kiewska 161. skradziono bieliznę warto. 
ści 500 zł, — Z restauracji Adolfa Poh- 
lenberga skradziono kilka flaszek wódki, 
oraz tytoń i papierosy wart. 600 zł. 

(—) Wielka kradzież w pracowni kra 
wieck.ej. Pinkas Birn, właśc. pracowni 
krawicckiej, przy ul. L. Sapiehy 34, do- 
niósł pol.cji, że nieznani sprawcy wła- 
mali się do jego pracowni, gdzie skradli 
ubrania oraz materjały wart, 13.500 zł. 

(~) A,esztowania, Do aresztów poli- 
cyjnych oddano: Paulinę Semczyszyn za 
kradzież srebra stołowego na szkodę 
Laury Wieserowej, Rozalję Sulima za 
kradzież 250 zł i 31 dolarów na szkodę 
Filipa Begińskiego, oraz Stan. Szyd.ow- 
skiego, który zbiegł z Przedzielnicy. 

(— Dwie otiary oszustów ulicznych. 
Antoni Leosz z Buska doniósł wczoraj 
polcji, że na ul. Gródeckiej nieznani 
sprawcy wyłudzili od niego 280 zł, sprze- 
dając mu zegarek i dwa pierścionki rze- 
komo złote, Dopiero po kupnie Leosz 
przekonał się, że padł ofiarą oszustów, 
Tego samego dnia padł ofiara oszustwa 
Tyius Mystkowski, któremu sprzedano 
dwie obrączki za 10 do!arów i 5 zł, 

(—) Ofiary mrozu, W ciągu dnia wczo- 
rajszego Pogotowie ratunkowe udzieli'o 
pomocy 25 osobom, które doznały od- 
mrożenia różnych części ciała. Prócz te- 
go wiele osób telefonicznie prosjło o po- 
radę, 

—0— 
7 krata, 


trun- „LasZNA kolo Częstechowy, W 
svowiecie częstochowskim w gm'nie Gra- 
bówka odkiyto znaczne pokłady rudy że- 
laznej. 


Y=— 0 


z. Zeniątn, 


— 
mtam go adwokata wiedeńskie- 
o W Wiedniu zmarł w 79 rokn życia 
„den z najsławniejszych obrońców kar- 
ych w Austrjj adwokat dr. Edmund 
3enedikt, 


—mirał 


.——0— 


Z cie karnawał 1. 


Toko mawa ua Kau Prasy. Bawiąca 

nas na gościnnych występach śpie: 
saczka Światowej sławy Teiko Kiwa 
czybędzie na Bal Prasy i obiecała za- 
patrzyć własnoręcznym podpisem kar- 
cty, które są oddawna znaną pamiątką 
'lą uczestników Balu, 

() Bał LOPP.! Już tylko kilka dni 
zeli nas od 6. bm., w którym to dn'u 
ale Kasyna i Koa lit. art. od więtnie 
"rzystrojone i oświet'one gościć będą u- 
zestników „Balu LOPP.“ Najwyżsj do- 
tojnicy tej połaci kraju, sfery towarzy- 
kie miasta, wszyscy pośp'eszą do Kasv 
1a, bv dać wvraz sympatji i uznania d'a 
LOPP, tej tak p'ęknie i pożytecznie roz- 
vijającej się organizacji, oraz by przy- 
'zynić się do materjalnego sukcesu halu. 
Sukces moralny bowiem mają bale 
LOPP, od szeregu lat zanewniony. Boga- 
ta inicjatywa į zapobiegliwość Komitetu. 
przynosi nam co roku cały szereg pięk- 
tych i miłych niespodzianek. W roku 
bieżącym nrzygotowania dobiegają koń- 
“a, w wyniku swym dają jak największą 
'ekojm'ę, że zdobędą powszechne uzna- 
1ie. Dekoracja, orkiestry. karnety, bufet, 
kioski, kwiatv itd, wszystko tak przemy- 
ślane, by dać wytwornej publiczności 
możność spędzenia wieczoru jak naiprzv- 
jemniej į najweselej. A gdy wśród {vch 
atrakcvj uprzytomnimy sobie. że dochód 
przeznaczony jest na cele LOPP, a w 
szczególności na dokonanie budowy szko 
tv mechaników lotniczych — doznamv 
zapewne zadowolenia tak rzadko życiu 
towarzyszącego Komitet urzęduje w 
godz 10—1% gmach Województwa I. p. 

Wielki Bal Techników urządzany sta- 
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ramcem bBiatniej Pomocy Politechniki po 
puiarnie zwanej „Technick.m Bratnia- 
kiem“ odbędzie się w ostatni poniedzia- 
tek karnawału, tj, 11. bm. w nowo otwar- 
tej sali reprezentacyjnej II Domu Tech- 
ników, Kom.tet Pań utworzyło Koło Pań 
Żon Prores. Politechniki, Znani z umie- 
jątności urządzania świelnych zabaw 
tiwowscy technicy dokładają starań, by 
bal „Bratniaka” swemi rozmiarami i 
świetnością przeszedł wszystkie imprezy 
karnawału i był godnym jego zakończe 
niem. Komet zapewnia wygodną bez- 
pośrednią komunikację z ll. Domem Te 
chników. Wszyscy, którym leżała i leży 
na sercu dola fwowskiego technika i któ- 
rzy interesowali się jego pracą przy wła 
snoręcznie budowanym domu winni te- 
raz przyjść į zabaczyć, że starania ich 
odniosły skutek i że teraz techn.k lwow 
ski może ich przyjąć w wspaniałej włas- 
nej reprezentacyjnej sali, odwdzięczając 
się pamiętającemu o nim spo eczeństwu 
swo.m znanym dobrym humorem na ele- 
ganckim balu. 

(.) Tradycyjna Zabawa historyków. A 
kademuckie Koło historyków U, J. K. we 
Lwowie urządza w czwartek dnia 7, bm 
w saach Polskiego Tow. Pedagogicznego 
ul. Zimorowicza 17. tradycyjną zabawę 
karnawałową. Początek o godz. 21-szej 
Strój wizytowy. Wstęp ściśle za zapro 
szeniami..Ceny wstępu 2.50 zł, akad. 1.50 
zł. Czysty dochód przeznaczony na druk 
ksiegi jubileuszowej Towarzystwa 

Z Kasyna i Koła lit. art. Kasyno nie 
zapomniaio i w tym roku o naszych Ko 
chanych Milusińskich i urządza dia nich 
w dniu 3, bm. przy orkiestrze p, Kord.ka 
Bal kostjamowy dla dzieci o godz. 17 (6 
pop.), rozpocznie zabawę barwny pochód 
ukostjamowanych dzieci, poczem nastą. 
pią tańce i gry towarzyskie. Dwanaście 
par Krakowianek i Krakowiaków odtań 
czy mazura, oberka i krakowiaka. Zdję- 
cia fotograficzne — premjowanie kostju 
mów —- rozmaite niespodzianki złożą się 
na bardzo sympatyczny wieczór. O zgo- 
szenie w ŚSekretarjacie kostjumów dla 
ułożenia pochodu uprasza się najpóźniej 
do soboty, Dancing niedzielny rozpocz: 
nie się o g. 21-ej. Dnia 9. bm. wielki do- 
roczny tradycyjny Bal kostjumowo-ma- 
skowy. 

L K. S „Pogoń zawiadamia. że w 
sobotę 2. bm. i w niedzielę 3. bm, dan- 
z Z = i 
cing jak zwykle o godz. 6 wiecz. punk- 
tualnie, 


— rn 


sel n kosmat kl ngwreziemj 


Po kilkuletnich studjach lekarsko- 
estetycznych we Francji, gdzie prakty. 
kując w pierwszorzędnych salonach pię- 
kności w Paryżu, przyswoi'a sobie naj: 
nowsze metody kosmetyczne francuskie, 
angielskie (Phyllis Karls) i amerykańskie 
Elisabeth Arden), powróciła p. Zotja 
Ganszyniee, żona profesora uniwersytetu, 
do kraju i założyła we Lwowie salon od- 
powiadający w zupełności pod względem 


hygieny, wykwintności i elegancji pier- 
wszorzędnym salonom paryskim. Pani 
Profesorowa przyjmuje w swej praco- 


wni przy ul. Potockiego 20, I. p, codzien. 
nie od godziny 10—1 i 3—7 (tel. 69—-82], 
gdzie udziela wszelkiej porady w zakresie 
kosmetyki, oraz wykonuje odpowiednie: 
zabiegi, przy pomocy najnowszych apara- 
tów. Ceny umiarkowane, 1411-2 
Ò 


Każdy dzień tygodnia 
świę em. 


Lwów, 2 lutego. 

Różne ludy różne święcą dni wy 
poczynkcwe. O ile bowiem chrze- 
ścijanie uznali za dzień wypoczyn- 
ku niedzielę, Grecy starożytni od- 
poczywali w poniedziałek, Perso- 
wie we wtorek, Asyryjczycy we 
środę, Egipcianie we czwartek, 
Wnrcy do niedawna jeszcze w pił- 
'ek, a Żydzi święca sobotę. Jeanem 
słowem każdego dnia w tygodniu 


gdzieś jakiś naród świętował lub 
świelułe. 
ETMEN METE RE 


Odpowiedzi Redakcii. 


() Kółko dobrych znajomych. Prze 
słane nam uwagi, niepozhawione istotnie 
słuszności. przesłaliśmy pod adresem 
czynników właściwych ` uważając tę dro- 
gę za bardziej ce!ową. niż og'oszenie 
szczegółowych wywodów na ten temat 
w prasie, 


Str. [1 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 8. lutego 1929. 


7000 oskarżonych i SKazanych. 


NAJWIĘKSZY PROCES FALSZERSKI ŚWIATA. — SENSACYJNE BADANI1 UCZONEGO WĘGIERSZIEGO. — 
PRZESZŁOŚĆ ZDRADZA JEDNĄ ZB SWOICH TAJEMNIC. — KOLOSALNE INFLACIJE W PAŃSTWIE RZYM- 
KIEM, — FAŁSZERZE W MENNICY PAŃSTWOWEJ. —— SFOSO3 KRÓTKI I RADYKALNY, 


Butayeszł, w styczniu. 

(==). Wielkie procesy [ałszerskie o 
stątnich lat, ktore obudziły sensację 
światową, lly tylko drobnestkąmi 
wobec procesu sałszerskięgo, który ro 
zcgrał się przed 1.600 laty, a który za. 
kończył się 

stracemem 7.000 ludzi. 

Biiższe szczegóły tej niezwykłej 
sprawy tonęły dciąd w mroku, Dopie. 
ro obecnie ukuuczene badąnia buda 
peszteńskiego uczonego, profesora U: 
niwersytetu dra Andrzeja AMó.dy'ego, 
kierewnika oddziału monet w we 
giurskium muzeu narodowem == roz» 
jaśniały zagadką tej masowej rzezi ty- 
się:y ludzi, 

Ten najwiękazy proces kryminalny 
świata rozegrał się — wedlug informa 
cji owega prafesora — jak następuje: 
Jug przod wiolu laty zauważył Alll- 
dy, że wiele znanych zbiorów monet 
zawiera 

sialszowane pięniądze rzymskie, 

Z początku sądził uczony, że te mo- 
nuty perbodzą z późniejszych czasów. 
Niabawem jednak doszudł da przeka» 
nania, ża to monety, to wprawdzie fal- 
sylikaty, ale tardzo starożytne. Spra- 
wa zaczęła go bardzo interesować i 
udało mu się stwierdzić, ża około rue 
ku 325-go po narodzeniu Chrystusa 


a. 

Podróż w beczce 
z Alzaci do Paryża 

Eskapada polskich górników. 

Paryż, w lutym. 

Frzed kilku dniami wyruszyło 
z Freyming w Alzacji czterech gór 
ników polskich, którzy zamierzają 
odbyć piecholą podróż do Paryża, 
tocząc przed sobą beczkę. w której 
zajął mie'sce ich kolega Julian Ga 
bryś, przezwany człowie!iem o że 
laznvch rerwach. Orvginalna ta 
ekspedveja przvbwvła już do Ver- 
dun, gdzie pawitał ją tlum, który o 
łaczy! beczkę udekorowana we fla 
gi polskie i francuskie. Po otwar- 
cju beczki wvszedł z niej bvna|- 
mniej nie zmęczony Guhbrvś, które- 
mu zgotowano enluzjastyczną owa 
cję. 

Pa kilkugodzinnym odpoczynku 
oryginalna ekspedvcja wyruszyła 
w dalszą drogę do Parvża. sdzie o- 
czekiwana jest w połowie lutego. 


Zyje eocnodarcz”, 


Gdadska flota handlowa. W r. 1928 
flota handlowa liczyła ogółem 39 mor- 
skich statków © pojemności 133,40£ 
ton, rejstrowanych brutto. Z tego 13 
słatków motorowych i 3 parowce tan- 
kowe (własność bal'ycko-amer. towa- 
rzystwa importu nalty) nie wpływały 
wcale do portu. 

—— 


GIEŁDY. 


Waid A LWOWSKA, 
Lwów, 31 stycznia. 
Spre dol. Hip. 91, 4-prc. Hivot. 41.42, 
Inwest. 111,25 


GISŁDA ZTOŻOWA. 
Lwów, 31. styczma. 
Skromna obroty w żuce i owsie po ce- 
nach dotychczasowych. Padaż mierna» przy 


działata polężna banda fałszerzy, 
którą awojumi „wyrobaini* za.ęwą.a 
cale raństwo rzymskie; inflacja, któ- 
ra w tym czasię panowała w ltzymie, 
była ńziciem tej bandy fa'szerskicj. 

Owi fałszerze potwafili wówczas 
utworzyć państwo w państwie, a dzię- 
ki znakomitej organizacji docierali du 
najdalszych zakątków państwa. Prze- 
bywali oni w wielkich wsiach, na ob» 
szarze dzisiejszych Węgier między Di 
ną:em a Gisą. Wszyscy mieszkańcy 
tych wsi hołdowali temu zajęciu, n 
nawut dzieci kształcona w tym za 
wodzie. 

Technika fałszerzy była bardzo 
rozwinięta, Pracowali z taką precyzją, 
Że rozpoznania fałszurstwa było bar 
czo trudne. I gdyby w swej zuchwało 
ści nie popełnili pewnych błędów, kta 
wie, czyby ich wogóle wykryto. Fal 
szowano przeważmie 

morety złctę 
i to w ten sposób, że używano do wy: 
twarzania montt zeta znacznie lich= 
szego. Działalność fałszerzy stawala 
słę z czasem coraz zuchwa'sza i do 
szła do tego, że zagrażała ona poważ- 
nie hnansom państwa. Rzym musiał 


zatem wreszcie 
wa.kę z tą potworną p.agą, 

Rozpoczęto więc w Pannonji ist- 
ną kamranję przeciwko bandom jal- 
szerzy. Ci, których schwytamo, mu- 
sieli to przepłacić życiem. Wielu z 
nich jednak uciekło. Uda.i się do 
Rzymu. I tam stała się 

rzecz ciekawą. 

Złoczyńcy ci włóczyli się po Rzy: 
mie bez zajęcia. Umieli przecież tylko 
jedną rzecz: fątszować pieniądze, W 
Rzymie jednak nie mieli odwagi odda- 
wać się temu rzemiosłu. Długo nie 
wiedzieli, co począć. Wreszcie wpadli 
na zbawczą myśl. Udali się do pań 
stwowych zakładów menniczych i tam 
zostali z radością przyjęci. 

Ale tylko kilka lat prowadzili ta 
solidne życie. Niebawem powrócili do 
swego rzumiosłą. Cesarz Aureliusz rzu- 
cil pod ich adresem groźne ostrzeże: 
nie, A gdy to nie pomogło, kazał are- 
tziować wszystkich fa'szerzy w Rzy- 
mie i całem państwie. Uwięziono 7.000 
ludzi i 

strąconę ra Kapitolu. 
Fałszowaniu pieniędzy ustało w Rzy 
mie ra czas bardzo długi, 


Walka o Wielkanoc w Rumunii 


RÓWNOCZESNE DLA WSZYSTKICH CZBRZĄDKÓW ŚWIĘTA. 


Bukareszt, w styczniu. 
W cerkwi rumuńskiej pow- 
stal zawiły spór co do obchodu 
świąt Wielkiei Nocy w r. b. 
W Rumunii obowiązuje kalen- 
darz nowego styłu, wedlug które- 


go Wielkanoc oznaczona jest na 
pierwszą niedzielę po pelni wio- 
sennej, lj. po 21 marca. 

Taką niedziela jest dzień 31 


marca, pełnia bowiem po przesile- 
niu wiosennem dnia z nocą przy- 
ada na 25 marca, 

Przeciwko temu obliczeniu wy- 
stąpiłi zwierzchnicy cerkwi w Be- 


slabem zainteresowaniu. Tendencja utrzy- 
mana u.i.osobien.e spokome. 

Pszen.ca kraj. dworska ex 1926 750-—- 
760 gr, 4625—47..0, Pszenica kraj. zb o- 
rowa ex 1927 r. 749 gr. 44.00—-14.00. 
Żyto  manłono'skie ex 1928 690 gr 
38.,50-—34.25, Jęczmień ma!opolski brow. 
dłu gr. 34.50—w0.00, Jęczmien malopawski 
przemiałowy 640 gr. 28.00—29,00. Jęcz- 
mień ma!iop. pastewny  600--610 gr 
38 50—36.25, Owies małopolski ex 1928 
150 gr. 31.75-—32.74 Kkukurudza rumuń- 
ska 38 58—36 50, Ziemniaki przemysłowe 
115—500 Fasola bała 105 00—130 00 
Fasola ko'orowa 5000-—55.00, Fasola kra 
są 65 00—74 00, Groch 14 Victoria ăt 00 
44.50, Groch po'ny 38.00—410,00, Bobik 
349.50-—-3450, Mieszanka pastewna w ziam 
nie 0000—0000, Wyka czarna 38,00— 
t000, Wyka szara 3400—3500, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane t8.00—20 00. 
Soma prasowana 800—900, Kukuru- 
dzą 31.75—32.75 Hreczka 37 00—38 00, 
Len  74.00—7500,  Łubn niebieski 
2200—27.00, Rzepak ozimy ex 7500— 
77.00, Mąka pszenna 40 proc. 7300— 
74.00, Mąka pszenna 65 proc. 70.00— 
4100, Mąka żytnia 85 proc. 5000. Gry- 
sik kukur. 67,00—7000, Mąka kukur. 
1900—51 00, Otręby żytnie 32 50—23.00. 
pszen. netla bez worka 2500-—353.50 Ka- 
sza hreczana 50 proc. calówek 50 proc. 
nołówek 6800—-7000, Kasza jagl. 80.00— 
32.00, Kasza jęczmienna 48.25—50.75. Pe 
cak 48 50—50 00, Piosa krajowe +3.50— 
1150, Makuchy lniane 4700—8090, Ko- 
ałczyna czerw, krajowa naturalna 150— 
—170, Mak nicb. 11300—12500, Mak 
siny 80.00-—100.00, Worki jutowa wyr. 


sarabji, którzy, nie uznając kalen- 
darza gregorjańskiego, upierać się 
zaczęli przy oebchodzie Wielkiej 
Nocy dopiero w driu 5 maa. Z po 
wodu tego sporu zwołany zoslal 
do Bukaresztu synod cerkwi ru- 
sznmslief, który uchwalił święto- 
wać Wielkanoc w dniu 31 marca. 

W icn sposób w calej Rumu- 
uji zarówno ludność obrzadku rzym 
,ko - kalolickiego i grecko - kalo- 
lickiego, jak i ludność obrządku 
wschodniego obchodzić będzie świę 
la wielkanocne jednocześnie. 


CLzęstocho- 


MLradom, Warta 
wa używane dobre za sztukę 1.38—1.12 
GILE DA WARSZAWSKA, 


1.68—1.72, 


Wzrzawa, 1. lutego. (Tel G, P, -pre 
pożycia inwestycyjna 109 3,4, 5-prc. po 
życaA.a da!anuwa 101 į pół, 5-pre. padżyczne 
konwersyjna 67, 5-pre. pożycia kolejowe 
1020 59, tOmme rożyczka ka'ejowa tia 
8-qwc, listy nast, Bzy Gosp. Kraj. 94, 8-pre 
kuty zest. A u Rolnego 94  8-pn. Oblig 
Bau Gap. kraj. 64, — Te same 7 pr- 83, 

Wa'uty i dewizy. Londyn 4.13 i pór 
Nowy Jork 898. Praga 34.73, Szwajcar: 
171.60, Wiedeń 135 03. 

W.sszawo, 1. lutego, (Tel. G. P.) Bant 
Dyskontowy 198, Bank Poski 196, Bini 
Zachadn: 92, Bank Zw, So. Zar. 85, Kijew 
sxi 06 Sila światło 172, Częsioc:ce 44, Ła- 
zy 7, Modrzejów 30 t/4, Ostrowiec 97 i pół, 
Starachow':a 97 

GIELDA KKAKOWSKA. 


Kraków, 1. lutego. (Tei. G. +.) Piasech. 
li i pół, Trzebina 54 Chvb'e 65.73. 
GIEŁDA ZURYGHSKA. 


Zurych, I lutego. (Tal. G. P.) Paryż 
20.31 i pól. Lordyn 2524 1/4, Nowv Jurk 


5.20. Belgia 72.25, Wlochy 27.21 i pół, 
I'szpanja 8300,  Ilotandia 20835 Berlir 
123.47 i pół, , Wieleń 73.10.  Szrokhulm 
129.00, Osla 17860, Kopenhaga 138.70, Si» 
Pa 3.75. Praga 1578 | pól, Warszawa 59 30 
bu leneszt 9004 i pól. Belagrólt 91238 
Ateny 6,72. Konstantynopol 2.55, Bukareszi 
2.12 + pół, Hetsingtors 13.10, Buenos Ą res 


219 1/4. 
GIEŁDA WIEDEŚCKA, 
Wiring, i. 'uteqgo. (Tel. G P) Amster. 
dam 284.58. Belgrad 13.46 7/8, Berlin 


rozpocząć energiczną 


ĖS 
PAA E 


Nr. 8761 


168.71, Biuzse.g 98.72, Budapeszt 12.387 34 

Bukareszt 4 26 3/4, Kopenhagi 199.50, Lon- 
dyn 34.46 3,4, Madryt 113.4), Medjolen 
37.70. Nowy Jenk 71035, Oslo 159.45, Pa- 
ryż 27.76 1,4, Prega 21.01 3/8 volja 3113 

Sztokhom 159,80, Warszawa 73.31 | pół 

Zurych 136,61, Amerykuńskia 7U7 90, Nie- 
mieczie 11845, Fiuncuskie 27 33, Czeskie 
20.45. rzwawurskie 126,25, Renta majewi 
0.965, Renta luluwa 0.845, Tu.ech'e 30.50 

Bunk'ere.n Ff vo, Bodenkred:; 109.49, Kie 
ditunstalt 59. Angiobank 267%. Kompa 

15.90,  Tacndtrbunk 33 1,4, Marku v 22 

Ziwnostenska 143 i pół, Ausir kolb państw. 
47.05, Guleszów 283, Gema:t llo 14 A! 

pny 41.05, Derg u. Hutian 807 i oół, Krupi 

12.80, Folli Huette 197, Rama 117 49, Ska. 

da 3822.15,  S.ersta 11.79, Zeenwwsk: 
111 3/4 Avnilv 117,  Fanto 5.60, Karpaty 

18 « poł, Galicja 60, 

GIELDA LONDYŃSKA, 

Londyn, I. lutego (Tel G. PJ Nawy 
Jont 48485, Holanda 12.10 55, Franck 
124,03, Beigja 24.891, Wlochy 92.64, Niem. 
cy 20417, Sawaicarja 25.213, Hapani 
30.42, Danja 18.182, Szwecja 18. F2, Nor- 
wega 18.193, Helsingfors 19:24.73, Praga 
103.81, Wielen 34.51. Warszawa 43.25 

GIELDA PARYSKA 

Feryż, l- lutego. (lel G P) Londyn 
124 09, Nowy Jork 25.50 1 4. Belgją 3554, 
Hiszjunja 409, Wlochy 133.90, Szwajcari: 
403 Dona 682 i pół, Holandia 1035, Nor 
wegia 682, Szwecja 684, Praga 7580. Ru 
munja 15.30. Niemcy 607 i pół, Wieden 
260, 


—— 


‘y, . 
Krri: rerto***. 


Kkauunewa ALA KADJOWYCHŁ 


Tobota, 2 lutego 1959, 

Warszawa iò 15.15 fransa z Wy- 
stawy Szko.nej Ocręgowej w Warszawie 
L Oodezyt o wystawie; 2) Śpiew choraluy 
i recytacje w wykonaniu nuodz.eży szkol- 
nej. 17.00 Transm.sja Nabozeństwa z Ostrej 
Bamy w Wime, 20.30 Muzyka lekka 
2220 Traminisja muzyki tanecznej z dan- 
cinku , Oaza”. r 

Krakow 506 17 00 Transmisja nabożeń- 
stwa z Ostre; Bramy w Wilme 20.30 
Transm.sa z Warszawy. 

Tcznań 226 18,35 Utwory na skrzypce 
soo. Kiara Kau'fussówna (skrzypce). prof 
Franc, Łusasiew.cz (akomp n 2U.38U Muzyka 
leska. (lransm.sa z Warszawy), 2280 
Radjokabaret. 24,00 Koncen. nocny rmy 
„Philipa“. 

Ka;owioę 416 17.00 Transm'sia nabożeń- 
stwa 4 Qik; Bramy w Wilme. 20 30 Trant 
misja muzyki lekkcej z Werszawy, 

Wino 423 1400 Muzywa z plyt gramo 
ionawych. 17.00 Trarsm.sja nabożeństwa o 
Q tre; Bramy w Wilnie. 19.00  Gzytanzu. 
aktualna, fragmenty z dzieł St. Brzozow- 
kiego. 

Sotuttgart 374 20.00 Koncert kamerai 
ny, 21.16 „Der Ritter von der Humpeu 
burg“ opera komiczna w I akcie Jane 
Ludwika ormana, 

Tu'uza "82 20.30 1) Fragmenty z oper 
„Garmen“ Bizeta, 3) śpiew, 3) solo instru 
menta'ne, 22,00 Jazband. 

Dem 406 20.50 Orkiestra i wesole p: 
senki dziecięce 22.00 Orkiestra z kursalu 
22.78 Rud ode ncing. 

Eru 42 1910 Transmsja z Teatr 
Mieiskiego „Kis cżnieńsa cyrkówtka” 'operw" 
xa Kalmana, 2250 Muzvka taneczna. 

Sztokholm 478 19.45 Soraty skrzypcow: 
Mozarta 20,15 Muzyka wojskowa. 221? 
Siara i nowa muzyka taneczna. 

Berlan 475 1700 Melalje z operetek L 
Fale. 22,90 Radjolekcia tanca. 

Fru":se'a 51] 20.15 Wieczór walcón 
2100 Transmisja z Casim Lvrimie. Kon- 
cert słvnnere *azrzhandu Jack Hiton. 

Wicjleń 519 1810 Akademia W promu 
mie pieśni Brahmsa i Rvszarda Strauss 


00.10 Noe Wenecka" oreretka w 3 aktach 
Taun Eienytmą 


OGLOSZENIA... 


PS” W TO PARE f 
Spee, chor, skórn, wener, i kosmetyki 
P = 14 
Dr. Roman Dornicki 
ord. 3—6, ni. Gięhoka 10, parter, 
"t 3 
ERRES w 
LEE SE 
Qrdynuje obecnie 
uL Leona Sapiehy BA, wylał Svkstuskiej 
Telefon (niezmieniony) 4082, 
14336 


Pona |-wwnimmatcem A'a rmp jm 


Mika Ueba 


Nr. 8761 


CHOROBY WŁAEIYCZNE i 
skórne, neurusten ję 
specjalista Dr. 
Te; 55—20. 


. 


zastarzałe 
seksualną leczy 
Friąchh Wałowa il, 
9074 4 


KŁĄDCA agronom, żonaty, bezdzietny, 
42 lat, ukończona akademja rolnicza 
szereg łat zarządzał książęcemi mająt- 
kami, obecnie z powodu przejścia na 
emeryturę z posady państwowej po 
szukuje odpowiedniego zarządu, Ofer- 
ty „Akademja* biuro ogłoszeń Bricka, 
Kościuszki 2. 1416-2 


tuoaui FoDolUaLwWANa. 
8 groszu za Wyraz 


TECHNIK dentystyczny, 7 lat w zawo- 
dzie pracujący samodzielnie w zlocie 
i kauczuku poszukuje posady za skro 
mnem wynagrodzeniem, Łaskawe zgło- 
szenia pod „Prowincja* do Admini- 
stracji. 1408-3 


LESNIK z egzaminem rządowym, po- 
siadający własny majątek ziemski po 
szukuje odpowiedniej posady, Weźmie 
w zarząd nawet cały majątek, Żonaty. 
Bezwzęlędnie uczciwy, inteligentny, z 
dobremi referencjami i praktyką w du 
Żych majątkach. Mogę dać hipoteczne 
zabezpieczenie. Adres: Adw. Dr. Adolf 
Schüssel, Brzeżany dla „Leśnika“. 

1349-5 


RZĄDCA-EKONOM mlody, energiczny, 
zamiłowany gospodarz, bezwzględnie 
uczciwy, wszechstronnie wykszlałcony. 
Zna się na wszelkich uprawach i hodo- 
wluch, za rentowność gospodarstwa 
gwarantuje, na cu może złożyć kaucję. 
Od 4 mu lal na posadzie, którą chce 
zmienić cd zaraz lub później, Ewen- 
tnaln e może wziąść  poręczającą ud- 


Zgłoszenia kierować do 
„Gazety Porannej* pod 
1429.2 


miu'strację 
Adinin.» eeji 
„Uczciwy“. 


MDOE EE | TBG- 
si NAUDA I WI UnU W siteen 
10 prottt ra wyraz. 


KURS wześk.chi luńców rozpoczynam 4 
lutego w sali Kasyna Domu Narodnego. 
Rutowskiego 22, 1. piętro. Wpisy od 
5-go. Loeffler. 1342 2 


CUDZOZIEMIEC poszukuje nauczycielki 
celem nauki języka polskiego. Zyłosze- 
nia w sobolę od 3—4 Paul Bernd, Ja- 
nowska 24. ll. p. na prawo środek. 

1457 

Z ZZO R ZZO AZ S OOOO 

KUKKOFUNDLNUJAĄ. 
12 groszy Za wrat 

DZILUNEK! Bardzo pamiętaim, ciągle ten- 

sam, najserdeczniej pozdrawiam. 1445 


wULNa ERS | 
10 groa7v yn wvraż 


EKSPEDJENT rulynowany branżysta, do 
poważnego składu narzędzi chirurgicz- 
nych w Warszawie poszukiwany. O- 
ferty pod „Żł5” do Międzynarodowego 
Biura Ogłoszeń, Warszawa, Senalor- 
ska 29 1433 

Taes SZEĘ TA MZ ZR 

POIKRZEBNY od zaraz gorzelnik do od- 
pędu w odbudowanej gorzelni na se- 
zon 3 mies. Wymagane kursy gorzel- 
nane oraz dokładna znajomość uslaw 
i manipulacyj. Gorzelnik, zawodowy 
rolnik może liczyć na stałą posadę 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne do Biu 
ra ogłoszeń „Poslęp”, EE AA 

1456 2 


JŁAIKŁYK Lasino de Paris, dawuiej 
Bagatela poszukuje piosenkarza albo 
pieśniarki z miłym głosem. Mogę ewen 
tuałnie dać uczyć na mój koszt. Wia- 
domość: Moszkowicz, sklep Kołłątaja 
2. Telefon 1743, 1402-2 


z 
y MiuDŁKANIA, DALLSY. 


10 rese 74 wYT%Ł. 
Í 

PONZUKI JĘ pokoju umeblowanego w 
śródmieściu lub blisko centrum, sło- 
necznego z komforlem, osobnem wej- 
suem 6d zaraz. Zgłoszenia: Hotel Eu- 
tormisk Nr nakoin 50, 1426 


anad uu Dbzęcia ò pokoje Z balkonem, 
kuchnia, przedpokój, nowoczesny kom- 
fort, Il piętro, śródmieście Zgłoszenia 

do Administracji pod „Zamiana”. 
387-2 


GAZETA PORANNA” 


Sedan 4:6 drzwio 
Loco Warszawa, 


*3:4f0 as 
ącznie z 
podatkiem AA 


z dmia 3. luiego 1929, 


- pięknego «wyglądu 


z wytwzymałością i szybkością oraz Tylko; zawdzięczając niestychantm) 


en > przystępną ceną 


BA model Chevrolet po- 
siada wszystkie zalety wymagane 
od dużej, współczesnej luksusowej 


maszyny. 


Przepiękna karoserja, wygodne sie- 
dzenia, szerokie drzwiczki, specjalnie 
silnie skonstruowane podwozie, po- 
tężny i oszczędny silnik, gwarantu- 
jący szybką, bezpieczną, wolną od 
wszelkich niespodzianek jazdę, skła- 
dają się na idealną całość, pod żadnym 
względem nie ustępującą znacznie 
droższym maszynom, 


ten samochód 


3 PECET poloczenie 


Str. 15 


„zasobom technicznym General Mo- 
tors i masowej produkcji, luksusowy, 


mógł być wypusz- 


czony na rynek po zk zadziwiająco 
_ nizkiej cenie. Wyrób General Motors. 


Wystawiamy na Powszachnej 
Wystawie Krajowej w Poznaniyń 
w roku 1929. 


Unowstnione Txstępstwa 
ALTSCHCLER | Ska, 
Lwów Zarząd i Saion W vstawowył 
Plac Mar;ack) 6, tel. [8—19 
SFILIIELM HAUSWALD, SKŁAD SAMOC 
CF Ww. 
Stamisiawiw, nl. Goslawskiego, tel. KE 
*SĄLMACAREe, L. SALPETER t Ska, 
Tarnopol, Mickiewicza 39, tel. 256, 
BRACIA RISKUPSCY S, A. Fabreta 
Koiomy,a, Jagieliońską 101—1v), tel, 45, 


M asryy 


CHEVROLET 


GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 


WIELKA FIRMA 


poszuku'e 
w centrum m asta Lwowa dobrego 


iokalu D UFOWEDO 


skład jącego się z 5—6 pokoi 

wraz z trzynależytościami od za- 

raz. Of rty s ła'ać w Admini- 
straci pod „B uro Lwów*. 


SPRZEDAM SŁOWNIK „LINDEGO w do 
brym stanie. Zgłoszenia do Administra- 
cji pod „Okazja”. 1437-3 


burNU 1 SPRaubaa. 


17 rrnery za wvery, 


KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów, 1372-3 


DWUPIĘTROWĄ kamienicę z komplet- 
nym komiortem, dochód z czynszu 
1100 zł. miesięcznie, ewentualnie wol- 
ne całe piętro z możliwością podwyżki 
czynszu sprzedam za 22.000 dolarów 
Zgłoszenia do Administracji pod a 


misścią”+ 


RUNE DONiEDIŁNIA, 


I IQ groszy za wyraz, b 

UNIEWAZNIAM książeczkę wojskowa 
wydaną przez PKU. Rawa-ruska zgu 
bioną dnia 28. 1. 1929, na nazwisko 
ET N « » Sycz. 1343-2 


ANE a A obiad: i smaczne obiady dostać można 
w znanej jadalni F. Drabik, Brajerow- 
ska 6. parter. 1315-4 


MEBLE, otomany każdemu na raty dwu 
dziestoczieromiesięczne sprzedaje naj 
tańszy Magazyn „Heszelesa”, Koper- 
nika 23, róg Wronowskiej, 1291-10 


ZYCIE PŁCIOWE! — Dziesięć cennych, 
pożytecznych książek tylko pięć zło- 
tych. 1) Doktór Muller: „Najnowszy 
lekarz domowy”. 2) Doktór Braun: 
„Samogwałł mężczyzn-kobiet*. 3) Do- 
któr Gelsen: „Hygjena miodowych mie 
sięcy**. 4) Doktór Surblet: „Sekretne 
sposoby małżeńskie*, 5) Doktór Ko- 
rabiewicz: „Choroby "weneryczne, ule- 
czalność syfilisu“. Jeszcze pięć innych 
ciekawych, pożytecznych książek tyl- 
ko pięć złotych. Wysyłamy za gotówkę 
lub zaliczką pocztową Na wydatki za- 
łączyć jeden złoty 50 gr. (można zna- 
czki pocztowej. Warszawa, Redakcja 
„Świt*, Nowowiejska 32, Ogloszenie 
zatączzć do listu, 1265-3 


CEGIELNIA do wydzierżawienia, Piec 
kręgowy, pierwszorzędny surowiec. 
Produkcja 3,000.000 cegieł. Większe 


miasto powiatowe, okolica Lwowa, je- 
dyna cegielnia. „Cegielnia* do Biura 
Stattera Kraków, Rvnek 8 1424-3 


CZYKAJCIE „GAZETĘ SPOŁECZNĄ‘, 
centralny tygodnik Związków obrony 
+ poszkodcwanych wojną i waloryzacją. 
Lwów Fełczvńska 1427 


JNIEWAZNIAM książkę wojskową w 
1903 PRU. Złoczów, Chune Schwarz, 
Pszamyślany 1428 


OBWIESZCZENIE. 

Walne Zgromadzenie członków Ba- 
breckiej Spółki pożyczkowej i handlo- 
wej, Spółdz. z ogr. por. we Lwowie 
w likwidacji odbędzie się w dniu 17. 
lutego 1929 o godz. 17-tej w mieszka- 
niu p. Schwadrona we Lwowie przy 
uł. Starozakonnej l. b z porządkiem 
dziennym: 

1. Sprawozdanie Zarządu z czyn- 
ności i rachunków za czas od 1. 
stycznia 1925 do 31. grudmia 1928.- 

2. Zatwierdzenie bilansu i wniosek 
na udzielenie Zarządowi absolutorjum. 

3. Wnioski członków. 

Lwów, dnia 1. lutego 1929. 
1430 Bada Nadzorczą, 


Str. 16 


ILUSTROWANY 


Cennik Nasion 


rolnych, warzywaych i kwiatowych 


Firmy „ZAGOŃ” Sp. z ogr. por. 


SKLAD NASION 
w Krakowie, ul. Basztowa I. 17. 


Na rak 1929 wyszedł z druku i wy- 
syła się na każde żądanie 
SE. Set. n bezpłatnie 


Każdemu bez poręki "TF 
sprzeda KA-IE" UL. SOBIESKIEGO 12 
firma Telei. Nr. 43-39, 


ms MEBLE 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOTERMI- 
ROWE SPŁATY | 


ZAKŁAD CZESANIA PAŃ, 
żenie i manicure. Lwów, 
21, parter na lewo 


mycie, sirzy- 
Piłsudskiego 
1385-2 | 


sty do Monte Carlo 


klasyfikacji. 


ści do tychże poleca. 


pi! ią Polsxą 


wani, 


a TPA put Bodka LI 


Typ 5 CV słariuje z WARSZAWY 
na międzynarodowy Zjazd Gwiuździ- 


wata 4 terenowych plasnio się na 6 miejscu w ogólnej 


Tego samego typu samochody 
"w cenie ad 1.300 dol. loco Kraków oraz sanochody więk- 
szych typów osobowe, taksówki, wozy olężarowe, 
busy i wozy użyteczności dla miasł jakoteż wszelkie czę- 


Wyłączne przedstawic'els'wo ma Rzeczpos* 


„Auto-fTrade' 


ŁR dla handlu samochodowego Ska z og. odnow. 
w Krakowia, pl. Szczepańs<i 8. Telef. 4275. 

Zastępcy rozporządzający odpowiednim kapitalom oraz 
zabezpieczeniem na poszczególne Województwa poszuki- 


„GAZETA PORANNA 


KAZNGDZIEJE, 
MÓWCY, 
ŚPIEWACY, 


spróbujcie 


PPASTILLES| 


VALDA, 


sprzedawanych wyłacznie 
w pudcikach 
s nazwą 


VALDA. 


Sprzedaż 
we wszystk ch aptekach i 
ekradach aptecznych. 


150 złotych 


tygodn'o o varo. 
bią : anie, panowie 
prz jmując agen- 
turę - Dobrz ski, 


Warszawa. Pawia 


mimo ciężkich 


auio- 


MSEE 
m GAZECIE 


PORANNE 


1423 


DJAGNOZA DEWEYA. 


— Puls normalny, oddech spokoj ny, 


lekarstw chory ma poddostatkiem, 


ergo mogę wyjechać na urlop do Ameryki. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
fxzer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek 
stem 15 gr, za wiersz 1.szpall. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 


wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 
mm.) w ertyknłach 100 gr. za wiersz I 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej sironle 70 gr. drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 er., kupno t sprzedaż za 


z dnia 3. lutego 192y. 


ŻDO wl ZASTĘPCY 
co sprzedaży na r ty mie ię: ne 
cblLg.cji 4% P ży zai iuwe>» 
st'c jn j 
przez ins'ytucję fini sową, na bar- 
dzo dobr ch wa. unkach 

poszu-l səni. 
Kruków, Skry ka po z- 
towa 375 


Zgłos enia: 


Urząd Wojewódzki Dyrekcja 
ogłasza przetarg na dostawę szutru 


Nr. 8761 


Dostarczamy 
także jako 
mę antyseptycz- 
6 nie preparo- 
jj wane. Udo- 
* wodnione od 
P dziesiątek 

łat, że „OL. 
LA* jest 

względem jakości mar. 


przedujacą pod 
dą świalową. Pełna gwarancja za każdą 


sztuke, 1026 


Robół Publicznych w Stanisławowie 
na drogi państwowe na rok 1929.30 


w Powiałowych Zarządach drogowych, a mianowicie: 


i. dnia 11. lutego 1929 r. w 
2. dnia 12. lutego 1929 r. w 
3. dnia 13. lntego 1929 r. w 
4, dnia 14. lutego 1929 r. w 
5. dnia 15, lutego 1929 r. w 
6. dnia 18. Iutego 1929 r. w 


Stanisławowie, Stryju i Kołomyji, 
Bohorodczanach i Rohatynie. 
Śniatynie i Żydaczowie, f 

Dolinie i Turce n. Sir., 

Kalnszu i Horodence, 

Tłumaczu i Nadwórnej. 


Bliższych informacji można za ięgać w Dyrekcji Robót Publicznych 
w Stanisławowie lab w odnośnych Po wiatowych Zarządach drogowych. 


„Gazeta Polska* w Paryżu podaje 


kulozy: i szeregu chorób zakaźnych. 


płatnie nr. „Gazety Polskiej“ z 


Mr. 


Powyższy adres wycięć i nalepić 
ży nalepić znaczków poczt. za 30 gr., 


| ZUPEŁNE WYZDROWIENIE. 


paratu Extractum Testiculorum Aquosum 
w chorobach nerwowych, niemocy płciowej, wyczerpania nerwowego, zabu- 
rzeń psychicznych, blednicy, sklerozy,reumałyzmu, katarów żołądka, tuber- 


wyczerpującym artykułem o zupełnem wy- 
zdrowieniu zapomocą preparatu „KALEFLUID". 

Niech każdy cierpiący natychmiast napisze kartę lub list w języku pol. 
skim z dokładnym swoim adresem do: 


Z. ANDRAL 
81, Rus Turbico, Pari; 


obszerny artykuł o skuteczności pre- 
„KALEFLUID*, uzdrawiającego 


Na żądanie wysyłamy każdemu bez- 


na karcie lub kopercie. Na karię nale- 
na list za 50 gr. 1392 


MOMIFOW.6-Z9 0t 


O O „ARR, O 0 


J0 WĄCZ. ArZaWIiENIa „A =) itni. 1929 


1) Tokal pierwszorzędny na cukiernię i restaurac'ę. 


2) Mała willa „Zacisze“, tuż o. 


,blowanyci I lej ku kni. 
3) Kiosk „Danusia“, jako ' klep 
4) Kosk „Zvyszek* 


Re'lek ne sę na dzierżawców 


oz cukerni o 7iu pokojach ume= 


towarów mięszanych i tytoniowy. 


„ak, Zak ad fryzjerski. 


ylko fachowych i zasobnych. 


do elegincki go prowadzenia tyca interesó v. 


Zgłoszenia należy adresować: 


ALBIN BILICZ Huta Kryształowe 


p Basznia do ni. 


MASZYNY BLACHARSKIE 


wszelkich typów i wielkości 


"PRASY 


ekstentryczne 
i balansowe 


wszelkich typów i wielkości 


rntówke, Cała stronn ogłoszeniowa Sm 
pł, cala strona tekstowa 600 el, eats 
strona pod nagłówkiem (i-szał 700 zl. 
Ogloszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w mlejsen zrastrzeżonem. 


Warszawa, Leszno 13. 
lustr. katal. bezrł tnie. 


dostarcza natychmiast, najtaniej i na dogodnych 


warunkach 


najwiekszy skład maszyn w Polsce 


„WUGESKA* 


TECHNICZNO - PRZEMYSŁOWY 
tel. 303-31. 524-95. 


Kalumny ogłoszeniowe są podzielnne ns 
8 łamów (szpalt,) tekotowe ns 4 lamy 
fazpalty). 


| PRENTUMFRATA miesteeznań 


swo wiersz 1-szpalt. milimefrowy (szer. | słowo 12 gr, matrymonialne, korespon ogłoszenia osobno slojace I bez numeru | Z dostawa na miejsce kb pras 

60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersa 1- dencje i prywatne za słowo 12 gr. dla | doliczamy 25 proe. Odpowiedzialności ze gylką pocztową ` . sł 170 
spalit, milimetrewy (szer. 60 mm.) w | potrzebujących pracy lub posady 3 gr terminowy druk nie przyjmujemy, Porta | Hea dostawy . . + s sł £— 
lrkście (krenika, repertoar) 53 gr, sa | Ogloszenia drobne przyjmujemy tylko so | przekszów nie topifikujemy. — Uwsg= Za granicę . . . st Ł— 


Z Giukysai Spółki wydawniczej UROD kl I SPÓŁKA, pod zars, J, PŁOCKIEŁU(, ws Lwowa 


Udy. sed, DILAN hnótkasuwsoak 


